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W arunk i p renum era ty  , ,G ospodarki W o d n e j“
Uwaga Prenumeratorzy! Sposób om aw iania prenum eraty na rok  1956 czasopism technicznych N O T  (za w y ją tk ie m  „Hory 
zontów  T e ch n ik i" pozostaje bez zmian)

Prenumerata ulgowa
K w arta lna  13.50 
Półroczna 27.—
Roczna 54.—
Z prenum eraty u lgow e j korzystać mogą: członkow ie stowa­
rzyszeń naukowo-technicznych zrzeszonych w  NOT, członko 
w ie  SARP, członkow ie k lu bó w  techn ik: i rac jona lizac ji oraz 
studenci szkói wyższych. Zam ówienia zbiorowe, im ienne, 
z podaniem adresów, okresu prenum eraty i ty tu iu  czasopisma 
oraz należności p rzy jm u ją : ko ia  zakładowe, od członków nie 
zrzeszonych w kolach —  oddzia ły stowarzyszeń naukowo- 
technicznych a od studentów — kota naukowe uczelni. Za­
m ów ien ia w  poniżej podanych term inach przekazywać nale­
ży do Ruch Centrala Kolportażu Prasy i W ydaw n ic tw  W ar­
szawa, Srebrna 12, w p łaca jąc jednocześnie należności na kon ­
to PKO— 1-6-100.020.

Prenumerata norm alna

K w arta lna  24.—
Półroczna 48.—
Roczna 96 —
Zgłoszenia na prenum eratę p rzy jm u ją  urzędy pocztowe oraz 
listonosze m ie jscy i w ie jscy . M ożną również zamawiać pre­
num eratę norm alną przez wp łacenie należności na Konto 
PKO-1-6-100.020 podając dokładnie nazwisko, adres, okres 
prenum eraty i  ty tu ł zamawianego czasopisma. Term in zgła­
szania prenum eraty norm alne j na okres kw a rta ln y , pó łroczny 
lub roczny up ływ a  z dniem 10 każdego m iesiąca poprzedza­
jącego okres prenum eraty.

Uwaga czytelnicy „Horyzontów Techniki"
Począwszy od stycznia 1956 r. „H o ry z o n ty  T e ch n ik i" w  m iastach będą do nabycia we w szystk ich  punktach sprzedaży p rzy  
(kioskach), a je dyn ie  na w s i i w  m ie jscowościach nie  pos iada jących k io sków  gazetow ych zachowuje, się prenum eratę, 
k tó rą  zgłaszać na leży za pośrednictwem  placów ek pocztow ych i  listonoszy.
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Największa inwestycja hydrotechniczna 
planu 6-letniego — Goczałkowice — ukończona

W  okresie rea liza c ji p lanu 6-letniego na czoło w ie lu  zagadnień gospodarki w odne j w  Polsce w y  sunęły się: zaopatrzenie  
w  wodę rozbudowującego się przem ysłu i  pow iększające j się w  zw iązku z tym  ludności m iast i  os ied li przem ysłow ych  
oraz wodne m e lio rac je  —  ja ko  jeden z podstaw owych czynn i ków  wzrostu p ro d u kc ji ro ln icze j. r

Te dw ie  gałęzie gospodarki w odne j s ta n o w iły  w  ostatn ich la tach sześcio la tk i odbic ie rozw ija ją cych  s ię __w  m yśl uchw ały
11 Z jazdu P o lsk ie j Z jednoczonej P arti Robotn iczej —  dwóch podstaw owych dz ia łów  życia gospodarczego Polski przem ysłu  
i  ro ln ic tw a . Toteż większość dużych ob iektów  budow nictw a wodnego rea lizow anych w  p lan ie  6-le tn im  do tyczy g łów n ie  
zaopatrzenia w  wodę okręgów  i  poszczególnych zakładów  przem ysłow ych, a je ś li chodzi o ro ln ic tw o  to konieczność 
podniesienia p ro d u kc ji ro lne j, w  p ierw szym  rzędzie p lonów  łą k  i  pastw isk, spowodowała c iąg ły  i  znaczny wzrost robót 
w odno-m e lio racy jnych . ' r

Zagadnieniom  planowania, p ro jektow an ia , w ykonaw stw a i  eksp loatac ji in w e s ty c ji w o dno-m e lio racy jnych  czasopismo 
pośw ięcało w  ostatn ich la tach dość dużo m iejsca, w yda jąc nawet 3 zeszyty specjalne. Znacznie m n ie j natom iast Go­
spodarka W odna" in io rm ow a ła  o rozw o ju  in w e s ty c ji z zakresu zaopatrzenia w  wodę, m n ie j pub likow a ła  doświadczeń z "p ro - 
je k to w a n ia  i  w ykonaw stw a tych in w e s tyc ji. A  przecież na jw iększą , w ykonaną w  okresie planu 6-letniego, inw estyc ja  
budow nictw a wodnego jest zb io rn ik  na W iś le  pod G ocza łkow icam i, zaopatru jący w  wodę G łów ny O kręg Przem ysłowy na 
G órnym  Śląsku. Inw estyc ja  ta, w ykonana ca łkow ic ie  przez po lskiego robotn ika , technika i  inżyn ie ra , dała możność p ro ­
jek tantom , bezpośrednim w ykonaw com  oraz tym  wszystkim , k tó rzy  b y li zw iązani z budową zapory, zb io rn ika  i  wodociągu  
gocza łkow ick iego zdobycia w ie lu  doświadczeń, mogących m ieć zastosowanie p rzy rea lizac ji innych budow li hyd ro techn icz­
nych w  plan ie  5-letnim . Toteż opub likow an ie  chociaż części tych doświadczeń um oż liw i un ikn ięc ie  w  przyszłości pope ł­
n ianych  błędów  oraz zastosowanie dodatn ich osiągnięć przy następnych inw estyc jach  gospodarki wodnej, szczególnie typu  
zb io rn ika  goczałkow ickiego.

Zeszyt rozpoczyna w ypow iedź Pełnom ocnika Przewodnicząc ego PKPG dla spraw gospodarki w odne j w  G łów nym  O kręgu  
Przem ysłowym  na G órnym  Śląsku, inż. Edwarda B u j n i c k i e g o ,  k tó ry  podaje k ró tka  h is to rię  zaopatryw ania Śląska 
w  wodę, począwszy od czasów piastow skich, porusza sprawę czystości rzek, k tó re  w  tam tym  okręgu często przeradzają  
się w  kana ły  ściekowe. A u to r stw ierdza, że pow sta ły  w  os ta tn ich  la tach d e łic y t w ody na Śląsku spowodował konieczność 
sporządzenia p lanu rozbudow y ujęć w ody i  s ieci doprowadza jących. W  plan ie tym  przew idziano pok ryc ie  przez wodociąg  
gocza łkow ick i w  1960 r. ók. 38°/« zapotrzebowania w ody, przy  czym w  dalszej pe rspektyw ie  potrzebne będą następne u ję ­
cia wody. ^

O powstaniu p ro je k tu  zb io rn ika  i  rea liza c ji te j in w e s ty c ji pisze inż. K a ro l G i e r c u s z k i e w i c  z k ie ro w n ik  
techniczny Zarządu In w e s ty c ji Goczałkow ice. Podaje on rów n ie ż  k ró tk ie  dane o dwóch ważnych i  trudnych problem ach  
zw iązanych z budową zb io rn ika , a m ianow ic ie  o a k c ji w y w ła  szczeniowo-przesiedleńczej i  o przygotow aniu  dna zb io rn ika  
do zalewu. U zupe łn ia jącym i i  poaa jącym i szereg cennych doświadczeń a rtyku łam i sa ciekawe prace■ głównego k ie ro w n i­
ka robót inż. S tanisława H a w r y ł k i e w i c z a  —  „B udow a zb io rn ika  w  G oczałkow icach w  św ie tle  w ykonaw stw a" 
inż. Jerzego G r a b i ń s k i e g o  —  „Przesied len ie ludności z terenu zalewu zb io rn ika " i  „P rzygo tow anie  do zalewu  dna 
zb io rn ika ". A r ty k u ły  te naśw ie tla ją  trudności p rzy op racow yw an iu  p ro je k tó w  i  w yko nyw a n iu  robót oraz podaja przezw y­
ciężanie tych trudności przez w szystk ich  zw iązanych z in w e s tyc ją  goczałkow icką, tak że ca ły  problem  stud iów  p ro je k tó w  
i budow y zapory wraz z ob iektam i został rozw iązany w  k ró tk im  okresie 8 la t (1947 —  55), b iorąc pod uwagę' w y ją tko w o  
n iep rzychy lne  w a ru n k i rea liza c ji p raw ie  bezpośrednio po zakończeniu w o jny . N a leży podkreślić  że zagadnienia techniczne 
i organizacyjne, podane w  om ów ionych artyku łach , będą w y  stępow ały przy każdym  w iększym  p iętrzen iu i zalewie w  p la ­
nie 5-letnim , toteż zapoznanie się z tym i zagadnieniam i przez ogół hyd ro techn ików  jes t b. wskazane Na szczególną uwagę za 
sługu ją prob lem y przesiedlenia ludności i  przygotow ania  tere nu do zalewu, to jes t rea lizacja  szeregu tzw robót ubocznych 
zleconych do w ykonan ia  k ilk u  resortom  (leśnictwo, transport drogowy, ko le j, poczta i  te legra i oświata)

A r ty k u ł inż. W ito ld a  C h r  a m c a podaje opis p ro je k tu  d ru g ie j części in w es tyc ji, tj. wodociągu  ' goczałkow ickiego  
O pracowanie p ro je k tu  poprzedziły  trudne i  odpow iedzia lne badania nad jakośc ią  w ody oraz sposobami oczyszczania 
i  uzdatnian ia je j do konsum cji.

W  każdym  sztucznym  zb io rn iku  w odnym  w ystępu ją  specja lne zagadnienia rybackie , naśw ietlone w  a rtyku le  m gr Z b ign ie ­
wa W  a j d o w i c z  a.

Zamieszczone w  n in ie jszym  zeszycie m a te ria ły  n ie  w yczerP uią  oczyw iście tak ogromnego zagadnienia, ja k im  je s t p ro ­
je k t  i  budowa zb io rn ika  gocza łkow ick iego oraz wodociągu zasila jącego GOP. N ie w ą tp liw ie  dalsze iragm en ty  tego za­
gadnien ia będą m usia ły  być om ówione  w  następnych num erach „G ospodark i j*Wodnej"t. -Pożądane b y ły b y  dalsze a r ty k u ły  
om awiające m. in. sposoby w ykonaw stw a p rzy  budow ie wo dociągu goczałkow ick iego i  jego poszczególnych ob iektów , 
osiągane w skaźn ik i techniczno-ekonom iczne w  poszczególnych łazach budow y zapóry i  wodociągu oraz w  różnych  
asortym entach robót, ja k  rów nież w yp ow ied z i dyskusy jne i  uzupełniające zamieszczony n iże j m ateriał. N a leża łoby p rzy  
tym  szeroko naśw ie tlić  różnorodne prob lem y w ykonaw stw a, ja k  np. organizacja placu budow y i  urządzeń soc ja lno-by to ­
w ych, labo ra to rium  budowy, stosowane w  dokum entac ji p ro je k tow o-kosz to rysow e j oraz w  w ykonaw stw ie  nowe m a te ria ły  
i  p re fa b ryka ty , sposoby m ontażu elem entów  p re iab rykow anych  i  ko n s tru k c ji mechanicznych, uzyskane w skaźn ik i w y k o ­
rzystan ia  ciężkiego sprzętu budow lanego i  urządzeń m ale j m echanizacji, zagadnienie kosztów  w łasnych itd . Jako au torów  
tych w ypow iedz i czasopismo chętnie w idz ia ło by  zarówno bezpośrednich w ykonaw ców , ja k  i  p rzedstaw ic ie li cen tra lnych  
zarządów oraz inwestora. O drębnym i zagadnieniam i in w e s ty c ji gocza łkow ick ie j są: problem  oczyszczania i  uzdatnian ia  
w ody w odociągow ej oraz prob lem y eksp loatacyjne, k tó re  rów nież pow in ny  być na łamach czasopisma odpow iedn io roz­
w in ię te .
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P ub liku jąc  zdobyte doświadczenia gocza lkow ick ie  i  z in n y c h  dużych i  m niejszych budow li wodnych, rea lizowanych  
w  okresie ub iegłym , damy możność organizacjom  badawczym, p ro je k to w ym  i  w ykonaw czym  lepszego przygotow ania się 
do zadań planu 5-letniego. W ym iana osiągnięć gocza łkow ick i ch na łamach czasopisma um ożliw i szybkie stosowanie ich  
nie ty lk o  przy rea liza c ji podobnych do G ocza łkow ic inw esty  c ji, ale i w  innych rodzajach budow nictw a wodnego, a nawet 
i w  budow nic tw ie  przem ysłow ym  i ogólnym . M usim y stale i  w y trw a le  dążyć do dalszego rozw ija n ia  postępu technicznego 
i  organizacyjnego, do podnoszenia jakośc i p ro d u kc ji budow la nej, do osiągania w iększe j w ydajności, a tym  samym do
obn iżk i kosztów w łasnych. . .

W ym agania te s taw iam y  —  hyd ro techn icy  —  sami sobie, dając w yraz pe łne j świadom ości po lityczn e j i  techniczno-eko­
nom icznej w  budow ie socja lizm u w  Polsce. W  dążeniu po lsk ie j hyd ro tech n ik i do dalszego postępu technicznego do osią­
gania lepszych w skaźników  techniczno-ekonom icznych w  gospodarce wodnej —  nie może zabraknąć udzia łu naszych 
stowarzyszeń, zrzeszających inżyn ie rów  i techn ików  wodnych, ja k  rów nież dz ia ła jące j b lisko  od roku G łów nej K om is ji 
Gospodarki W odnej NO T, k tó re j jednym  z zasadniczych celów jest doprowadzenie do utworzenia jednego stowarzyszenia 
in żyn ie rów  i  techników  gospodarki wodnej.

»

IiNŻ. EDW ARD BU JN IC KI 
P e łn o m o cn ik  P rzew odniczącego P K P G  

d la  sp raw  gospoda rk i w odą na 
G ó rn ym  Ś ląsku

O zaopatrzeniu w wodę Głównego Okręgu Przemysłowego
na Górnym Śląsku

H is to ria  zaopatryw ania ludności i przem ysłu w  wodą na 
Górnym  Śląsku ściśle łączy się z rozw ojem  przem ysłu gór­
niczego i  hutniczego. Jeszcze za czasów p iastow skich  w  T a r­
now skich Górach kopano ru d y  w  poszukiw an iu o łow iu  
i srebra. P rym ityw ne kopa ln ic tw o  nie pociągało za sobą 
szkód górniczych i zan iku w ody w  terenie, tak  że m ieszkań­
cy m iasta Tarnow skie G óry bez trudu zaopa tryw a li sią w  w o­
dę ze studzien.

Stan ta k i trw a ł p raw ie  aż do X V H I w ieku, k iedy, w sku ­
tek ¡rozbudowy kopalń, w ys tąp ił p ierw szy „zan ik  w ody" 
w  studniach m ie jsk ich  yt Tarnow skich Górach, a razem z nim  
zaczął odczuwać sią b ra k  wody.

Brak w ody b y ł tym  impulsem, k tó ry  zadecydował budową 
wodociągu. W  ro ku  1790 został założony wodociąg w  Tar­
now skich Górach, k tó ry  można uważać za p ierw szy w odo­
ciąg na G órnym  Śląsku. W oda by ła  u ję ta  na szybie poko­
pa ln ianym  i dostarczana do m iasta za pomocą ru r że liw nych 
do drew nianych zb iorn ików , rozm ieszczonych w  g łów nych  
punktach miasta.

Początkowo nie liczne kopaln ie  i hu ty  nie m ia ły  “w iększych 
trudności w  p o k ryc iu  swego zapotrzebowania na wodą, po­
b iera jąc ją  g łów n ie  z rzek, jeszcze nie  zanieczyszczonych. 
M ałe osady ¡robotnicze i osiedla, zakładane w  pobliżu zakła­
dów przem ysłow ych, ko rzys ta ły  dla potrzeb dom owych z w o­
dy pobieranej ze studzien kopanych i źródeł.

W  m iarą rozw o ju  przemysłu, osady rozrasta ły  się w  w ię k ­
sze osiedla, wsie i  miasta, zaczęło braknąć w  studniach w o­
dy. W ie k  X IX , a zwłaszcza jego drugą połowę, cha rak te ry ­
zuje w ie lk i i wszechstronny rozw ó j przem ysłu, oparty  o ba­
zę-w ęglow ą. W  szybkim  tem pie rozw ija  się kopa ln ic tw o  wę­
gla i kruszcu. O dw odnian ie kopa lń  pow oduje zan ik w ody na 
terenach eksploatowanych. Odbudowa górnicza „na zaw ał” 
spowodowała roz leg łe  ¡ruchy terenowe, k tó re  w y w o ła ły  spę­
kan ia i ru ch y  pokładów , w  w y n ik u  czego woda z pow ierzch­
n i zaczęła przesiąkać do kopalń, zanikając, w  m iejscach do­
stępnych dla je j poboru, na pow ierzchni. Jednocześnie roz­
w ija ją c y  się przem ysł hu tn iczy potrzebował coraz w iększych 
ilośc i wody.

Od samego początku rozw o ju  przem ysłu na Górnym  Śląsku, 
nie zdawano sobie sprawy, że należy is tn ie jącym i zasobami 
w odnym i oszczędnie gospodarować i p owadzie p lanową go­
spodarkę wodną, oraz że nie można podporządkować in teresu 
ludności interesom  przem ysłu, lekceważyć dostawę w ody p it ­
nej dla ludności.

Lekceważenie sprawy czystości rzek oraz bezkrytyczne w y ­
zbyw anie się ścieków przez ich wpuszczanie do rzek bez 
uprzedniego oczyszczenia, pociągnęło za sobą znaczne za­
nieczyszczenie w o dy  w  rzekach, k tó ra  stała się n ieodpow ied­
nia d la  uży tku  na cele przemysłowe. Rzeki stopniowo prze­
ksz ta łc iły  się w  ro w y  odprowadzające b liże j n ieokreśloną 
ciecz.

Z jednej strony zanik w ody oraz zanieczyszczenie wód 
płynących, z drug ie j s trony wzrastające zapotrzebowanie na 
wodę pociąga za sobą b rak i wody, w ystępujące w poszcze­
gó lnych rejonach. Stan ten zmusza przemysł, a w szczegól­
ności górn ic tw o, do dostarczenia w ody dla ludności, p rzy  
czym przem ysł tra k tu je  tę sprawę, jako  zło konieczne. W  ten 
sposób powstaje szereg lo ka ln ych  wodociągów kopa ln ianych 
i hutn iczych, budowanych od przypadku do przypadku, przy  
czym oszczędza się na m ateria le  ru row ym , nie licząc się 
z ilośc ią  wody, k tó ra  pow inna być dostarczona ludności, 
a w  dużej ilośc i p rzypadków  ¡również i z jakośc ią  wody.

K a tastro fa lny  brak w ody w  Chorzowie i o ko licy  w ys tąp ił 
ok. roku  1880. B rak w ody zm usił rząd n iem ieck i do zbudo­
wania wodociągu grupowego z szybu Staszyca. Szyb ten s łuży ł 
daw n ie j do w ydobyc ia  kruszcu, a od roku  1834 służy na cele 
wodociągowe, u jm u jąc  wodę z pokładów  triasowych.

W  dziesięć la t później powstała konieczność dostawy wody 
do dalszych m iejscowości, ja k  Orzegów, Godula, Chebzie 
i. Św iętochłow ice. W  następnych la tach rząd n iem ieck i b y ł 
zmuszony do budow y nowego wodociągu. W  1894 :r. został 
zbudowany wodociąg w  Zawadzie, oparty  o pobór w o d y  tr ia ­
sowej za pomocą studzien. W odociąg ten m ia ł dostarczać w o ­
dę do Zabrza i G liw ic , a następnie rów nież do Bytom ia.

Brak wody, k tó ry  w ys tą p ił w  innych  re jonach okręgu prze­
m ysłowego na Śląsku, spowodował budowę now ych w odo­
ciągów.

Niezależnie od w yże j podanych państw ow ych wodociągów, 
w  1096 r. pow sta ją  samorządowe, tzw. p o w ia to w e  w odo­
ciągi pow ia tu  ka to w ick ie go ” , oparte o pobór w ody triasow e j 
na w yeksploatow anym  szybie Rozalia przez kopa ln ic tw o  
kruszcowe. W odociąg ten m ia ł zaopatryw ać w  wodę re jon  
m iast K a tow ic  i M ys łow ic . N a  tym  m iejscu należy również 
w ym ien ić  wodociąg m ie jsk i G liw ic , k tó ry  zaopatru je to m ia­
sto w w odę od 1918 r. W oda została u ję ta  za pomocą stu­
dzien z pokładów  triasowych.

Jeżeli chodzi o Zagłębie Dąbrowskie, to budowa w odocią­
gów przedstaw ia się tu  gorzej. T y lk o  nie liczne m ie jscow ości 
i to w  na jb liższym  sąsiedztw ie kopa lń  m ia ły  doprowadzoną 
wodę. Sosnowiec nie m ia ł wodociągów, Będzin i Dąbrowa 
b y ły  zaopatrywane w  wodę przez kapa ln ię  Paryż (obecnie 
Gen. Zawadzki) z u jęc ia  w ody na Czarnej Przemszy.

Po pierwszej w o jn ie  św iatow ej, G órny Śląsk został podzie­
lo ny  na 2 części —  polską i niem iecką. Podział ten pog łęb ił 
trudności w  dostaw ie w ody dla po lsk ie j części Śląska. Ruro­
ciągi z szybu Staszyca, doprowadzające wodę do Chorzowa 
i oko licy , przebiegały przez teren niem iecki. Te okoliczności 
ja k  rów nież narasta jący brak w o dy zm usiły  Rząd (Polski do 
budow y wodociągu z u jęciem  w ody na B ia łe j Przemszy 
w  M aczkach. W  1930 ir. ukończono p ierw szy etap budowy, 
pozw a la jący na zaopatrzenie Sosnowca w  wodę. W  ty m  sa­
m ym  czasie zbudowano sieć wodociągową w  Sosnowcu oraz 
w  Dąbrow ie G órniczej. W  1936' r. M aczk i b y ły  rozbudowane, 
co pozw o liło  dostarczać wodę do Chorzowa oraz oko lic.
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W  czasie d rug ie j w o jn y  św ia tow e j okupanci nie rozbudo­
w u ją  wodociągów.

Po w yzw o len iu  Śląska, Polska Ludowa zastaje • w  dużym 
stopniu zużyte urządzenia wodociągowe. N ieskoordynowana 
budowa wodociągów, brak uzgodnienia poszczególnych sy ­
stemów p rzyczyn iły  się do skom plikow ania  w arunków  tech­
n icznych eksp loatac ji wodociągów, co jeszcze bardzie j się 
potęgowało w sku tek istn ie jącego de ficy tu  wody. Do pogłę­
bien ia  trudności przyczyn ia  się różnorodność sieci w odocią­
gowej, nie powiązanej na leżycie z pew ien system, w  dodat­
ku  ułożonej z ru r o m ałych przekrojach, zarośniętych i n ie ­
rzadko liczących ponad 70 la t.

T ak i stan wodociągów na G órnym  Śląsku wym agał nie ty l­
ko ich odbudowy, ale i poważnej rozbudowy. Plam uprze­
m ysłow ien ia  k ra ju  przew idyw a ł bow iem  w  szerokim  zakresie 
rozbudowę przem ysłu kluczow ego na G órnym  Śląsku,

D la  wprowadzenia p lanow e j gospodarki wodą wodociągo­
w ą najw łaściwsze by ło  zjednoczenie poszczególnych przed­
sięb io rstw  wodociągowych, k tó re  ja ko  w odociąg i grupowe 
zaopa tryw a ły  okręg przem ysłow y w  wodę. W  tym  celu zo­
stało powołane W ojew ódzk ie  Przedsiębiorstwo W odociągowe 
z siedzibą w  S talinogrodzie. Przedsiębiorstwo to obecnie jest 
g łów nym  hu rtow ym  dostawcą wody, bezpośrednio do prze­
m ysłu kluczowego i w iększych zakładów  przem ysłow ych 
oraz dla miast. M iasta eksp loatu ją  własne sieci d y s try b u c y j­
ne, dostarczając wodę do- poszczególnych odbiorców.

Jednocześnie został opracowany plan budow y i rozbudow y 
sieci rozdzie lczej W ojew ódzkiego Przedsiębiorstwa W odo­
ciągowego, m ający na celu zwiększenie je j prze lo tności i po­
wiązanie w  całość poszczególnych sieci rozdzie lczych z jedno­
czonych przedsiębiorstw  wodociągowych. Plan rozbudowy w o ­
dociągów przew idu je  w yko rzystan ie  wszystk ich źródeł wody, 
leżących na terenie okręgu przem ysłowego oraz w  jego są­
siedztw ie. Ponadto przeprowadza się akc ję  oszczędnościową 
oraz zastępowanie w ody p itn e j w odociągow ej, przez wodę 
przem ysłową, kopaln ianą i wodę rzeczną, u ję tą  tam, gdzie 
jeszcze stosunkowo nieduże zanieczyszczenia w  rzekach po­
zwala ją  w yko rzystać wodę do ce lów  technicznych. Do akc ji 
oszczędnościowej oraz w yko rzystan ia  w ód do łow ych i  rzecz­
nych przem ysł b y ł pow o łany bezpośrednio. W ojew ódzk ie  
Przedsiębiorstwo W odociągowe w ykona ło  ty lk o  pracę ujęć 
w ody przem ysłow ej na rzece K łodn icy , na rzece B ia łe j Przem- 
szy, oraz p rzy ję ło  w  adm in is trac ję  u jęc ie  w ody na rzecze Bry- 
n icy . i ‘4

W ym ien ione  w odociąg i dostarczają wodę przem ysłową 
rzeczną w  zamian w ody p itne j, k tó re j jes t brak.

Plan rozbudowy W ojew ódzkiego 'Przedsiębiorstwa W odocią­
gowego został w  dużej m ie ize już w ykonany. Zosta ły  zbudo­
wane nowe zakłady wodociągowe lub istn ie jące rozbudowane, 
a m ianow icie :

—  zakład w  K ozłow ej Górze,
—  zakład w  Dzieckow icach, u jęc ie  wód triasow ych  za po­

mocą studzien,
—- u jęc ie  wód pow ie rzchn iow ych w  P iaskowni Brzezinka,
—  u jęc ie  wód kopa ln ianych  zdatnych do p ic ia  na szybie 

Bangów .kopalni S iem ianow ice, szybie M acie j kopa ln i 
Concordia i na kopa ln i Bielszowice,

—  powiększono zdolność p rodukcy jną  zakładu w  Zawadzie, 
przez w ykonan ie  szeregu studzien w Dzierżnie, u jm u ją ­
cych w ody de luw ia lne ze żw irów ,

—  podwyższono zdolność p rodukcy jną  zakładu w  M acz­
kach, przez rozbudowę filtró w ,

—  zbudowano now y zakład w odociągow y w  B ib ie li, oparty  
o pobór w ody triasow e j za pomocą studzien.

Ponadto jeszcze w  plan ie  5 -le tn im  ma być  zbudowany now y 
zakład w odociągow y w  Łazach, z ujęciem  w ody triasow e j za 
pomocą studzien.

M im o tak szeroko pom yślanej budow y i rozbudowy za­
k ła dó w  wodociągow ych, ilość produkow anej w ody przez 
w szystkie  istn ie jące i w ym ienione planowane zakłady wodo­
ciągowe będzie niewystarczająca na pokryc ie  zapotrzebowa­
nia na dostawę wody, o czym będzie m owa niżej.

Powyższy de ficy t zmuszał nie ty lk o  do szukania źródeł dla 
jego pokryc ia , ale w ym agał radyka lnego rozw iązania zagad­
nień wodnych na G órnym  Śląsku. Rozwiązanie to mogło na­
stąpić jedyn ie  przez ujęcie  i dostarczenie w iększych ilośc i 
wody. N a jb liższym  miejscem, z którego można otrzym ać 
większą ilość w ody jest rzeka W is ła . U jęcie  potrzebnej ilośc i

w ody z te j rzeki wym agało budowy zb iorn ika. Po przeprowa­
dzeniu szeregu studiów,, obrano pod budowę zb io rn ika  tere­
ny w  Goczałkow icach, jako  odpowiadające w szystkim  w y ­
mogom, zw iązanym  z loka lizac ją  zb iorn ika.

W  ten  sposób powstała nasza na jw iększa .inwestycja w o­
dociągowa w  plan ie 6-letn im .

Znaczne koszty związane z budową zb io rn ika  spowodowa­
ły  konieczność przeprowadzenia uprzednio analizy wszystkich 
czynn ików , w p ływ a ją cych  na opłacalność tak  dużej in w es ty ­
c ji. Ze względu na różnorodność potrzeb, zgłaszanych w od­
niesien iu  do wód rze k i W is ły , zarówno ze strony w o jew ódz­
twa stalinogro-dzkiego, ja k  i ze strony w o jew ództw a k ra k o w ­
skiego, problem  zb io rn ika  retencyjnego na W iś le  w  Goczał­
kow icach wym agał, niezależnie od stud iów  technicznych,, roz- 
leg łych  dochodzeń w odno-praw nych, k tó re  m usia ły rozw iązać 
potrzeby wodne rów nież na W iś le  poniżej G oczałkow ic, oraz 
zapewnić jakość w ody w  rzece W iś le  i zabezpieczyć ją  przed 
zanieczyszczeniem.

Zakład wodociągow y w  G oczałkow icach opierać się będzie 
o pobór w ody zmagazynowanej w  zb io rn iku  re tency jnym . 
W oda u ję ta  w  zb io rn iku  zostaje przepompowana na stację 
f iltró w . W oda, po je j oczyszczeniu na s tac ji f iltró w , spływa 
g ra w ita cy jn ie  do przepom powni, a stamtąd jes t pompowana do 
zb io rn ików  pod M iko łow em . Z tych  zb io rn ików  woda p łyn ie  
dale j g ra w ita cy jn ie  dwoma ruroc iągam i do G łównego O kręgu 
Przemysłowego, a to w  k ie run ku  Chorzowa i Nowego Bytom ia. 
Ponadto z tychże zb io rn ików  woda zostanie doprowadzona 
do re jonów  M ik o łó w  —  Łaziska, oraz Knurow a.

W zrost zapotrzebowania na dostawę w ody wodociągow ej 
dla ludności i przem ysłu przedstaw ia poniższe zestawienie. 
P rzyjm ując rok 1046, jako  rok  w y jśc io w y  w  wysokości 100%, 
otrzym am y następujący wzrost zapotrzebowania:

ro k  1Q46 —  100% 
„ 1,9417 —  l>10'°/o
„ 104® —  1 1i5 '°/o
,, 1949 —  12:2t°/o
„  1050 —  13i6i0/o
„ 1.951 —  170%

ro k  1062 —  201*>/o 
„ li953' —  229%
„ 1966 —  260%
„ 1960 —  346®/o
„  1:970 —  30i4'%>

Przyjm u jąc obecnie zapotrzebowanie w w ysokości 100°/o, za­
potrzebowanie w  roku  1070 wzrośnie do 171®/».

Z powyższego zestawienia widać, że przecię tny w zrost na 
dostawę w ody w yn os ił w ub ieg łych la tach po oko ło  16®/o 
rocznie, a w perspektyw ie  do ¡roku 1970 wzrost będzie w y ­
nosił oko ło  10®/». To zmniejszenie wzrostu zapotrzebowania 
z 16®/» na 10% rocznie tłum aczy się tym , że częściowo na­
stępuje ograniczenie rozbudow y przem ysłu, częściowo tym , że 
przem ysł nie m ógł ściśle skrysta lizow ać swoich program ów 
produkcy jnych  po roku  10160, ,a tym  samym i potrzeb w  do­
staw ie wody.

D e ficy t w odny powstaje z dw u przyczyn:
—  z braku potrzebnej zdolności p ro dukcy jne j zakładów  

wodociągowych,,
—  z b raku  dostatecznej prze lo tności sieci rozdzie lczej w o­

dociągów grupowych, a w  szczególności sieci w odocią­
gów m iejskich', gdzie małe, zarośnięte ru roc iąg i pow o­
du ją duże spadki ciśnień i ograniczają do p ływ  w ody do 
odbiorców.

Rozbudowa sieci rozdzie lczych oraz zwiększenie ich prze­
lo tności jest konieczne, ponieważ mając nawet dostateczną 
ilość w yp rodukow ane j wody, nie będzie mogła ona d o p ły ­
nąć do odbiorców.

Plan rozbudowy zakładów  W ojew ódzkiego Przedsiębior­
stwa W odociągowego (ponieważ ty lk o  ten wchodzi w  rachu­
bę) przew iduje, że w  plan ie 5-letnim , czy li do 1960 roku, bę­
dą zbudowane w szystkie  zakłady wodociągowe przew idziane 
planem.

Zakładając obecną zdolność p rodukcy jną  om awianych za­
k ładów  wodociągow ych w  wysokości ,100%, po ich  rozbudo­
w ie (czy li w  1060 r.) zdolność p rodukcy jna  wyn iesie  :216'°/o, 
tzn. wzrost ten będzie znacznie w iększy niż wzrost zapo­
trzebowania na dostawę wody, w  wysokości 17,1%.

Udzia ł w  p ro d u kc ji w ody  ujęć wgłębnych oraz pow ie rzch­
n iow ych  jest następujący:

w 1954 roku  —
w ody wgłębne 41.,3%
w ody powierzchn. 5®,5%

Razem 100,0%
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w 1960 lo k u  (po zakończeniu p lanu rozbudowy)
w ody wgłębne 32,8°/o
w o dy  pow ierzchn iow e

(różne ujęcia) 29,4®/o
ujęcie  w G oczałkow icach 37,8®/o

Razem 100,0'°/o
Z powyższego widać, ja k  duży będzie udzia ł zakładu w o­

dociągowego w  G oczałkow icach w  ogólnej dostaw ie w ody 
dla  G łównego O kręgu Przem ysłowego na G órnym  Śląsku. 
P rodukcja wszystk ich is tn ie jących  oraz p lanow anych zakła­
dów wodociągow ych z trudem  pokryw a  stale wzrastające za­
potrzebowanie na dostawę wody. D e ficy t ten bez G oczałkow ic 
wzrośnie do tak  po tw ornych  rozm iarów , że ani ludność ani 
przem ysł nie m og łyby z braku w ody egzystować. Z b ilansów  
w odnych w yn ika , że przy  obecnym przecię tnym  zużyciu w o ­
dy  de ficy t w ynos i 6^/0, a w  dniach le tn ich , szczytowych do­
chodzi do li6'°/o, co w  d o tk liw y  sposób odczuwa ludność. Bez 
udzia łu zakładu w G oczałkow icach de ficy t w następnych la ­
tach dale j wzrasta i osiąga w  dniach szczytowego le tn iego 
zużycia w ody do 40!°/o zapotrzebowania w  1960 iroku i 60®/o 
w  1970 roku . Tak duży de ficy t m usia łby spowodować ka ta ­
strofę. N a tom iast po uruchom ien iu zakładu wodociągowego 
w  G oczałkow icach sytuacja  zm ieni się zasadniczo. Po raz 
p ierw szy od szeregu la t będzie na Śląsku nadw yżka wody.

Ukończenie budow y zakładu wodociągowego w  G oczałko­
w icach p lanu je  się przed 1960 rok iem , a w ięc do bilansu 
wodnego na 1960 ro k  zakład ten wchodzi z całą produkcją .

Uw zględn ia jąc ca ły program  p ro d u kcy jn y  wszystk ich za­
k ładów  łącznie z G ocza łkow icam i i  po rów nując ten program

z zapotrzebowaniem  na dostawę w ody, o trzym am y następu­
jące w y n ik i:

—  w  dniach przeciętnego zużycia w ody będziemy m ie li 
nadw yżkę p ro du kc ji nad zapotrzebowaniem, w  1960 r. —  
l:90/o, w  1970 x. —  ?%,

__ w  dniach szczytowego., le tn iego zużycia w ody o trzy ­
mam y w  1960 r. nadwyżkę, w  wysokości &>/o, a w  10)70 r. 
już  powstanie de ficy t w  w ysokości rów nież 6°/o.

Z analizy w yże j podanych obliczeń w yn ika , że ty lk o  tak  po­
tężne u jęc ie  wody, ja k  u jęcie  w  G oczałkow icach, p rodukc ja  
którego. będzie w ynosić 37,8<’/o ca łkow ite j p ro d u k c ji w szyst­
k ic h  u jęć wody, może ura tować sytuację i  nie dopuścić do 
ka tastro fy.

Chociaż zakład wodociągow y w  G oczałkow icach zasadni­
czo zm ieni sytuację  wodną w  G łów nym  O kręgu Przem ysło­
w ym  na G órnym  Śląsku, jednakże nie rozw iązu je  ca łkow ic ie  
zadąnia w  dalszej przyszłości. N a leży już teraz poinyśleć
0 u jęciach ilośc i w ody i  ich dostarczeniu na G órny Śląsk, 
aby nie dopuścić do powstania de ficytów .

Oprócz w yże j om ówionego zaopatrzenia w  wodę G łównego 
O kręgu Przemysłowego na G órnym  Śląsku, w ysunął się p ro ­
blem  zaopatrzenia w  wodę ryb n ick ie g o  okręgu przem ysło­
wego,, leżącego rów nież na G órnym  Śląsku. P roblem  ten zo­
stanie rozw iązany przez budowę zakładu wodociągowego 
w  S trum ieniu. Zakład ten u jm u je  wodę na rzece W iś le , a na­
stępnie rozprow adzi ją  do m iejscowości, gdzie w sku tek  Tobót 
górniczych w ys tąp ił zan ik wód m ie jscow ych. Sieć rozdz ie l­
cza tego zakładu zna jdu je  się jeszcze w  budow ie. W  m iarę ja k  
sieć rozdzie lcza będzie budowana, poszczególne m ie jscow ości
1 leżące tam  zakłady przem ysłowe będą otrzym yw ać wodę.

1N2. KARO L GIERCUSZKIEW ICZ
Zarząd In w e s ty c ji G ocza łkow ice

Zbiornik na rzece Wiśle pod Gocżałkowicami
P o w s t a n i e  p r o j e k t u

Górna W is ła , zwana także M ałą  W is łą , od dawna zwracała 
na siebie uwagę hyd ro techn ików . Typow e górskie dorzecze 
oraz związane z n im  dość znaczne opady b y ły  n ie je dn okro t­
n ie  przyczyną powodzi, k tó re  p rzy  n ieregu larnym  i  n ieza­
budowanym  k o ry c ie  m iew a ły  katastro fa lne następstwa nie  
ty lk o  d la  górnego, lecz i  dla średniego biegu rzeki, bow iem  
w p ły w  wezbrań sięgał daleko poza K raków . W  zw iązku 
z tym , już podczas zaboru pruskiego b y ły  rozpoczęte badania 
nad m ożliw ością  uchw ycenia i. lik w id a c ji fa l pow odziow ych 
przez zbudowanie zapory; koncepcje te jednak zosta ły  za­
rzucone.

W  okresie m iędzyw o jennym  prace og ran iczy ły  się do w y ­
konan ia  kosztownej zabudowy W is ły  i je j dop ływ ów  —  od 
D rogom yśla do p a r ti i ź ród łow ych —  systemem progów, ostróg 
i tam opaskowych oraz do k o re k c ji je j biegu i obw ałow ania 
na przestrzeni S trum ień —  u jśc ie  Przemszy. Uzyskano przez 
to  pewną s tab ilizac ję  ruchu rum ow iska, poprawę sp ływ u 
w ie lk ic h  wód i  poprawę w arunków  ro ln ych  szczególnie od 
S trum ienia w  dół, lecz w  żadnym stopniu n ie  zapobieżono k lę ­
skom powodzi. Co gorzej, pozostaw ienie odcinka rze k i na 
przestrzeni Strum ień —- D rogom yśl w  stanie n ieuregu low anym  
doprowadziło do obniżenia dna irzeki pow yże j D rogom yśla 
i kosztowne budow le regu lacy jne  na w ie lu  odcinkach zaw is ły  
w  pow ie trzu, u legając powolnem u niszczeniu. Jednocześnie 
po łożony o k ilkadz ies ią t k ilo m e tró w  na północ G órnośląski 
O kręg Przem ysłowy odczuwał b rak w ody i to  zarówno pitnej,, 
ja k  i przem ysłow ej, k tó ry  to brak, p rzy  dalszej rozbudow ie 
is tn ie jących  i  budow ie nowych zakładów  przem ysłow ych 
p lanu 6-le tn iego, zaczął przyb ierać ka tastro fa lne rozm iary. 
W  tych  w arunkach dalszy bezużyteczny, a nawet szkod liw y  
od p ływ  w ie lk ic h  wód górne j W is ły  m usia ł zostać w y k o rz y ­
stany na po trzeby ludności i przem ysłu.

Po odzyskaniu n iepodleg łośc i i usunięciu w  okresie p lanu 
3-letn iego ogrom nych szkód, ja k ie  spowodowała w o jna  na na­
szych rzekach, już  w  194(7' r. na polecenie ówczesnego ¡M in i­
sterstwa K om un ikac ji, D y re kc ja  O kręgow a Dróg W odnych 
w  K rakow ie  rozpoczęła (przy udzia le Państw. Ins ty tu tu  Geo­

logicznego, Państw. In s ty tu tu  H yd ro log iczno-M e teoro log icz­
nego i  innych zainteresowanych in s ty tu c ji)  studia nad moż­
liwością budow y zb io rn ika  na W iś le  pod Goczałkow icam i. 
Żelem stud iów  b y ło  z jednej s trony  udowodnienie, że budowa 
Napory jest m ożliwa i celowa, że u tw orzony zb io rn ik  nie t y l ­
ko ca łkow ic ie  z lik w id u je  wszelkie fale powodziowe, ale ró w ­
nież da poważne rezerw y dla b ilansu wodnego Śląska, z d ru­
giej zaś —- zdobycie potrzebnych m ateria łów  dla rozpoczęcia 
p ro jektu  generalnego budowy. Potrzebne badania: zdjęcia 
w ysokośc iow o-n iw e lacy jne  terenów  przyszłego zb iorn ika, 
w iercenia geologiczne dla  zbadania podłoża czaszy, s toków  
zb iorn ika i złóż m ateria łow ych , dane hydrologiczne, dane co 
do wyw łaszczenia obszarów pod przyszły  z b io rn ik  wykonano 
w teren ie  i opracowano w  odnośnych pracow niach w  niespeł­
na dwa la ta , co stanow i swego rodza ju  rekord , w  po rów na­
niu z dotychczas w ykonanym i pracam i tego rodza ju  w  Polsce.

Jednocześnie w  opracowanym  przez ówczesny Dep. D róg 
W odnych M in is te rs tw a  K om u n ikac ji p lan ie  sześcioletnim  ma 
droqach wodnych zamieszczono budowę w  G oczałkow icach 
na jednym  z p ierw szych m iejsc, a M in is te rs tw o  to po lec iło  
opracować założenia, a po ich zatw ierdzeniu, p ro je k t w stęp­
ny budow y na kon iec 1949 r. Ponieważ w  ow ym  czasie me 
is tn ia ło  jeszcze B iu ro  P ro jek tów  Budow nictw a W odnego 
(H yd ropro jek t), a żadne z is tn ie jących  in n ych  b iu r p ro je k to ­
w ych nie chciało p rzy jąć zlecenia na w ykonan ie  te j pracy, 
została ona w ykonana w  try b ie  zlecenia przez grupę p ro ­
je k tan tów  przy D y re k c ji O kręgow e j D róg W odnych  w  K ra  
kow ie  (w skład k tó re j w chodz ili p racow n icy tejże D y re k c ji 
PIH1M PIG, Dep. D róg W odnych  M in . Kom. i  innych). Przy 
w ytężonej i o fia rne j pracy całego zespołu, oznaczony term m  
w ykonan ia  założeń i p ro je k tu  generalnego został dotrzym any, 
tak że całość została zatw ierdzona w  końcu 1949 r. Powo­
łanie od 1.1.50 r. Państwowego K ie row n ic tw a  B udow y Z b ió r 
n ika  na rzece W iś le , jako  organu Inwestora, zam knęło prace 
wstępne i  zapoczątkowało budowę jednej z na jw iększych  in ­
w e s tyc ji w odnych p lanu 6-le tn iego .

W ykonan ie  in w e s tyc ji przew idziano zatw ierdzonym i zało­
żeniami w  la tach 1960 —  1955. D o licza jąc do powyższego 
okresu czas zużyty na studia i w ykonan ie  p ro je k tu  genera l-
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nego, t j.  licząc, że zb io rn ik  pow sta ł w  okresie .104(7 —  1966, 
można stw ierdzić, że problem, budow y zapory w  G ocza łkow i­
cach został w  ośmiu la tach ca łkow ic ie  z a ła tw io n y .a)

D a n e  o g ó l n e  z p r o j e k t ó w  b u d o w y  
z b i o r n i k a

P ro jek ty  w ykonawcze obejm ują budow y:
—  w łaśc iw e j zapory ziem nej z ob iektam i że lbetow ym i, t j.  

upustem dennym  i przelewem  stokowym ,
—  kana łu  burzowego z dwoma be tonow ym i stopniam i,
—  kana łu  zbiorczego d la  u jęc ia  potoków ,
—  odw odnien ia obszarów C hybie —  Strumień.

Po przeprowadzeniu s tud iów  geologicznych pod budowę za­
po ry  i  zw iązanych z n ią  ob iektów , w ybrano m iejsce na jba r­
dziej odpow iadające w arunkom  budowy, gdzie do lina  W is ły  
jes t zwężona, a w  pobliżu, na lew ym  stoku zosta ły  znalezione 
potrzebne do budow y m ateria ły  zasadnicze, t j.  złoża piaskowe 
i  iłow e. j j I

Pow ierzchnia z lew n i rz. W is ły  pow yże j zapory obejm uje 
obszar 532 km 2. Typow ą górską z lew nię W is ły , m im o iż 
w  p ro filu  zapory rzeka ma raczej n iz in n y  charakter, określa­
ją  obserwowane p rzep ływ y, wynoszące:

abs, na jn iższy 0,40 m3/sek
średni roczny 7,3 m3/sek
na jw yższy no tow any 5315 m3/sek.

W ybudow ana zapora u tw o rzy  zb io rn ik  re ten cy jn o -w o do c ią - 
gowy, a zmagazynowana woda zostanie przez budowany ró w ­
nocześnie na jw iększy wodociąg w  Polsce doprowadzona do 
okręgów  przem ysłow ych Śląska.

Pojemność w a rs tw y przeznaczonej d la  ce lów  re tency jnych  
(36 m iln . m3) da je  możność re d u k c ji na jw yższe j notow anej 
fa li pow odziow ej (535 m3/sek. do 90 m3/sek.). W arstw a u ży t­
kow a dla  celów  wodociągow ych w ynos i 1)14 m iln. m3.

Tak zb io rn ik , ja k  i  zaporę w  naszych w arunkach należy 
zaliczyć do typu  w ie lk ich . Długość zapory w yn ies ie  3:000 m, 
wysokość ponad obecne dno W is ły  16 ni, ca łkow ita  masa 
korpusu zapory ponad 1 000000 m3. W ykonan ie  korpusu sta­
tystycznego b u do w li z p iasku fluw iog lac ja lnego . Uszczelnienie 
od górnej w ody stanow i ekran  iło w y , grubości od 1,0 m 
u gó ry  do 2,5 m  w  szw ie fundam entowym , k tó ry  od prze­
m arzania i  w yp łu k iw a n ia  jest ch ron iony f iltre m  odwróconym  
z dwóch warstw , o g ranu lac ji 0,26 —  2,5 mm i  5 —  20 mm, 
o grubości 25 cm każda. F il t r  jes t p o k ry ty  m etrow ą waTstwą 
żw iru  grubego i  tłuczn ia, a  całość od dz ia łan ia  fa l chroni 
okładzina z p ły t betonowych, grubości 0,!25 —  0,36 m. Ekran

iło w y  jes t zapuszczony na głębokości il,5 —  3,0 poniżej szwu 
fundam entowego w  w ars tw y podłoża zapory. Jako dalszą 
ochronę przed stra tam i w ody ze zb iorn ika  przewidziano sta­
low ą ściankę szczelną, zabitą na długości ponad 1 000 m w  te j 
części do lin y  W is ły , gdzie na turalne podłoże, na skutek 
działania erozyjnego rzeki w  prado lin ie , nie zapew nia dosta­
tecznej szczelności. Ścianka ta zab ita  na głębokość 6 —  17 m 
od terenu, w  w arstw ę iłó w  tzw. „czw artego poziom u" i po­
łączona z ekranem iło w ym , stanow i ja k  gdyby jego przedłu­
żenie do nieprzepuszczalnych iłów . Dzięki temu, uzyskana zo­
stanie m aksym alna szczelność zapory, a s tra ty  w ody przez 
f ilt ra c ję  pow inny  być p raktyczn ie  bez znaczenia. Skarpy od- 
pow ie trzne pozostaną po ich  zahum usowaniu obsiane m ie ­
szanką traw . Szerokość zapory w  koron ie  w yn iesie  6,0 m, 
w  szw ie fundam entow ym  ponad 80 m. N achylen ie  skarpy od- 
wodnej 1 : 3, odpowietrz,nej 1 : 3 i 1 : 3,5 od ław eczki do k o ­
rony. Po stronie odpow ietrznej, w  stopie nasypu przew idzia­
no dren z kam ien ia łamanego, o p rzekro ju  średnim  8 —  10 m2, 
u łożony na trzyw ars tw ow ym  filtrz e  odw róconym  i obsypany 
takim że f iltre m  od strony korpusu zapory. M a  on za zadanie 
u jęcie  i  odprowadzenie wód f iltra c y jn y c h , zaś zakładane f i l ­
t r y  n ie  dopuszczą do w ym yw an ia  m ateria łu  z korpusu zapo­
ry . N o rm a lny  p rzekró j poprzeczny zapory przedstaw iono na 
rys. 1.

Odprowadzenie wód powodziowych, a także gospodarkę 
przeciwpow odziow ą i dowolną regu ldc ję  zw ierc iad ła  w ody 
w  zb io rn iku  zapewni upust denny i p rze lew  stokowy. Pon ie­
waż urządzenia spustowe muszą zapewnić nie ty lk o  w ys ta r­
czający przep ływ  dla na jw iększe j fa li powodziowej, ale ró w ­
nież um ożliw ić  ca łkow ite  wypuszczenie w ody ze zb iorn ika, 
w zględy ekonom iczne po dyk tow a ły  budowę dwu niezależnych 
ob iektów  służących do tego celu.

Upust denny o dwu sztolniach, założony w  najn iższej czę­
ści d o lin y  W is ły  na poziom ie obecnego k o ry ta  rzek i, p o zw o lił 
na przełożenie je j i przepuszczenie w  okresie w ykonyw an ia  
nasypu przy zam ykaniu do liny, a następnie po ukończeniu 
robót, dw iem a ru ra m i że lbetow ym i o św ie tle  3),60 X 3,60, 
wbudow anym i w  osta tn ie j fazie robó t już  p rzy  częściowym  
p iętrzen iu, pozw o li odprowadzić 180 m3/sek. w ody ze zb io r­
nika. Zam knięcie od -strony górnej w ody stanow ią dw ie po­
dw ójne zasuwy płaskie, urucham iane podnośnikam i hyd rau ­
licznym i, przed k tó ry m i umieszczono dodatkowe zam knięcia 
rem ontowe. Zam knięcia  tak ie  przew idziano i od do lne j wody. 
N iszczenie energ ii w yp ływ a ją ce j w o dy  zostanie dokonane 
przez trzy  rzędy szykan, rozm ieszczonych na p łyc ie  w ypado­
w ej upustu, zgodnie z w yn ikam i badań na modelu, tak, że

PŁYTY BETON. O .SS-Q .25m  CHUB.
HUMUS O .fm -TŁUCZEŃ. ŻWIR 9 2 5 -/0 0 'EKRAN IŁOWY

FILTR 3 *2 0  4 0 ,2 5 -2 5 : 5 5 -1 0 0 : 9 0 -U f)m m
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mnrnt.'*
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IWIDY Rys. 1. P rz e k ró j ty p o w y  z uszcze ln ien iem  iło w y m

i)  D la  p o ró w n a n ia  p rz e jrz y jm y  p o k ró tce  h is to r ię  do tychczas 
w y b u d o w a n ych  w iększych  z b io rn ik ó w  w  Polsce. D ecyz ja  b u d o w y  
z b io rn ik a  na rz. Sole w  P orąbce zosta ła pow zię ta  w  1903 r. po k a ­
ta s tro fa ln e j pow odz i w  tym że  ro ku , k tó ra  c iężko n a w ie d z iła  K ra ­
ków . Je d n a k  budow ę rozpoczęto do p ie ro  w  1914 r. i  na s k u te k  w y ­
bu chu  w o jn y  p rze rw a n o  ją  w  s ie rp n iu  tego ro k u . W  okres ie  m ię ­
d zyw o je n n ym , do 1934 r. spraw a b u d o w y  pozostaw ała w  zaw ie ­
szen iu  i  zno w u pam ię tna  powódź z lip ca  tego ro k u  zadecydow ała 
o da lszym  p row adze n iu  ro b ó t, k tó re  zosta ły  ukończone w  1937 r. 
J a k  w id a ć  z powyższego, od d e c y z ji do c h w il i  rozpoczęcia ro b ó t 
u p ły n ę ło  la t  11; zaporę bez zak ład u  h y d ro e le k tryczn e g o  (k tó ry  w y -  
konamo w  l/atach 19513—54) budow ano, od licza ją c  p rze rw ę  w o je n ­
ną 4,5 ro k u ;  razem  zatem  spraw a trw a ła  p ra w ie  la t  16, m im o  że 
in w e s ty c ja  n a le ży  do ś re dn ich  pod w zg lędem  w ie lko śc i.

Znacznie  c iekaw sza jesit h is to r ia  z b io rn ik a  w  R ożnow ie ma D u ­
na jcu . In ic ja ty w a  b u d o w y  pow sta ła  ju ż  w  1917 r., p o m ija ją c  znacz­
n ie  w cześnie jsze p o m ys ły  i  badan ia  p rzeprow adzone przez A u s tr ię . 
W  la ta ch  1920 — 1925 p ro f. P o m ia n o w sk i op ra co w u je  p ro je k t  za­

p o ry  i  zak ład u  w o d n o -e lek tryczn ego , lecz re a liza c ja  bu dow y  
z b ra k u  ś ro dków  n ie  je s t m oż liw a . W  la ta ch  1927 — 1929 w  zw iąz­
k u  z zag ran iczną o fe rtą  e le k t r y f ik a c j i  M a ło po lsk i, budow a sta je  
się ak tu a lna , p ro je k t  u lega przeróbce i  unow ocześn ien iu , lecz  p e r­
tra k ta c je , w obec w yg ó ro w a n ych  żądań ko n ce sy jn ych  k a p ita lis tó w  
am e ryka ń sk ich , zos ta ły  zerw ane i  b u d o w y  n ie  rozpoczęto. I  znów  
d o p ie ro  ka ta s tro fa ln a  k lęska  pow odz i w  lip c u  1934 r. d e cydu je
0 kon iecznośc i rozpoczęcia robót. R ea lizac ja  b u d o w y  trw a ła  od 
1935 r. do w y b u c h u  I I  w o jn y  ś w ia to w e j; w yko n a n o  w  ty m  czasie 
ok. 80% ro bó t, resztę do 1942 r. w yko n a n o  w  czasie o ku p a c ji. Ja k  
z tego w idać , od s tu d ió w  i  p ro je k tu  do zakończenia  b u d o w y  u p ły ­
n ę ły  pe łne 2(2 la ta .

P o ró w n u ją c  powyższe dane z okresem  czasu, ja k i  zosta ł p rze ­
w id z ia n y  na budow ę  z b io rn ik a  w  G ocza łkow icach, m ożna s tw ie r­
dzić, że tem po  p rac h y d ro te ch n iczn ych  w  Polsce L u d o w e j, m im o  
o g rom n ych  szkód spow odow anych w o jną , m im o  w ie lu  b ra kó w
1 tru d n o śc i, je s t co n a jm n ie j d w u k ro tn ie  szybsze n iż  w  okres ie  m ię ­
d zyw o je n n ym .
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Rys. 2. P rze lew  s toko w y

szybkość w ody po prze jściu  przez te szykany zostanie zre­
dukowana z 14,0 do 1,2 m/sek.

Przelew stokow y (rys. 2, 3i, 4) składa się ze stałego jazu, 
o ¡rzędnej ko rony  niższej o 1,0 m od maksymalnego piętrzenia, 
oraz trzech o tw orów  jazu ruchomego, zam ykanych zasuwami 
p łask im i o w ym . ¡5 X 12,0 m, i  progu umieszczonym 5,0 m 
poniżej m aksymalnego * piętrzenia. Jaz sta ły  typu  Craegera 
pozw o li na samoczynne odprowadzenie 100 m3/sek. w ody przy 
na jw yższym  piętrzen iu, jaz ruchom y przepuści p rzy  ca łko­
w ic ie  o tw a rtych  zasuwach 580 m3/sek., razem urządzenia spu­
stowe mogą przepuścić zatem 180 +  100 +  590 =  870 m3/sek., 
czy li ca łkow itą , absolutnie na jw iększą wodę obliczoną teore­
tycznie.

Rys. 3. P rz e k ró j ja z u  stałego z w id o k ie m  na le w y  p rzyczó łe k

W oda zostanie przepuszczana kana łem ' burzow ym  długości 
1,3 km  i  odprowadzana do ko ry ta  rzek i W is ły , w  odległości 
0,6 km  poniżej zapory. Różnica poziom ów pom iędzy p ły tą  
poszuru przelewu, a dnem W is ły , wynosząca 6,0 m, zostanie 
pokonana dwoma jazam i s ta łym i (stopniam i). Szerokość k a ­
nału w  dnie w ynosi 97,0 m. Łączna kubatura  w yko p ó w  kana­
łu  burzowego 310 000 m 3, nasypów w a łów  86 200 m3, p rzy  na­
chylen iu  skarpy odwodnej 1 :3  i  .1 :2  od ławeczki, skarpy 
odpow ie trznej 1 : 3, na jw iększe j szerokości stopy 40 m i  sze­
rokości w  koron ie  3,0 m.

O b ie k ty  zapory, tj. upust i przelew, fundowane są w  sta lo­
w ych  ściankach szczelnych, zab itych po w ykonan iu  II fazy 
w ykopów  fundam entow ych do iłó w  „4  poziom u'', d la  ¡stopni 
natom iast, przez k tó re  przep ływ  w ody będzie występow ał 
ty lk o  okresowo, zastosowano drewniane ścianki ¡szczelne.

Ponieważ po tok i ¡beskidzkie W apien ica  i  Jasienica, a także 
biorąca początek z B renn icy Iłow n ica  uchodzą do W is ły  po­
niżej przegrody, p ro je k t p rzew idzia ł ich  u jęc ie  i ¡skierowanie 
do zb io rn ika  celem zw iększenia jego m ożliwości eksp loa ia-

Rys. 4. P rz e k ró j ja zu  ruchom ego z w id o k ie m  na f i la r  dz ia ło w y

cy jnych. W  tym  celu na w ap ien icy poniżej u jścia  Jasien icy 
zostanie w ybudow any jaz, k tó ry  podpiętirzy wodę na po­
trzebną wysokość, tak  aby kanałem  zbiorczym  długości 
9,0 km  i  szerokości w  dnie 51,0 m woda m ogła zostać dopro­
wadzona do po toku  Bajerka, wpadającego do zb iorn ika. T ra­
sa kanału b iegnie po łudniow ą stroną zb iorn ika , w  większości 
w  wykopach, w yko rzys tu jąc  na pewnym  odcinku k o ry to  ¡Iłow- 
n icy, k tó ra  rów nież będzie zam knięta jazem, celem uzyskania 
spiętrzenia pozwalającego skierować wodę w  d ru g i odcinek 
kanału, uchodzący do B ajerk i.

Całość tego urządzenia pozw o li Włączyć dodatkowe 209 km 2 
typow o górsk ie j z lew ni do ogólnej z lew ni zb iorn ika, co da 
ok. 25 m iln. m3 dobre j w ody rocznie i p rzyczyn i się do 'ep - 
szego w yko rzys tan ia  zb io rn ika  dla ce lów  wodociągowych. 
P ro jek t kanału zbiorczego przew idu je  w ykonan ie  262000 m3 
w ykopów , 128 000 m3 nasypów, 4100 m 3 rob ó t ¡betonowych 
i żelbetowych. Ponieważ trasa kanału b iegnie przez dość 
gęsto za ludn iony okręg ro ln iczy, wym aga budow y dużej i lo ­
ści drobnych ob iektów , m. in. 3 śluz, 10 mostów i 16 przepu­
stów, akw eduktów  itp.

Południowo-zachodnia i  zachodnia część powstałego zb io r­
n ika  posiadałaby nieznaczne głębokości, a poza tym  na sku­
tek wahań zw ierc iad ła  w ody w  zb iorn iku , w yw o łanych  eks­
p loa tac ją  i uchw yconym i fa lam i pow odziow ym i, te reny te 
u lega łyby okresowym  zatapianiem  i  odsłanianiom . Ponieważ 
ta k i stan pow odow ałby z jednej s trony pogorszenie jakośc i 
w ody na skutek procesów bu tw ien ia  części organicznych na­
niesionych wodą, z d rug ie j zaś —  nadm ierne zarastanie ¡sito­
wiem, sprzyja jące ro zw o jo w i la rw  kom ara malarycznego, za­
p ro jektow ane zosta ły na tych  terenach bardzo poważne ro ­
bo ty  m elio racyjne. Zmniejszą one obszar za lew ow y o 900 ha, 
k tó re  to g run ty  pozostaną nadal w  użytkow an iu  ro ln ikó w . 
U legnie też zm niejszeniu objętość zb io rn ika  o ok. 6 m iln . m3, 
lecz b iorąc pod uwagę, że na ¡skutek zarastania p łyc izn  ob ję­
tość ta i tak  w  ciągu k ilk u  la t b y ła b y  stracona, wyłączen ie 
opisanych terenów  jest dla ob ję tości zb io rn ika  praktyczn ie  
bez znaczenia.

W  celu uzyskania żądanego efektu zaprojektowano w a ł 
opaskowy od po łudniow ego zachodu oraz w a ły  zam ykające 
i cofkowe w  o ko licy  Strum ienia, łącznej długości ok. 14 km. 
W ody  opadowe z części po łudn iow o-zachodn ie j będą odpro­
wadzone systemem row ów , k tó ry c h  łączna długość w yn ies ie  
ponad 30 km, do row u  obwodowego, a stąd śluzami w a łow ym i 
p rzy  n isk ich  stanach zb iorn ika, lub dwoma pom powniam i 
p rzy  w ysok im  p iętrzen iu będą przerzucane do zb iorn ika.

D la odwodnien ia części zachodniej zaprojektowano, nieza­
leżnie od systemu ro w ó w  i jedne j pom powni, także zb io rn ik  
re ten cy jn y  o ob ję tości 800 000 m3, którego zadaniem będzie 
uchwycenie w ód opadowych i rów nom ierne ich odprowadze­
nie, co w  efekcie zm niejszy bardzo poważnie moc ins ta low a­
ną na pom powni Strum ień.

O gólną orien tac ję  sy tua c ji zb io rn ika  podano na szkicu 
rys. 5.

B u d o w a  z a p o r y
Budowę zapory pow ie rzy ło  M in is te rs tw o  K om u n ikac ji 

Państwowemu Przedsiębiorstwu Robót K om un ikacy jnych  
N r 3 —  Roboty W odne. Po ¡reorganizacji przedsiębiorstw , ge­
nera lnym  w ykonaw cą od je s ien i li9»5il r. zostało S ta linogrodz-
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k ie  Z jednoczenie W odno-Inżyn ie ry jne . Roboty są prowadzo­
ne p rzy  w spółpracy technicznej Zarządu In w e s ty c ji Goczał­
kow ice, sprawującego nadzór z ram ien ia  inw esto ra  cen tra l­
nego, k tó rym  jes t obecnie M in is te rs tw o  Gospodarki Kom u­
nalnej.

Budowę zapory rozpoczęto w iosną Ii9l5i0 r., prowadząc ją 
w  w ytężonym  tempie.

T ransport m ate ria łów  zapewniono przez budowę drogi, do­
jazdow ej długości 3,7 km, o naw ie rzchn i tłuczniowej,, szero­
kości 6,0 m oraz bazy w yładow cze j na s ta c ji rozrządczej 
w  Czarnolesiu i połączenie je j z placem budow y dw utorową 
k o le jk ą  w ąskotorow ą 750 mm, długości 7,0 km . K o le jka  prze­
kracza W is łę  mostem drew nianym  rozporowym , o rozp ię tości 
przęseł 15 m, długości ca łkow ite j 136 m i  wysokości 9,0 m 
oraz takim że mostem o długości 56 m przekracza przełożone 
na upust denny k o ry to  W is ły . Tor k o le jk i b iegnie na d ługo ­
ści 4 km  w  teren ie zalewowym .

Plac budow y zagospodarowany je s t ca łkow ic ie  zgodnie 
z w ym ogam i budow nictw a socjalistycznego —  posiada in ­
stalacje : elektryczną, wodociągową, telefoniczną, centra lne 
ogrzewanie zdalaczynne i w łasny radiowęzeł, pomieszczenia 
na b iu ra  stałe i palowe, oraz w arszta ty: mechaniczny, e lek­
tryczny, s to la rsk i, c iesie lski, zbro ja rsk i, parow ozow nię, wsze l- 
kiego typu  m agazyny i  bu dynk i gospodarcze.

N a skutek znacznego oddalenia od l in i i  k o le jo w e j (5 km) 
i braku ja k ic h k o lw ie k  m ożliwości kw a te runkow ych , zosta ły 
pobudowane ko lon ie  m ieszkalne dla pracow n ików  budowy, 
a w ięc: hotele pracownicze dla sam otnych oraz m ieszkania 
rodzinne i urządzenia Socjalne zapewniające zamieszkanie na 
placu budow y 1000 —  1,200 pracow ników . Baczną uwagę 
zwrócono na urządzenia socjalne, h ig ienę i bezpieczeństwo 
pracy, co zdecydowało o tym , że p lac budow y w  Goczałko­
w icach można zaliczyć do n a jle p ie j wyposażonych w  Polsce.

Energię e lektryczną doprowadzono z sieci państwowej 
z dwu k ie run ków  celem zapewniania c iąg łośc i dostawy Lin ie  
przesyłowe 30 k W  o długości 7 ,km dostarczają budow ie po­
trzebnej d la  s iln ik ó w  m ocy 1 400 kW .

(Roboty ziemne w  okresie przygo tow an ia  p lacu budow y 
w ykonyw ano początkow o ręcznie, z częściowym  użyciem  fu r ­
manek konnych, lecz ze względu na brak dostatecznej ilośc i 
robo tm kow , ja k  i  wobec konieczności wy-konania w  k ró tk im  
term in ie  ogrom nych ilośc i w łaśc iw ych  ro b ó t masowych na­
stąpiło, stopniowo ic h  ca łkow ite  zmechanizowanie, do me­
chanizacji kom pleksow ej włącznie.

W  użyciu  b y ły  ko p a rk i chw ytakow e i  łyżkow e  pojem. 0,5 —  
1,0 m 3 p ro d u kc ji radzieck ie j, czeskiej i  NRD, o napędzie e lek­
trycznym  i  ropnym , spychark i 80 KM , zga rn ia rk i pojem. 6,0
1 7,0 m,3 z c iągn ikam i 80 K M  i zestawy w a lców  palczastych
2 X 3 t, z c iągn ikam i 80 K M  p ro d u k c ji radzieck ie j. Część w a l­
ców sporzodzono w  warsztatach budowy, w zoru jąc się na o trzy ­
manych.

T ransport m ateria łów  piaszczystych dla budow y zapory 
odbyw ał się początkowo w yłączn ie  tra k c ją  parową, toram i
0 prześw icie 750 mm, zestawami z łożonym i z 1 lo kom o tyw y  
76 K M  i  12 do 14 w yw ro te k  pojem ności 2,0 m3. Lokom ,otywki 
p raw ie  w yłącznie p ro d u kc ji k ra jo w e j typu  „La s" (Chrzanów). 
O gólna ilość to ró w  roboczych w ynos iła  o,k. 30 km, p rzy 
czym, ze względu na podm okły teren, w  do lin ie  W is ły  b ie g ły  
one przeważnie nasypami. Spadki na g łów nych torach tra k -  
cy jn ych  nie  przekracza ły 16( % , na  lo ka ln ych  dochodziły do 
30%. Średnia odległość przewozu w ynos iła  ok. 4  km . (Obsługę 
kop a rk i w  zależności od w yda jnośc i i  od ległości przewozu 
stanow iło  2 —  5 zestawów w yże j opisanych, wydajność do­
bowa takiego zestawu w ynos iła  500 —  ,1000 m3.

Stopień m echanizacji robó t przy  budow ie zapory obrazuje 
fakt, że w  czasie na jw iększego nasilen ia  rob ó t '(jesień li953'r.
1 1S54 r.) sumaryczna moc ciężkiego i  średniego sprzętu, za­
insta lowanego na budowie, dochodziła do 7000 KM , t j.  na 
jednego rob o tn ika  przypadało ok. 4,6 KM .

R oboty w ykopow e pod o b ie k ty  w ykonano w  I  fazie jako 
otwarte , w  I I  fazie  w  sta low ych lub drew n ianych ściankach 
szczelnych,, w  w yb itn ie  ciężkich warunkach, tak  ze względu 
na ku rzaw kow y charakter gruntu, ja k  i  obecność w k ładek 
tłustych , p las tycznych iłó w  i  luźnych pn i drzewnych, spo tyka­
nych w  górnej w arstw ie  a luw ium , p rzy ustaw icznej walce 
z wodą zaskórną, a nawet w  jednym  w ypadku artezyjską.

Fundament pod zaporę ziemną przygotow ano przez sta­
ranne zdjęcie humusu, w a rs tw  torfu , pn i i ko rzen i oraz w y ­

konanie ro w kó w  rów no leg łych  do osi budow li, o w ym iarach 
l',60 X 0,40, od leg łych osiowo o 4,5 m. Nasyp zapory w y k o ­
nyw ano warstw am i 26 —  30' cm grub., .przy czym  m ateria ł do­
w iez iony  w yw ro tkam i b y ł po w y ładow an iu  rozpllantowany 
spycharkam i, ze stosowaniem, wobec n iew ysta rcza jących i lo -  
SC1 i7 Cjhz®' J akże :Szufl i  konnych. Ponieważ złoża m ateria łow e 
me b y ły  jednorodne, transporty  b y ły  segregowane na m iejscu 
w, udawania i drobniejsze p iask i z zawartością u tw o rów  p y - 
iastych b y ły  .kierowane w  pa rtie  odwodne, grubsze, czyste 
p iaski ku  odpow ie trznej stronie korpusu zapory. U b ic ia  do­
konyw ano zestawami w a lców  palczastych (po dwa) w leczo­
nych c iągn ikam i gąsienicowym i 00 KM ,
q o m lą g r^ e ^ y d a jn o ś c i dobowe w  pe łn i sezonu w y n o s iły  do 
3 200 m-/dobę, średnia w ydajność ok. 2 000 m3/dobę, przy 
pracy na dw ie zm iany. r  ’

Dren kam ienny po odpow ie trznej stronie zapory oraz trz y - 
w a rs tw ow y f i l t r  odw rócony pod drenem i, od (Strony korpusu 
zapory wykonano ręcznie, p rzy  czym zachowano ja k  na jda le j 
idącą staranność tak w  doborze m ateria łów , ja k  i w  w yko ­
naniu. Kamień łam any (piaskowiec o lepiszczu kw arcytow ym ) 
dostarczał kam ien io łom  Jasnochowa k. M akow a Podh Ż w irk i 
f iltra c y jn e  granu lac ji 0,5 —  2,15 mm, 5 —  ilO mm i 2,0 —  40 mm 
sortowano sortow n ik iem  bębnowym , zbudowanym  ma bazie 
w yładow cze j Czarnolesie, z, pospó łk i rzecznej żw irow n i Olza 
i (Paczków, lecz g łów n ie dowożono w  go tow ym  stanie.

Stalową ściankę szczelną typu  „Larsen I I  in" (7650' m2) za­
b ito  bez w iększych trudności Ikafarami e lek trycznym i 
„A sb ring s" p rzy (Stosowaniu w  zależności od d łu ­
gości, ścianki (6,0 —  1,7,0 m) i rodza ju  podłoża, baby 800 __
2400 kg,, osiągając w ydajności zm ianowe na 1 ka fa r od 1,8 do 
26 m2.

W ykonan ie  jąd ra  i  ekranu iłowego, ja k  też i  obsypki tłucz­
n iow e j, rozpoczęte w  I I I  kw arta le  1968 i nastręczające po ­
czątkowo duże trudności, zostało, ca łkow ic ie  zmechanizowane. 
I ł  dowożony ko le jką  „k ip ow a no " na górnej kraw ędzi p rzy ­
gotowanej skarpy nasypu statycznego, rozp lan tow u jąc go 
spycharkam i w  warstw ach 15 -— 20 cm, .które b y ły  ub ijane 
ciągn ikam i 80 i 46 KM . Zespół roboczy złożony z 4 —  6 ze­
s taw ów  ko le jkow ych , 1 —  2 spycharek, 2  c iągn ików  80 KM , 
1 c iągn ika  45 K M  w budow yw a ł w  jednej zm ianie do 300 m3 
iłu . Należy podkreślić, że p róby  zastosowania do u b ija n ia  iłó w  
w a lców  palczastych ca łkow ic ie  zaw iod ły, a obaw y o nadm ier­
ne zużycie sprzętu pracującego na skarp ie o nachylen iu  1 :3  
okazały się przesadzone, gdyż zarówno, spycharki, ja k  i c iąg­
n ik i z powodzeniem  przepracowały, a nawet p rzekroczy ły  
no rm a tyw n y czas, nie w ykazu jąc zużycia większego n iż p rzy  
innych  robotach na teren ie płaskim .

D w uw arstw ow ą obsypkę f iltro w ą  wykonano częściowo 
ręcznie, częściowo przy zastosowaniu m ałej m echanizacji 
(szufle konne i mechaniczne), przechodząc w  rezu ltac ie  cał­
kow ic ie  na spychark i. Obsypkę tłuczn iową, dowożoną i k i-  
powaną z ko rony , rozprowadzano początkow o szuflam i me­
chanicznym i, p rzy  n iew ysta rcza jących wydajnościach zm ia­
nowych. Zastosowanie spycharek rozw iązało problem  ra d y k a l­
nie, gdyż zespół, złożony z 2 —  3 zestawów ko le jkow ych , 
ładowanych na bazie w  Czarnolesiu (gdzie tłuczeń dochodził 
wagonowo), kop a rk i oraz z 2 spycharek, um o ż liw ia ł w budo­
wanie 260 ,m3 tłuczn ia na 1 zmianę.

Rys. 6. P rz e k ró j ty p o w y  z uszcze ln ien iem  że lbe tow ym

Powstałe w  1964 ir. cztery ko le jne  zsuwy na w ykonanym  
lub też w ykonyw anym  ekranie iło w y m  spow odow ały zm ianę 
m etody uzbro jen ia  skarpy odwodnej na długości ok. 1 000 m, 
gdaie w  m iejsce iłu  wprowadzono uszczelnienie ekranem żel­
betowym , grubości 15 cm (rysi. 6), uzbro jonym  s ia tką  ,0 
8 1,0 mm, o oczkach 10 cm. Ekran że lbetow y wykonano
z p ły t 0,,16 X 4,0 X 4,0 m, betonowanych na skarp ie  z betonu 
półplastycznego, przy dozowaniu 300 kg cementu/1 m3 be to ­
nu. Fugi m iędzy p ły ta m i zosta ły zalane k ite m  fugow ym  ,KF,
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Sitadda p rac  p rz y  bu dow ie  zap ory  w odn e j G ocza łkow ice

a pow ierzchn ie p ły t  powleczone abizolem  R, p rzy  dodatkow ym  
posm arowaniu m ie jsc po row atych  abizolem P — preparatam i 
b itum icznym i w yra b ia nym i i dostarczanym i przez INCO.

D la dostarczenia betonu na skarpę zarówno dla  w ykonan ia  
ekranu, ja k  i  ok ładz iny  zastosowano z powodzeniem  specjalne 
w ózk i na przenośnych torach, w ykonane w ramach m ałej me­
chanizacji przez m ie jscowe w arszta ty, c iągnięte w indą  e lek­
tryczną, do k tó rych  beton b y ł dowożony z fa b ry k i betonu ko ­
lebam i 1,0 m3, w  składach 2 —  6 sztuk, poruszanych lokom o­
tyw am i spa linow ym i. W ydajność wózka (uzależniona p ra k­
tyczn ie  w y łączn ie  od szybkości dostaw y betonu i  jego odbio­
ru  p rzy  w budowaniu) dochodziła do 75 m 3/zmianę.

Do zagęszczania betonu w  p ły tach  że lbetow ych stosowano 
w ib ra to ry  lis tw ow e  (gorsze) i  p łaskie  (dobre), w  p ły tach  ok ła ­
dz iny, ze względu na ich  grubości (25 —  35 cm), w ib ra to ry  p ła ­
skie, pom agając d la  zw iększenia w yda jnośc i rów nież buła-

w ow ym i. W yda jnośc i zm ianowe w  żelbetach ekranu dochodzi­
ły  do 16 m3, p rzy  brygadzie na skarpie złożonej z 18 ludzi. 
W  p ły tach  ok ładz iny  betonowej osiągano w  tych  samych w a­
runkach 75 m 3/zmianę.

O b ie k ty  betonowe zapory b y ły  w ykonyw ane w  w yb itn ie  róż­
nych w arunkach i w ym aga ją osobnego om ówienia.

Upust denny, o kubaturze ok. 12 500 m3 betonów 
zbro jonych i  nieznacznej ilośc i w łaśc iw ych  żelbetów, posado­
w iono na piaskach i piaskach py lastych  z w k ładkam i iłu , p rzy  
czym stopa fundam entowa spoczywa na dnie w ykopu, głębo­
k iego 16,0 im od terenu. Ze w zg lędu na różnorodność g run tu  
fundam entowego, a także długość ob iektu, został on podzie lo­
n y  szwami d y la ta cy jn ym i na k ilk a  b loków , a to : w lo t, g łow icę 
górną, z szybem zasuwowym, sztoln ię, złożoną z 3 odcinków  
g łow icę dolną i p ły tę  wypadową. Ze względu na spodziewane 
różne i  duże osiadanie poszczególnych b lokó w  wykonano 
uszczelnienie d y la ta c ji poziom ych typu  Griszina, dy la tac je  p io ­
nowe uszczelnione szybikam i asfa ltow ym i 10 X 10 cm i po­
dw ó jnym  sznurem konopnym  sm ołowanym  0  50 mm. W ybuch  
w ody a rtezy jsk ie j w  w yko p ie  g ło w icy  górne j w  trakc ie  w y ­
konyw an ia  robót, k tó ry  g ro z ił up łynn ien iem  gruntu, zm usił 
do zm iany p ierw otnego p ro je k tu  tego elementu. D la  zam knię­
cia w y p ły w u  w ody i  przeniesienia obciążeń na w a rs tw y  w g łęb­
ne w ykonano 88 szt. p a li że lbe tow ych systemu W olfsho lza  
w  szachownicę, w  odstępach 1,57 m dług. po 15,0 m, z betonu 
o kruszyw ie  do 10 mm i zawartości cementu 400 kg /m 3, w tła ­
czanego pod ciśn ien iem  do 6,0 atm. W p ły w  w ody został ca łko ­
w ic ie  opanowany. Obciążenie próbne w ykaza ło  nośność pa li 
w  granicach 90 —  95 t, p rzy  osiadaniu sprężystym  12 do 26 mm. 
Obciążenie od g ło w icy  górne j zostało przez p ły tę  fundam ento­
wą krzyżow o zbro joną przeniesione ca łkow ic ie  na pale, k tó ­
rych  stopy spoczywają w  żw irach. B lo k i m urów  oporow ych 
p ły ty  w ypadow e j oraz b lo k i samej p ły ty  n ie  posiadają szczel­
nych d y la tac ji. P ły ta  w ypadow a położona jes t na f iltrz e  od­
w róconym , trzyw a rs tw o w ym  zabezpieczającym podłoże od w y ­
m ywania. N a prze jśc iu  z p ły ty  w  kana ł ziem ny, dno i  skarpy 
kanału na długości 20 m zosta ły  zabezpieczone dodatkowo 
okładziną z p ły t  be tonowych, grubości 20 cm. Betonowanie 
ob iektu  w ykonano częściowo bezpośrednio dźw igiem  W olfa , 
częściowo dźw igiem  z jednoczesnym  użyciem  pom ostów robo­
czych. W yda jnośc i godzinowe w aha ły  się od 6 do 12 m3/godz. 
Stosowano cement hu tn iczy  ,,250" (dla o trzym ania RW  28 
120 —  140 i 140 —  160 kg/cm 2) w  ilo śc i 250 —  300 kg /m 3 go­
towego betonu.

Przelew s tokow y o kubaturze ok. 25 600 m3 posadowiono na 
jednorodnych piaskach drobnoziarn istych. Całość fundam entu 
bu do w li ob ję ta je s t sta lową ścianką szczelną. N iezależnie od 
tego, ze względu na spodziewane różne osiadania poszczegól­
nych elem entów w  zależności od obciążenia, fundam enty p rzy ­
czó łków  i  f ila ró w  oddzielono od reszty d rew n ianym i ścianka­
m i szczelnym i. Uszczelnienie d y la ta c ji tak  p ionow ych, ja k  i  po­
ziom ych pom iędzy poszczególnym i b lokam i w ykonano z b la ­
chy, m iedzianej 2 mm lub stopowej 3 mm w  szybikach asfa l­
tow ych  i  podw ójnego smołowanego sznura konopnego. 
Uszczelnienie d y la ta c ji b lokó w  przyczó łków  stanow ią szyb ik i 
asfa ltowe i  po jedynczy lub po dw ó jn y  sznur konopny. Pomię­
dzy p rzyczó łkam i a jazem  sta łym  z jedne j —  i jazem  rucho­
m ym  z d rug ie j s trony przelewu, zastosowano dyla tac je  typu  
Griszina, dla spodziewanych w  tych  pa rtiach  s iln ie jszych  osia­
dań. P ły ty  poszuru, ułożono bezpośrednio na gruncie funda­
m entowym , p rzy  czym w ykop  od s trony  czołowej sta low ej 
śc ianki szczelnej prze lew u został do w ysokości spodu p ły ty  za- 
iłow any, z uk ładaniem  iłu  w ars tw am i grubości 20 cm i ręcz­
nym  ub iciem , w  w arunkach naw ilgocen ia  do g ran icy  p lastycz­
nej. P ły ty  poszuru w  obrębie s ta low ych ścianek szczelnych 
grubości do 3,0 m w ykonano w  b lokach od 17,1 X 16,0 do 
18,5 X 15,8, stosując dla uszczeln ienia fug sosnowe drewno 
kantow e 14 X 14. Pod fugam i założono dodatkow o pasy trzy - 
w arstw owego f i l t r u  odwróconego, szerokości 1,0 m, grubości 
3 X  0,15 m. Beton b y ł dostarczany z fa b ry k i betonu, po łożonej 
w  od ległości 50 m od lewego przyczółka, ko lebam i 0,75 m 3, 
p rzy  od leg łości transportu  do 150 m. Całość zabetonowano 
z pom ostów sta łych i  przesuwanych. Betonowanie rozpoczęto 
w  g rudn iu  1951 r. i  ukończono (bez mostu i  budek na mecha­
nizm y) we w rześniu 1952 r. Betonowanie w  zim ie w y ko n yw a ­
no zgodnie z przepisam i, stosując m. in. podgrzewanie pospół- 
k i i  wody. Do zagęszczenia betonu stosowano w ib ra to ry  w g łęb ­
ne e lektryczne i  pneumatyczne.
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Betony p rzyczó łków  i f ila ró w  (RW =  140) jazu stałego po ­
siadają RW  =  140, p ły ty  poszum  —  R W  =  1120. Przeciętne 
w yda jnośc i be tonowania w yn o s iły  10 m3/godz. i  dochodziły 
p rzy dużych b lokach  do 16 -— 16 m 3/godz.

Stopnie kana łu  burzowego, o kubaturze po 7 600 m3 betonu 
każdy, fundowane są w  drew n ianych ściankach szczelnych. 
Różnica pom iędzy koroną jazu typu  Graegera, a p ły tą  poszum 
w ynosi 5,30 m. Celem zmniejszenia w yporu  pod p ły tą  poszum 
pozostaw iono w  n ie j o tw o ry  0  20 cm, co 2,0 m w  szachowni­
cę, w ype łn ione żw irk iem  20 —  40 mm. W ykonan ie  stopni 
przebiegało bez specja lnych trudności.

N a leży nadmienić, że p rzy  robotach nasypowych zapory 
zastosowano w  G oczałkow icach po raz p ierw szy w  Polsce 
ich  hydrom echaniczne wykonanie . Urządzenie, złożone z re - 
fu le ra  o m ocy ins ta low anej ISO KM , ru roc iągu  tłocznego 
0  300 —  360 mm i  dwu pomp przesy łow ych 0  300 i  mocy 
7l5 K M  każda, zostało z w ie lk im i trudnościam i skompletowane, 
wypróbowane i uruchom ione. M ieszanka p iasku z wodą by ła  
tłoczona na odległość do 1:500 m, na odpow iednio ogroblowa- 
ne po le tka  przyszłego nasypu. Nasyp uk ładany b y ł ze spad­
kiem  ku stronie odwodnej, co p rzy u łożeniu ruroc iągu tłoczne­
go po stronie odpow ie trznej zapory dało pożądaną segregację 
w budowyw anego m ateria łu . W oda z p y ła m i by ła  odprowadza­
na szeregiem m nichów  założonych po s tron ie  odwodnej.

A n i m ate ria ł tą drogą w budow yw any ani odsączanie w ody 
z korpusu zapory nie bu dz iły  zastrzeżeń, choć złoża m ateria ło ­
we ja k im i dysponowano, n ie  b y ły  najlepsze. O siągnięta śred­
n ia  w yda jność dobowa ok. 180 m3 nasypu dałaby się w y ­
datnie podnieść p rzy  zachowaniu ciągłości pracy, k tó re j p rzy  
zużytym  sprzęcie i b raku części zam iennych n ic  nie dało się 
utrzym ać.

O d w o d n i e n i e  t e r e n ó w  
C h y b i e - S t r u m i e ń  

Roboty te w yko nu je  się systemem w a łów  dług. 10,5 km  i  ro ­
w ó w  łącznej długości ok. 30 km , odprowadzających w ody 
z zawala, bądź g ra w ita cy jn ie  do W is ły  powyżej zb iorn ika ,
bądź przez przepom pownie i ś luzy wałow e bezpośrednio do
zbiorn ika . W iększość rob ó t charakteryzu ją  n iże j podane cyfry , 
w y k o p y  (wraz ze zdjęciem  humusu

i usunięciem  soczewek torfow ych) m3 3175 300
Nasypy m3 505 200
Betony i  żelbety 3 s ta c ji pomp m3 3 200
M os ty  żelbetowe drogowe 1 i  I I  k l. szt. 5
M os ty  drewniane I I I  k l. szt. 3
Śluzy wałow e szt. 6
Różne drobniejsze ob iek ty szt. 46
Również na tym  odcinku rob ó t ziem nych wprowadzono dale­
ko posuniętą ich mechanizację, stosując w  pracy, w  zależ­
ności od w arunków  terenow ych, na odcinkach suchszych 
zga rn ia rk i 6,0 m8 z c iągn ik iem  80 K M , na pozostałych odcin­
kach —  kop a rk i, spychark i i  transport ko le jk o w y .

A k c j a  w y w ł a s z c z e n i . o  w  o-  
p r z e s i e d l e ń c z a  

A k c ja  ta z przyszłych terenów  za lew ow ych zo­
stała przeprowadzona przez Zarząd In w e s tyc ji Go­
czałkow ice. Zostało n ią  ob ję tych  1900 ha g run tów  
pryw atnych , z 2000 w łaśc ic ie lam i oraz 428 go­
spodarstw  z zabudowaniam i. N a m ocy osobnej 
U chw a ły  Prezydium  Rządu, wyw łaszczeni gospo­
darze m og li żądać budow y gospodarstw  zam ien­
nych przez inw estora lub budować się na przezna­
czonych gruntach zam iennych we w łasnym  zakre­
sie, o trzym ując m ate ria ł uzyskany z rozb ió rk i, od­
pow iedn io  ustaloną ilość m ate ria łów  uzupe łn ia ją ­
cych, oraz ekw iw a le n ty  pieniężne. Na gospodar­
stwa zamienne budowane kosztem inw estora zde­
k la ro w a ło  się 78 gospodarstw, we w łasnym  zakre­
sie pobudowało się 350 gospodarstw. Dostarcze­
niem  środków  transportow ych  dla  przewozu m ate­
r ia łó w  uzyskanych z rozb ió rk i, m ate ria łów  uzupeł­
n ia jących  oraz m ienia i inw entarza został obcią­
żony inwestor. N a jba rdz ie j m asowy charakter 
p rzyb ra ła  akc ja  przesiedleńcza w  lecie 1954 r., k ie ­
dy  na teren ie zalewu pracow ało dosłownie bez 
p rze rw y 296 samochodów ciężarowych PKS 
(3,0 —  7,0 t) oraz 30 c iągn ików  „U rsus”  Zarządu 
In w e s tyc ji z 2 i 3 przyczepami. Ogółem przew ie­
ziono w  a k c ji ok. 500 000 t m ateria łów , inwentarza

żywego i martwego, w yko nu jąc  ponad 15 00© 000 tkm  prze­
wozów.

G odny podkreślen ia jes t fakt, że po początkow ym  nega­
tyw nym  ustosunkowaniu się ludności dc in w e s ty c ji i na ogół 
c iężkich początkach, we jście  w  życie U chw a ły  Prezydium  
Rządu i  akcje uśw iadam iające, przeprowadzone przez czynn i­
k i pa rty jne , rozw iąza ły  ten poważny prob lem  ca łkow ic ie  po­
m yśln ie. N a leży rów n ież stw ierdzić, że absolutna większość 
przesiedlonych jes t ca łkow ic ie  zadowolona z otrzym anych 
ekw iw a lentów .

O c z y s z c z e n i e  d n a  z b i o r n i k a

Szereg rob ó t przy oczyszczaniu dna pod zalew przeprow a­
dzono w  oparciu o w ytyczne opracowane przez Centr. Zarząd 
Dróg W odnych Śródlądowych, zatw ierdzone przez M in is tra  
Żeglug i po uzgodnieniu ich z M in is ters tw em  Gospodarki K o ­
m unalnej ¡i M in is te rs tw em  Z drow ia , w  okresie wrzesień 1:954—  
lu ty  1955 r. D la  osiągnięcia żądanego efektu, m. in . w yb u ­
rzono sposobem m inersk im  ok. 30 000 m3 m urów  i rozp lan to - 
wano 50 00© m3 gruntu pozostałego po zabudowaniach, oraz 
wykonano 2419 000 m3 robó t ziem nych dla un iem ożliw ien ia  
powstawania zastoisk. Parcele po zabudowaniach, sta jn iach 
i gnojow niach wydezynfekowano., zużyw ając ok. 70000 kg 
wapna chlorowego. D la przyszłe j regu low ane j ekstensywnej 
gospodarki ryba ck ie j, na teren ie za lew ow ym  przygotow ano 
ok. 100 łow isk , um oż liw ia jących  od łow y p rzy  każdym  stanie 
wody, oraz budu je się osobny ośrodek ry b a c k i z przystanią, 
magazynami, chłodnią, ¡i pom ieszczeniam i adm in is tracy jno - 
m ieszkalnym i.

S t a c j e  p o m p  u j ę c i a  w o d y

O b ie k ty  te, aczko lw iek należą do I I  części in w e s ty c ji (wo­
dociąg gocza łkow ick i), nie mogą zostać w  n in ie jszym  pom i­
nięte, gdyż b y ły  w ykonyw ane na teren ie zb io rn ika  i  rów no le ­
gle z budową zapory. D la  ich usytuow ania  w yko rzystano  w y ­
kopy  powstałe p rzy  eksp loatac ji p iasku na budowę zapory, 
co zaoszczędziło ok. 160 000 m3 ro b ó t ziem nych. U jęc ie  z ło ­
żone jes t z 3 s tac ji pomp, o k o n s tru k c ji żelbetowej. Fun­
dowane są w  drew n ianych ściankach szczelnych, o g łę ­
bokościach zabicia 7 —  8 m. Kubatura żelbetów  w y ­
nosi 3 X  2,850 =  8550 m3. P rzy leg łe  ska rpy  (26 000 m2) ubez­
pieczono p ły ta m i be tonow ym i 1,0 X  1,5 m, grubości 20' cm, 
u łożonym i na dw uw arstw ow ym  filtrze . Roboty rozpoczęto 
w  październiku 1958 r., osiągając na kon iec 1954 r. poziom  
h a li pomp (wysokość 16,0, p rzy ca łkow ite j 213,5 m). W  każdej 
s tac ji będą zainstalowane 4 pom py o osi p ionow e j.

K a n a ł  z b i o r c z y  d l a  u j ę c i a  p o t o k ó w

R oboty te n ie  są w  obecnym etapie budow y w ykonyw ane, 
a to z te j p rzyczyny, że do m om entu uruchom ienia I I  n i tk i

T A B L IC A  I
R oboty ziemne Ś ciank i szczel. Rob. ka- Betony 

i  że lbe ty  
m 3

O biekt w ykopy
m 3

nasypy
m 3

drewn.
m 2

stalowe
m 2

m ien ia r. 
i f i lt ro w e  

m 3

Zapora z iem ­
na 438 800 955 100 731 7 650 134 330 37 487
Przelew  sto­
kow y 50 600 _ 2 700 3 260 50 25 610
U p u s t denny 28 000 6 500 1 450 1 860 880 13 100
K ana ł bu rzo ­
w y 310000 338 000 615
Stopnie I  i  I I 43 600 31 000 5 595 _ 500 15 200

i O bwałowanie 
C hyb ie  S tru ­
m ień 375 300 505 200 4 900 1 575 5 500
Stacje pom p 
u jęcia  w ody 139 400 128 000 3 572 11 912 13 700
Oczyszczenie 
dna zb io rn ika 219 000 — — — — —

O gółem 1 604 700 1 963 800 18 848 12 770 149 862 110 597
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w odociągu dodatkowe zasilan ie zb io rn ika  jes t zbędne. Budo­
wa tej części in w e s ty c ji rozpocznie się równocześnie z budo­
wą I i  etapu wodociągu, w  ostatn ich la tach przyszłe j p ięc io ­
la tk i.

Ogólne zestawienie robó t w  zasadniczych asortym entach 
przy budow ie zb io rn ika  goczałkow ickiego podane jest w  tab. I.

Nadzór autorsk i nad budową zapory z ob iektam i spraw uje 
C. B. S. i  P. Bud. W odnego ¡„H yd rop ro je k t" z W arszawy, 
z g łów nym  pro jektan tem  inż. J. S krzyńskim  na czele, zaś dla 
odwodnien ia Chybie —  Strum ień —  B iuro P ro jektów  W odno- 
M e lio ra cy jn ych  —  O ddzia ł Kraików. Roboty betonowe a także 
.częściowo i ziemne ko n tro lu je  odpow iednio wyposażone l‘a-

IN Ż, W ITO LD  CHRAM IEC
B iu ro  P ro je k tó w  B udo w n . K om una lnego  
g ta lin o g ró d

Projekt wodociągu
Równocześnie z kończącą się budową najw iększego w  P o l­

sce zb io rn ika  dla ce lów  zaopatrzenia przem ysłu i  ludności 
w  wodę w  szybkim  tem pie prowadzone są ro b o ty  nad w odo­
ciągiem goczałkow ickim .

Budowa wodociągu goczałkow ick iego ja ko  jedna z n a jp il­
n ie jszych in w e s ty c ji w  Polsce, zosta ła ob ję ta  specja lną uchwa­
łą  Prezyd ium  iRządu. Zadanie by ło  trudne do w ykonan ia  i  ty l-  
wo w spó lny w ys iłe k  inwestora, p ro je k ta n ta  i w ykonaw cy (tj. 
Zarządu In w e s tyc ji G oczałkow ice, B iu ra  P ro je k tó w  B udow ­
n ic tw a  Kom unalnego i S t a lin  o gro dzkie g o Z jednoczenia W o d ­
no -Inżyn ie ry jnego) u m o ż liw ił rea lizac ję  tak  poważnej in w e­
s ty c ji w  określonym  k ró tk im  czasie. Podkreślić tu  na leży 
w ydatną pomoc i  współpracę ze s trony  PKPG, M in . Gosp. Kom. 
i M in . Bud. Przem.

Podstawowym  zagadnieniem b y ło  przygotow anie  na czas 
p ro je k tó w  dla budow y wodociągu. Jest rzeczą w iadomą, że 
p ro je k t każdego wodociągu op iera się na stud iach i  pracach 
wstępnych, w  k tó rych  określa  się ilość i jakość wody, k tó ra  
ma być dla wodociągu ujięta. S tud ia te są często bardzie j p ra­
cochłonne niż sam pro jek t.

P ro jek t zapory i zb io rn ika  w  G oczałkow icach okreś la ł ilość 
wody, jaką  będzie można pobrać dla ce lów  wodociągow ych. 
(O bliczen ia te b y ły  dodatkowo sprawdzone przez Państw. Inst. 
H yd r.-M e teoro log iczny). B rakow ało jednak danych o jakości 
w ody surowej, a przecież od tych  danych zależa ły sposoby 
oczyszczania wody, aby otrzym ać p ro du k t odpow iada jący no r­
mom dla w ody p itn e j. Druga poważna trudność leżała w  braku 
przyk ładu  i  wzorów  p ro je k to w an ia  tak  w ie lk ieg o  wodociągu. 
O m ów im y na jp ie rw  drugą trudność, a potem pierwszą.

W edług dawnej nom enk la tu ry  tzw. „P ro je k t genera lny" w o­
dociągu goczałkow ickiego b y ł opracowany jeszcze przed pow ­
staniem specja lis tycznych b iu r p ro je k to w ych  przez osobny 
zespół i  uzyska ł zatw ierdzenie M in is te rs tw a  Gospodarki K o ­
m unalnej w  ,1-950 roku . Dalsze prace nad p ro jek tem  prow a­
dzone już  b y ły  przez B iu ro P ro jek tów  B udow nictw a K om una l­
nego. Studia nad w arunkam i te renow ym i, zastrzeżenia władz 
górn iczych co do terenów  zagrożonych odbudową górniczą 
oraz pTace nad zasadniczym i ob iektam i w odociągow ym i spo­
w odow a ły  jednak, że B. P. B. K . b y ło  zmuszone zgłosić 
w  1952 r. w n iosek o re w iz ję  już zatw ierdzonego p ro je k tu  ge-

------— TRASA HE Ot U G RIERWOTŃEGO PROJEKTU (NIEZREALIZOWANEGO)

--------------TRASA WEDŁUG WTÓRNEGO PROJEKTU ( ZREALIZOWANEGO)

Rys. 1. S chem atyczna sy tu a c ja

bora torium  połowę Zarządu Inw e s tyc ji. Zasadnicze badania 
g run tów  w yko n a ły : Akadem ia G órniczo-Hutnicza w  K rakow ie  
o;rąz P o litechn ika  Gdańska.

P ozy tyw ny w k ład  w  rozw iązanie c iężkich prob lem ów  oraz 
poważny udzia ł w  życie budow y w n ieś li p ro fesorow ie na­
szych uczelni, ja k  ¡prof. Balcersk i i  proif. Cebertow icz z P o li­
te ch n ik i G dańskie j, oraz prof. M ik u c k i i prof. Żm igrodzki 
z P o litechn ik i W arszaw skie j, służąc radą i ¡pomocą w  każdej 
poważnej potrzebie.

Budowa zb io rn ika  dobiega końca. Prowadzone w  szybkim  
tempie rob o ty  wykończeniowe przy budow ie zapory i  je j ob iek­
tów  oraz pom yślne w y n ik i dotychczasowych próbnych p ię ­
trzeń pozwalają przypuszczać, że ob iekt zostanie oddany do 
pełnej eksp loatac ji w  określonym  term in ie .

goczałkowickiego
neralnego i przedłożyć do zatw ierdzenia jeszcze w  ciągu tegoż 
ro ku  nowe założenia p ro jektow e i po ich zatw ierdzeniu opra­
cować now y p ro je k t wstępny.

P ie rw otny generalny p ro je k t wodociągu goczałkow ickiego 
opracow any b y ł wg ogóln ie p rzy ję tych  -schematów dla tego 
rodza ju  in w es tyc ji. P ro jek t ten p rzew idyw a ł: u jęc ie  w ody 
ze zb io rn ika  goczałkow ickiego i przepom powywanie w ody 
surow e j do -stacji oczyszczania, umieszczonej w  naj-bliższym 
sąsiedztw ie ujęc-ia, tuż -nad -brzegiem zbiorn ika. Stacja oczy­
szczania obejm owała: koagulację, osadniki, f i l t r y ,  z b io rn ik i 
w ody filtro w a n e j i -stację pomp w ody filtro w a n e j, k tó re  m ia ły  
tłoczyć wodę w prost do zb io rn ika  umieszczonego na po łud­
n iow ym  wzgórzu, pod m iejscowością „A " ,  ruroc iąg iem  sta lo­
wym , długości 27,5 km  ¡przy c iśn ien iu  roboczym  1:56 m -słupa 
wody. ¡Rurociąg b ieg ł wzdłuż drog i au tom obilow ej. .Rozwią­
zanie ta k ie  odpowiadało ogólnie p rzy ję tym  schematom dla 
s tac ji w odociągow ych. Ze wzgórza po łudniow ego sp ływ a ła  
woda g ra w ita cy jn ie  do sieci w odociągow ej Górnośląskiego 
Obs-zaru Przemysłowego.

■ . -------  TRASA WEDŁUG MERWOTWE60 m jC K TU  (RIEZREAUZOWAWCCOJ

--------------TRASA WEDŁUG WTÓRNEGO RROUERTU (ZREAUZOWtNEGOl

Rys. 2. S chem atyczny p r o f i l  p o d łu żn y

Dokładna analiza tego p ro je k tu  w ykazała jednak, że -stacja 
oczy-sz-cza-nia może być  usytuow ana nieco da le j od u jęcia, 
na wododzia le m iędzy W-i-słą a P-s-zczynką, a następnie, że 
przewód w odociągow y ze s tac ji oczyszczania do zb io rn ików  
pod m ie jscowością ,,A " można przeprowadzić inną drogą, ba r­
dziej na wschód, trasą o m niejszych wzniesien iach a nawet 
obniżającą -s-ię do il2l m pon iże j s tac ji oczyszczania. P ro fil' 
pod łużny te j trasy w yg ląda ł inaczej niż trasy p ie rw o tne j, co 
pozwalało na zastosowanie ru roc iągu  graw itacy jnego  aż do 
m ie jscow ości ,,-B". ¡Dopiero od te j m ie jscow ości następowało 
tłoczenie w ody do zb io rn ików , um ieszczonych na wschodnim  
wzgórzu, ko ło  m ie jscow ości „A " .  Zm ieniono rów n ież  e-tapo- 
wość budowy. W g ostatecznie zatw ierdzonych założeń p ro je k t 
m ia ł rozw iązać zagadnienie budow y wodociągu w  trzech eta­
pach, ze zdolnością ¡produkcyjną dla -każdego etapu po
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1,8 m°/sek., z zabezpieczeniem w spółpracy I  etapu z II, z tym  
jednak, że !I etap pow in ien tw orzyć niezależną całość. D la 
lepszej o rien ta c ji podajem y na rys. 1 schematyczną sytuację, 
a na rys. 2 schematyczne p ro file  obu rozw iązań.

N ow e rozw iązanie dawało następujące korzyści:
1. Uzyskano dużo lepsze w a runk i fundow ania d la  ob iektów  

s tac ji oczyszczania. W iercen ia  badawcze w ykaza ły, że na 
pó łnocnym  stoku zb iorn ika, gdzie p ro je k t generalny lo ka ­
lizo w a ł stację  oczyszczania, zalegają w a rs tw y drobnych 
piasków, p y łó w  ilas tych , p y łó w  piaszczystych, n iektóre  
z przerostam i tcJrfiastymi. G run ty  te n ie  nadawały się pod 
budowę, jeże li się uwzględni, że po uruchom ien iu zb io rn ika  
nastąpi spiętrzenie w ody gruntow ej, spowodowane spię­
trzeniem  wód zb io rn ika , a ponadto, że podczas eksploata­
c ji zb iorn ika , zw ierc iad ło  w ody będzie wahać się w  poważ­
nych granicach ok. 6 m.

Dzia łanie zb io rn ika  na p rzy leg ły  g runt można w  tym  
przypadku przyrów nać do w ie lk ie j pompy, k tó ra  raz będzie 
ściągała wodę z gruntu, dm g i raz będzie ją  w tłaczała. Na 
wododzia le nie ty lk o  że g run t b y ł lepszy, ale w  te j od le­
głości od zb io rn ika  goczałkow ickiego (około 2 km) nie 
trzeba już by ło  obawiać się ujemnego w p ływ u  zbiorn ika.

2. U zysk iw a ło  się bardzo znaczną oszczędność na rurach sta­
low ych. P ie rw otny p ro je k t p rzew idyw a ł tłoczenie od Go­
czałkow ic, p rzy  początkow ym  ciśn ien iu  roboczym  150 m 
słupa wody. Ponieważ na partiach b liże j m ie jscow ości „A " ,  
gdzie ciśnienie m alało, leżała trasa na terenach zagrożo­
nych odbudową górniczą, zachodziła konieczność w yko na ­
nia  całego ruroc iągu długości 27,0 km  z ru r  s ta low ych 
grubościennych. Przy now ym  p ro jekc ie  w ystarcza ło u ło ­
żyć na p ierwszych 15,9 km  ru roc iąg  z ru r  sta low ych cien­
kościennych lanych lub żelbetowych, gdyż odcinek 
ten jako  ruroc iągu g ra fitacy jnego —  pracow ał na n a j­
wyższe ciśnienie 24 m słupa wody. N astępny odcinek ogra­
n iczał się do 9,2 km  .rurociągu tłocznego, o na jw yższym  
.ciśnieniu roboczym  1.10 m słupa wody, .przy czym trasa 
(biegła w  teren ie pod względem  górniczym  niezagrożonym. 
W  sumie zamiast 27,6 km  ru r  sta low ych wystarcza ło użyć 
16,8 km  ru r  żelbetowych i  9,3 km  ru r  sta lowych, razem 
25 km.

3. D la z b io rn ikó w  na wschodnim  wzgórzu pod m iejscowością 
,A " uzyskiY/ało się teren niezagrożony odbudową górniczą, 
w  p rzeciw ieństw ie  do wzgórza po łudniow ego, gdzie trze­
ba by ło  albo zostaw iać f ila r  ochronny, albo też stosować 
bardzo drogą ko n s tru kc ję  zb io rn ikó w  odpornych na ruch y  
terenowe.

4. U zysk iw a ło  się poważną oszczędność w  obiektach w odo­
ciągow ych, gdyż zb io rn ik i w ody filtro w a n e j na s ta c ji oczy­
szczania s taw a ły  się zbyteczne. W obec znacznej objętości 
ru roc iągu  graw itacy jnego  (około 24000 m3) b y ły  już n iepo­
trzebne z b io rn ik i w ody filtro w a n e j na s ta c ji oczyszczania 
w  G oczałkow icach, ani na przepom powni w  ¡miejscowości 
„B ".

5. O gólna trasa stawała się o 2,5 km  krótsza, a zarazem om i­
ja ło  się w ie lo k ro tne  skrzyżow ania z lin ia m i ko le jo w ym i 
i g łów n ym i drogami. M nie jszą długość ru roc iągów  uzy­
skano nie  ty lk o  z powodu kró tsze j trasy, ale rów nież przez 
tak ie  usytuow anie  s tac ji oczyszczania, że woda w  czasie 
procesów oczyszczania przepływ a przez o b ie k ty  ¡na s tac ji 
w  k ie ru n ku  zasadniczym: G oczałkow ice —  m iejscowość 
„B".

6. Pod względem obrony przec iw lo tn icze j uzyskano dużo 
większe zabezpieczenie przez odpowiednie rozmieszczenie 
poszczególnych ob iektów , a zarazem uzyskano m ożliwość 
rozbudow y s tac ji etapami.

W  p ie rw o tnym  pro jekc ie  stacja oczyszczania ze stacją  pomp 
usytuowana by ła  też przy  u jęc iu , a urządzenia oczyszczające 
w ody skomasowane b y ły  w  w ie lk ic h  obiektach, sto jących 
tuż ko ło  siebie. ¡Utrudniało to w ykonan ia  budow y etapami, 
a zarazem n ie  odpow iadało w ym ogom  obrony p rze c iw lo tn i­
czej. W  now ym  p ro jekc ie  stacja pomp w ody surow ej jest 
odległa od s ta c ji oczyszczania o .2 km , a stacja oczyszczania 
od przepom powni w  m ie jscow ości ,B" o 16 km . Sama stacja 
oczyszczania składa się z niezależnych ob ie k tó w  (zb io rn ik i 
w ody surow e j, koagulacja, osadniki, f ilt ry ) ,  p rzy zachowaniu 
odległości m iędzy ty m i ob iektam i p rzyna jm n ie j po 30 m.

Stacja pomp w ody filtro w a n e j na s tac ji oczyszczania odpa­
dła, je j zadanie spełnia przepom pownia ,,B". Opisana zmiana

pierwotnego p ro je k tu  da ła w  sumie oszczędność b lisko  30 m i­
lionó w  zł, to jest ok. 12%.

Trudności p ro jektow an ia  po lega ły jednak nie ty lk o  na n a j­
w łaściwszym  rozm ieszczeniu ob iektów  wodociągowych, lecz 
również przy  każdym  obiekcie z osobna pow staw ały zagad­
nienia, dla k tó rych  brak by ło  odpow iednich wzorów  d trzeba 
b y ło  szukać now ych  dróg rozw iązania. Trudność b y ła  tym  
większa, że nie znana by ła  jakość w ody surowej. Dopiero po 
uruchom ieniu zb io rn ika  goczałkow ickiego i  jego ¡k ilku le tn ie j 
eksp loatac ji można będzie usta lić  na podstaw ie analiz fizycz ­
nych i chemicznych, w  ja k im  stopn iu  będzie się zm ienia ła 
woda wiślana, magazynowana w  tak w ie lk im  a stosunkowo 
b. p ły tk im  zb iorn iku.

Badania, prowadzone rów no leg le  z p ro je k ta m i przez Zakład 
Badan W odociągow o-K ana lizacy jnych  p rzy  Politechnice Ślą­
skie j w  G liw icach, daw a ły ty lk o  przypuszczalny skład w ody 
z przyszłego zb iorn ika. W  pro jektach trzeba by ło  przew idzieć 
różne stopnie oczyszczania, z m ożliwością bardzie j lub m niej 
in tensywnego stosowania oczyszczania w  poszczególnych fa ­
zach.

Ponieważ należało się liczyć, że woda surowa będzie posia­
dać w  pewnych okresach p rz y k ry  zapach, przew idziano prze­
w ietrzan ie wody, zakładając na wstępnych zb iorn ikach w ody 
surowej rozp rysk iw an ie  za pomocą dysz amsterdamskich. Dwa 
ob iekty: z b io rn ik i wstępne i  przew ie trzenie połączono w  ten 
sposób w  jeden ob iekt wodociągow y, przy  czym um ożliw iono 
w łączanie lub w yłączanie przew ietrzania, zależnie od potrze­
by, a zarazem przewidziano m ożliwość założenia in te nsyw ­
niejszego przew ietrzania przez rozbudowę rusztu ru r  rozdz ie l­
czych i założenie dodatkow ych dysz w  ilo śc i nawet 4-kro tn ie  
w iększej.

Dla usunięcia drobnej zaw iesiny i ba rw y  przew idziano koa ­
gulację, która, ja k  wiadomo, polega na dozowaniu m ałych 
ilośc i środków  chemicznych (siarczan g linu , siarczan żelaza), 
•co w yw o łu je  tw orzenie się z m ałych drobin k łaczków , zbie­
ra jących się w  form ie osadu na dnie osadników. Zagadnienie 
polegało na zastosowaniu najodpow iednie jszego transportu  
koagulanta, sposobu dozowania, w yboru  odpow iedn ich kom ór 
rea kc ji i na jw łaściw szych osadników poikoagulacyjnych. 
Sprawa dostarczania koagulanta, w  szerokich granicach od 
4000 kg do 16000 k g  dziennie, jego rozpuszczania i daw kow a­
nia  wym agała szukania nowych dróg rozw iązania. Zastoso­
wano .sposoby proste w  urządzeniu, dające pewność ruchu, 
a zarazem nie wym agające sprowadzania aparatów zagra­
nicznych. Specjalną trudność sp ra w iły  osadn ik i pokoagu la- 
cy jne . S tud ia nad jakością  przyszłe j w ody ze zb io rn ika  go­
czałkow ick iego i badania labo ra to ry jne  nad koagu lac ją  tak 
określonej w ody w ykaza ły , że ¡szybkość opadania k łaczków  
może być trzyk ro tn ie  mniejsza od norm aln ie p rzy jm ow ane j. 
P rzy te j szybkości opadania k łaczków  trzeba b y  jednak zasto­
sować osadnik i 3 razy większe. W obec tego, że rzeczyw is ty  
przebieg koagu lac ji —  po uruchom ien iu  wodociągu —  może 
się okazać korzystn ie jszy, p rzepro jektow ano osadnik i tak, że 
na razie buduje się 3 jednostk i po 3. osadniki, z m ożliwością 
rozbudowy do 6 a nawet 9 jednostek (wszystko ma ¡się rozu ­
mieć dla I etapu).

¡Również now ym  zagadnieniem by ła  sprawa osadów pokoa- 
gu lacy jnych , k tó rych  w  tak w ie lk ic h  ilośc iach nie można b y ­
ło odprowadzać w  dół rzeki, do W is ły . ¡Osady te będą odpro­
wadzane w  stanie p łynn ym  do od s to jn ików  ziem nych, skąd 
po ich stężeniu odwożone będą na hałdę. Sprawa regeneracji 
tych  osadników  lub w yko rzystan ia  dla innych celów, np. go­
spodarstw ro lnych, jes t badana przez P olitechnikę W arszaw ­
ską i Śląską,

Dalszym etapem oczyszczania są f i lt r y .  Zastosowano tu, jako  
najodpowiednie jsze, otwaTte, szybkobieżne f i l t r y  piaskowe. 
W  f iltra c h  uzyskano również pewne uproszczenia w  system ie 
ruroc iągów  i aparatów regu lu jących  przep ływ  wody.

O sta tn im  etapem oczyszczania jes t chlorowanie.
Przy ch lorow an iu  1,8 m3/sek. w ody, ilośc i zużytego ch loru 

w ypada ły  tak duże, że trzeba b y ło  zarzucić no rm a lny ¡system 
dowożenia, .transportu i daw kow ania ch lo ru  z b u tli. O praco­
wano no w y system, po legający na dowozie chlioru w  cyster­
nach ¡kolejowych, m agazynowaniu w  zb iorn ikach i rozp row a­
dzaniu ch lo ru  do ch lora to rów  za pomocą rurociągów .

N ie ty lk o  w  procesach technolog icznych trzeba b y ło  iść 
now ym i drogami. Takie  zagadnienia, jak :
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—  budowa ruroc iągu graw itacy jnego ,
—  ochrona  tego  ru ro c ią g u  od udeTzeń w o dnych ,
—  zabezpieczenie ru roc iągu  tłocznego od uderzeń wodnych,
.— zb io rn ik i końcowe o znacznej po jem ności i  ich  uzbrojenie,

w ym a ga ły  rów nież szukania now ych rozwiązań.
Rurociąg g ra w ita c y jn y  budu je się z ru r żelbetowych, w iro ­

wanych, o specja lnych k ie lichach  uszczeln ionych pierście­
n iam i gum ow ym i. Rury żelbetowe łączone są z ru ram i s ta lo ­
w ym i specja lnym i złączkami. Na ruroc iągu tłocznym  zastoso­
wano rów nież specjalne złączki wyrównawcze. Ochrona 
rurociągu g raw itacy jnego od uderzeń wodnych została ro zw ią ­
zana przez zastosowanie w ieży u lg i, a na ru roc iągu  tło czn ym —• 
przez specjalne zaw ory bezpieczeństwa. U zbro jen ie  zb io rn i­
kó w  końcow ych zostało znacznie uproszczone przez zastoso­
wanie w spólnej w ieży prze lew ow ej dla :6 zb io rn ikó w  i  w łazów  
przy  poszczególnych zb iorn ikach , um ieszczonych p rzy  dnie 
zb iorn ików .

W  końcu należy podkreślić, że w za jem ny uk ład  ob iektów  
w odociągow ych p o zw o lił na zastosowanie sygna lizac ji, k tó ra  
jest częściową autom atyzacją urządzeń w odociągow ych w  k ie ­
ru n ku  w yk luczen ia  prze lew ów  i  w  k ie ru n ku  automatycznego 
zatrzym ania ruchu na u jęc iu  i  na s ta c ji oczyszczania w  Go­
czałkow icach, w  razie nagłego w yłączenia prądu i zatrzym a­
nia  pomp na przepom powni ,,B".

P ro jektow anie  pierwszego etapu budow y wodociągu go- 
cza łkow ickiego uważać należy w  zasadzie za zakończone 
i  dlatego celowe będzie, chociażby w  skrócie, w ypow iedzenie 
uwag, ja k ie  nasunęły się zespołow i pro jektu jącem u w odo­
ciąg.

Jeżeli chodzi o studia, to  na leży jako zasadę przy jąć  ró w - 
noczesność s tud iów  inad budow ą zb io rn ika  i  budową w odo­
ciągu. Zakresem stud iów  pow inno się objąć n ie  ty lk o  zb io rn ik

(ilość, jakość w o dy  m iejsce poboru), ale rów nież na leży 
rozw ażyć całość zagadnienia wodociągowego, aż do odbiorcy., 
k tó rego  wym agania w yraźn ie  po w in ny  być  tu ta j określone. 
W  stud iach należy rów nież dokonać wstępnej lo ka liza c ji 
ob iektów  wodociągow ych i  ru ro c iąg ów  oraz uzyskać pogląd 
na w a run k i geologiczne. S tud iów  n ie  na leży trak tow ać jedno­
osobowo, a od razu w  zespole fachowców, k tó ry m  zostanie 
pow ierzone w ykonyw an ie  odpow iednich dokum entac ji specja­
lis tycznych, pod k ie runk iem  generalnego pro jektanta . Czas, 
k tó ry  jes t potrzebny na przeprowadzenie tak ich  stud iów  dla 
w odociągu k lasy  G oczałkow ice, w yn ies ie  od 1 do 2 lat. Do- 
pieTo po zatw ierdzeniu tak  u ję tych  s tud iów  należy przystąp ić 
do opracowania p ro je k tu  wstępnego, ze szczegółowym  ro z w i­
n ięciem  części specja listycznych.

O pracow any —  na podstaw ie zatw ierdzonego p ro je k tu  
wstępnego —  p ro je k t techn iczny i  rys u n k i robocze pow inny 
p rzyna jm n ie j o jeden ro k  wyprzedzać budowę, ażeby um ożli­
w ić  w ykonaw cy p raw id łow ą  organizację robót. N a leży prze­
w idzieć dostateczną ilość czasu na opracowanie zagadnień 
specja lnych, w yko rzystan ie  pom ysłów  rac jona liza torsk ich , 
p rzy  w spółp racy fachow ców  w  m ożliw ie  szerokim  zakresie.

N a leży się rów nież liczyć z koniecznością oddania n ie k tó ­
ry c h  zagadnień do rozpracow ania in s ty tu c jom  naukowym . 
D latego prace p ro jektow e mogą trw ać od trzech do czterech 
la t p rzy zakresie in w e s tyc ji zb liżonej do gocza łkow iokie j.

Zna jdu jem y się w  okresie uprzem ysłow ienia k ra ju  i pod­
n iesienia s topy życ iow ej mas pracujących. W odociąg i będą 
tu  grać pierwszorzędną rolę. M usim y się liczyć  z koniecznością 
budow y w ie lk ic h  wodociągów, ty p u  goczałkow ick iego. Pro­
je k ty  tak ich  wodociągów trzeba zaliczyć do tw órcze j p racy 
p ro jek tow e j, d la  k tó re j muszą być zabezpieczone zespoły fa ­
chowców specja listów , o w ysok ich  k w a lifika c ja ch  i  p rzew i­
dz iany odpow iedni czas na w ykonan ie  p ro jektów .

IN 2. JERZY GRABIŃSKI

O przesiedleniu ludności z terenu zalewu zbiornika
w Goczałkowicach

Z chw ilą  rozpoczęcia budow y zb io rn ika  w  G oczałkow icach 
nie by ło  ustalone, ja ka  in s ty tu c ja  i  na ja k ic h  zasadach ma 
przeprowadzić usunięcie ludności z terenu zalewu. N a jp ro s t­
szym rozw iązaniem  b y ło b y  przeprowadzenie wyw łaszczenia, 
w tedy  jedynym  świadczeniem Skarbu Państwa na rzecz w y ­
siedlonej ludności by ło b y  odszkodowanie pieniężne, okre ­
ślone na podstaw ie obow iązu jących przepisów. Takie posta­
w ien ie sprawy by ło b y  najprostsze, ale ty lk o  od s trony  fo rm a l­
no-prawnej, w  p rak tyce  b y ło b y  jednak b. trudne do przepro­
wadzenia. W ysokość odszkodowania w ypad łaby bow iem  bar­
dzo niska, w ie lo k ro tn ie  niższa od m ie jscow ych cen gruntów , 
a odszkodowanie za bu d yn k i na te ren ie  zalewu n ie  p o zw o liło ­
by  na w ybudow anie now ych  budynków . W  ten sposób prze­
kreślano b y  dotychczasową egzystencję ludności na terenie 
przyszłego zalewu, co b y ło b y  specja ln ie  do tk liw e  dla rodzin  
za jm ującyćh się w y łączn ie  ro ln ic tw em .

Pod koniec 1951 x. sk rys ta lizow a ł się pogląd, że jedyną 
m ożliwością przeprowadzenia przesiedlenia ludności z terenu 
zalewu, będzie danie g run tów  zam iennych w  pob liżu  teTenu 
zb io rn ika , ze względu na zatrudnien ie  w  przem yśle przewa­
żającej części ludności. Stało się oczyw iste, że dla przepro­
wadzenia a k c ji przesiedleńczej konieczna jest specja lna 
uchwała, usta lająca zasady te j a k c ji i dająca podstaw y do je j 
sfinansowania.

W  końcu 1961' x. przygotow ano p ro je k t odpow iednie j 
uchw ały, w  k tó re j obow iązki inw esto ra  i  praw a przesiedla­
nych, jeże li chodzi o przeniesienie budynków  z terenu zalewu, 
n ie  zosta ły w yraźn ie  i wyczerpu jąco określone, p ro je k t 
uchw a ły  nie daw a łby dostatecznej podstaw y dla lik w id a c ji 
zabudowań gospodarskich na teren ie zalewu i  zapewnienia 
now ych budynków  przesiedlanym  na gruntach zam iennych.

O pracow any p ro je k t uchw a ły  n ie  uzyska ł aprobaty, praw-, 
dopodobnie ze względu zarówno na n iezbyt jasne sform uło­
w ania co do przenoszenia budynków , ja k  i ze względu na to, 
że nie by ło  rea lnych  m ożliwości przeznaczenia dla przesie­

dlanych odpow iednio dużych obszarów grun tów  państwowych 
w  w o jew ództw ie  sta linogrodzkim .

W  końcu kw ie tn ia  105i2' r. zapadła zatem decyzja  p rzygo to ­
wania nowego p ro je k tu  uchw a ły, k tó ra  ukazała się w  dn. 1 
k w ie tn ia  1963 r. Począwszy od tego dopiero m omentu /nożna b y ­
ło przystąp ić do pTac wstępnych, po legających na opracowaniu 
dokum entacji praw no-techn iczne j. Przed ukazaniem się 
uchw a ły  b y ły  w ykonyw ane  ty lk o  prace inw entaryzacyjne , 
k tó re  w  w ie lu  przypadkach m us ia ły  b y ć  uzupełnione, gdyż nie 
zaw ie ra ły  wcale lub w  na leżyte j mierze, kon iecznych danych 
do przeprowadzenia akcji.

O bow iązujące zasady przesiedlania ludności przedstaw ia ły  
się ja k  n iże j:

1-. 'W łaścic ie le  g run tów  na teren ie zalewu mają otrzym ać 
g ru n ty  zamienne, o w artośc i m oż liw ie  odpow iadającej waT- 
tości g run tów  na teren ie zalewu, z tym  jednak, że w łaścic ie le  
g run tów  ogólnej pow ie rzchn i ponad 9 ha mogą otrzym ać 
g ru n ty  zamienne o rów ne j w artośc i na Z iem iach Zachodnich 
lub g ru n ty  zamienne do 3' ha pow ie rzchn i ogólnej w  po w ia ­
tach: b ie lsk im , pszczyńskim  i  cieszyńskim . W  in dyw idu a ln ych  
przypadkach, w łaścic ie lom  grun tów  o ogólnej pow ierzchn i 
ponad 3 ha, Prezydium  W o jew ódzk ie j Rady N arodow e j w  Sta- 
linog rodz ie  może p rzydz ie lić  gospodarstwo zamienne, o po­
w ierzchn i w iększej niż 3 ha, ale nie przekraczającej 5 ha.

2. W łaśc ic ie l bu dyn ków  na teren ie  zalewu przenoszący bu ­
dyn k i w łasnym  staran iem  o trzym uje : lZó^/o w artośc i szacunku 
Państwowego Zakładu Ubezpieczeń, m ateria ł uzyskany z roz­
b ió rk i i m ate ria ł uzupe łn ia jący, po trzebny do wzniesienia bu­
dynków  na jbardzie j zbliżonych do dotychczasowych, w  g ra n i­
cach jednak norm  określonych d la  bu dyn ków  typow ych  za­
tw ie rdzonych przez KOPI inwestora, a ponadto transport ma­
te ria łu  uzyskanego z ro z b ió rk i ii uzupełniającego na m ie jscu 
budowy. Inw e s to r zostaje zw o ln ion y  od obow iązku usta lan ia 
kosztów rozb ió rk i i przenoszenia budynków . K oszty transpor-
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tu i m ate ria łów  budow lanych uzupe łn ia jących ponosi inw e­
stor.

3. Zezwala się na przenoszenie budynków  zna jdu jących się 
na teren ie zalewu nawet w  tych  przypadkach, gdy koszt ich  
przeniesienia oraz s tra ty  m ateria lne przekraczają 125i°/o sza­
cunku PZU.

4. W łaśc ic ie lom  bu dyn ków  na terenie zalewu, k tó rzy  nie 
w yrażą zgody na przenoszenie budynków  w łasnym  stara­
niem, inw esto r zapewni wzniesienie odpow iednich budynków  
wg zatw ierdzone j dokum entacji na dzia łkach zamieninych, z le­
cając na sw ój koszt w ykonan ie  tych  rob ó t przedsiębiorstwom  
pow ia tow ym . B udynk i tych  w łaśc ic ie li na teren ie zalewu stają 
się w łasnością inwestora.

5. Inw e sto r jes t zobow iązany do doprowadzenia energii 
e lek tryczne j do now ych  budynków , o ile  bydunk i na zalew ie 
pos iada ły energię e lektryczną, a gromada, w  k tó re j wznie­
siono nowe budynk i, je s t ze lek try fikow ana .

6. M ieszkańcom  terenu zalewowego, n ie  będących w ła śc i­
c ie lam i budynków  na teren ie zalewu, inw esto r jes t zobow ią­
zany zapewnić m ieszkania zastępcze, zlecając na swój koszt 
w ykonan ie  ok. 500 izb M in is te rs tw u  B udow nictw a M ias t i  Osie­
d li, w  usta lonych przez siebie m iejscowościach.

7. Inw esto r je s t zobow iązany do nieodpłatnego p rzew ie­
zienia ruchom ości w szystk ich  m ieszkańców zalewu.

3. Inw e sto r bezpośredni zobow iązany jes t do opracowania 
szczegółowo kosztorysu a k c ji przesiedleńczej.

9. ¡Prezydium W o je w ód zk ie j Rady N arodow e j w  S ta linogro- 
dzie je s t zobowiązane do stałego nadzoru nad akcją  przesie­
dleńczą, przeprowadzaną przez inwestora.

*

Ukazanie się om aw ianej uchw a ły  dopiero w  k w ie tn iu  1953 r., 
p rzy  konieczności usunięcia  ludności i  je j m ien ia z terenu 
zalewu w  te rm in ie  do października 1(954 r., postaw iło  inwestora 
w  baTdzo c iężk ie j sy tua c ji. K ilkanaśc ie  m iesięcy na p rzygo to ­
wanie dokum entacji p raw no-techn iczne j i  przeprowadzenie 
w łaśc iw e j a k c ji przesiedleńczej by ło  okresem to. k ró tk im  i w y ­
magało znacznego w y s iłk u  zarówno ze s tro n y  inwestora, ja k  
i  przedsięb iorstw  oraz samych przesiedlanych. Pośpiech ten 
b y ł przyczyną w ie lu  pope łn ianych błędów.

Pewną ilu s tra c ją  w ie lkośc i zadania i  jego k ło po tliw o śc i je ś li 
chodzi o zapewnienie w łaśc iw e j dokum entacji praw no-tech­
n icznej dla przesiedlenia, może być poniższe w y liczen ie  waż­
nie jszych zasadniczych czynności, ja k ie  m ia ły  być wykonane 
w  odniesieniu do każdego w łaśc ic ie la  n ieruchom ości na terenie 
zalewu:

—  dok ładny  pom iar g runtu  posiadanego na teren ie zalewu 
z podaniem  k las  g runtu  i  ic h  pow ierzchn i)

—- rozpoznanie ksiąg w ieczystych, usta len ie obciążeń h ipo ­
tecznych (jak  służebność, dożyw ocia itp.)„ usta lenie 
i  uporządkow anie ty tu łó w  własności) 
kom isy jna  ocena w artośc i g runtu w g obow iązujących 
cech;
kom isy jne  określen ie  ilości,, uzyskanych z m ających ulec 
rozb ió rce budynków , m ate ria łów  ja k ie  dadzą się w y k o ­
rzystać p rzy nowowznoszonych budynkach na dzia łkach 
zam iennych;

—  szczegółowa inw en ta ryzac ja  budynków ;
• kom isy jne  określenie obszaru g run tów  zam iennych p rzy ­

sługu jących w łaśc ic ie low i g runtu  na teren ie zalewu; 
okazanie w  teren ie d z ia łk i zam iennej .prow izorycznie w y ­
tyczonej, uzyskanie zgody zainteresowanego na je j p rzy ­
jęc ie  i spisanie wstępnego porozum ienia (wstępnej um o­
w y); |

—  okazanie w  teren ie d z ia łk i zam iennej, ostatecznie ściśle 
pow ie rzone j w  teren ie  s ta łym i g ran iczn ikam i, oznaczonej 
i zatw ierdzone j przez po w ia to w y  W y d z ia ł Urządzeń R o l­
nych  oraz uzyskanie pisem nej zgody zainteresowanego na 
je j p rzy jęc ie ;

—  założenie ksiąg w ieczystych dla posiadaczy gruntów  za­
m iennych.

Zważywszy, że każdy z zainteresowanych w  każdym  etapie 
sporządzania dokum entacji p raw no-techn iczne j m ógł odwołać 
się do pow zię tych decyz ji inw estora do Prezyd ium  W . R. N. 
oraz że up raw n ionych  do g run tów  zam iennych by ło  około

1103 osoby, a do budynków  zam iennych 409 osób, przy 
okresie czasu oko ło ro ku  przew idzianym  na te czynności, w i­
dać ja k  trudne zadanie zostało postaw ione przed Zarządem 
Inw e s tyc ji G oczałkow ice (Z(IG).

Do przeprowadzenia całości akc ji, utw orzono w  Zarządzie 
In w e s ty c ji G oczałkow ice „D z ia ł W yw łaszczeniow o-przesie- 
d leńczy , którego k ie ro w n ik ie m  został dośw iadczony p raw n ik. 
D zia ł ten podlega ł bezpośrednio zastępcy dyrek to ra  Z iG  do 
spraw adm in is tracy jno-w yw łaszczen iow ych  i dz ie lił się na 
następujące sekcje:

—  sekcja prawna,
■—• sekcja wywłaszczeń,
—  sekcja przesiedleń,

sekcja p lanow ania i k a lku la c ji.
U praw n ionych  do otrzym ania gruntów  zam iennych o łącz­

nym  obszarze 1068 ha by ło  1103* osoby, posiadające na teren ie 
zalewu 2097 ha gruntów . N a p o k ryc ie  tego zapotrzebowania 
z początkiem  roku  1954 inw esto r posiadał w  sw o je j dyspo­
z y c ji 1095 ha, z czego część n ie  nadawała się do celów za­
m iennych i  została zwrócona w łaśc iw ym  prezydiom  po w ia to ­
w ych  rad narodowych.

N a  pok ryc ie  pow sta łych b raków  inw esto r o trzym ał w  1954 r. 
1(68 ha now ych grun tów  i ten  zapas łącznie z poprzednio po­
siadanym po zw o lił inw esto row i na o fia row anie nieruchom ości 
zam iennych w szystkim  przesiedlanym , posiadającym  up raw ­
nien ia  do g run tów  zam iennych. Zaspokojeni zosta li rów nież 
w łaścic ie le  pozahipoteczni, k tó rzy  na podstaw ie orzeczeń Prez 
W RN, w ydanych w  oparciu o przepis art. 26 dekretu z dnia 
26 k w ie tn ia  1949 r . ' o trzym a li upraw nien ia  do otrzym ania 
dzia łek zamiennych.

Pom iary nieruchom ości zam iennych w yko n a ły : S talinogrodz- 
k ie  Przedsiębiorstwo M ie rn icze oraz grupa p ryw atna  z lecenio­
b iorców  z W ojew ódzkiego Zarządu Urządzeń Rolniczych 
w  Sitalinogrodzie. Stanowcza większość pom iarów, w  rozm ia­
rze wym aganym  i  koniecznym  do przeprowadzenia a k c ji prze­
siedleńczej w  ¡ciągu la ta  11954 i „  została dokonana do końca 
lutego 1954 r „  m im o że w a run k i atmosferyczne nie  s p rzy ja ły  
pracom terenowym .

¡Po dokonaniu p rzydz ia łu  (o fia row aniu) nieruchom ości za­
m iennych w  lis topadzie 1954 r., Zarząd In w e s tyc ji zw róc ił 
p rezydiom  pow ia tow ych  rad narodow ych 274 ha n ierucho­
mości przew idyw anych na cele zamienne. W  dyspozyc ji ¡swo­
je j pozostaw ił 60 ha ziemi. Te nieruchom ości przew idziane 
są dla osób, ¡które m ają uzyskać praw o do dzia łek zam iennych 
w  drodze orzeczeń odwoławczej K om is ji W yw łaszczen iow ej 
i art. 26 dekretu z dnia 26 k w ie tn ia  1949 r.

W  ro ku  1954 spisano um ów dotyczących nieruchom ości 
zam iennych —  13(02, z czego przypada na:

—  um ow y o zamianę gruntów  bez budynków
—  um ow y o same b u dyn k i bez g run tów
—  um ow y o g ru n ty  z budynkam i
—  inne

—  918
—  274
—  72
—  3(8

razem 1302'
po do liczeniu um ów zaw artych w  1955 i .  w  ilo śc i 210

spisano razem um ów 1512
Kom isja k w a lif ik a c y jn a  dla przydzie lan ia  typó w  budynków  

zamiennych, składająca się z p rzedstaw ic ie li inwestora, władz 
terenow ych i P a rtii b iorąc pod uwagę dotychczasowy stan 
posiadania, w a run k i rodzinne itp.„ poszczególnych w łaśc ic ie li, 
godzących się na przenoszenie budynków  we w łasnym  zakre­
sie, zakończyła ¡swoje prace z końcem  marca 11954 r.

O gó łem  w ytypow ano następujące ilośc i budynków  i urzą­
dzeń gospodarczych wg dokum entacji zatw ierdzone j przez in ­
westora:
budynków  m ieszkalnych oraz m ieszkalno- ' 

inw en ta rsk ich  1317.3319 m3
budynków  ¡inwentarskich i  ¡stodół 106.864 m3

razem 244200 m3
O ile  początkowo liczono się z tym , że ty lk o  oko ło 240 

up raw nionych do budynków  zam iennych będzie chciało prze­
nosić ¡się we w łasnym  zakresie, to jednak ilość ta ostatecznie 
wzrosła do 326, gdyż zain teresow ani uw aża li bu dynk i wzno­
szone przez budow l. przedsiębiorstwa pow ia tow e na zlecenie 
inwestora za zby t małe. Budując się sami, m ie li możność
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wzniesienia budynków  w g w łasnych potrzeb i  upodobań, do­
kupu jąc na w o lnym  ry n k u  m a te ria ły  budowlane, jeże li m ate­
r ia ł uzyskany z ro z b ió rk i i o trzym any od inwestora nie w y ­
starczał na zrea lizow anie zamierzeń.

O bliczenie m ate ria łów  uzupe łn ia jących dla 320 gospodarstw 
k tó rych  w łaścic ie le  budow a li się we w łasnym  zakresie, u ko ń ­
czono lf i  m aja 1954 :r. Ponieważ inw esto r n ie  dysponował 
w  1954 r. taką ilośc ią  m ateria łów , ja ka  w ypad ła  z tych  o b li­
czeń, zarządzono zastosowanie na jda le j idących oszczędności. 
Zainteresowani, porów nując p ie rw o tny  p rzydzia ł m ateria łów  
¡budowlanych z przydzia łem  po re w iz ji oszczędnościowej, czuli 
się skrzyw dzen i i swojem u rozżaleniu daw a li w yraz w  lic z ­
nych skargach k ie row anych  do na jw yższych czynn ików  
w  Państwie.

Popełniono tu ta j błąd, k tó ry  w y n ik a ł z konieczności pośpie­
chu. M a te ria ły  budow lane m usia ły  być wydane m ożliw ie  ja k  
na jprędzej, aby ukończyć przesiedlanie przed zimą, a w  tym  
czasie nie by ła  jeszcze obliczona ilość  m ate ria łów  dla w szyst­
k ich  zainteresowanych. Dokum entacja techniczna typow ych  
budynków , opracowywana na skutek rozm aitych ponagleń 
w  w ie lk im  pośpiechu, zaw iera ła b łęd y  w  obliczaniu ilośc i 
m ateria łów . Jeśli chodzi o bu dynk i wznoszone przez BPP, 
sprawa ta nie m ia ła w ie lk iego  znaczenia, bo p rzy odbiorze 
z na tu ry  zawsze można by ło  te rzeczy sprostować i odpow ied­
nio  roz liczyć się.

C i gospodarze, k tó rzy  nie przebiera jąc w  wyborze okazy­
wanych g run tów  zamiennych, dąży li do ja k  najszybszego 
przeniesienia, się z terenu zalewu, ustosunkowując się p rzy ­
chy ln ie  do wym agań inwestora, pobra li m ateria ł wg p ie rw o t­
nych obliczeń. 'Nic dziwnego więc, że b y li ¡rozżaleni, k ie d y  
w  w y n ik u  re w iz ji p rzydz ia łów  zażądano od nich zw ro tu  o trzy ­
m anych m ateria łów  lub płacenia za „nadebrane" m a te ria ły  
budow lane po cenach w o lno rynkow ych .

Rewizję oszczędnościową p rzydz ia łów  m ateria łów  budow la­
nych  ukończono 8 siepnia 1954 r.

Jakko lw iek  b rak dokładnych obliczeń w  miesiącach maju, 
czerwcu i lip c u  1|954 r. w p łyną ł ham ująco na dys trybuc ję  m a­
teria łow ą, to decyzja Zarządu In w e s ty c ji w ydan ia  70"/o z ma­
te ria łó w  z ilośc i p ie rw o tn ie  ob liczonych um ożliw ia  przesie­
dlanym  ¡rozbiórkę swoich zabudowań i opuszczenie terenu 
zalewu do końca września tegoż roiku.

Na koszt inw esto ra  wzniesiono bu dynk i m ieszkalne i gospo­
darcze dla 7'3 gospodarstw.
Łączna kubatura budynków  m ieszkalnych i  m ie­

szka lno -inw enta rsk ich  w ynosi 27.7:26 m3
Łączna kubatura stodół i  budynków  inw en ta rsk ich  23.43,1 m3

Razem 51.167 m3
Budowl. Przedsięb. Pow iatowe (¡BPP) m ia ło b. duże trudności 
do pokonania, b rak by ło  bow iem  rob o tn ików  i m ateria łów , 
a dostarczenie przez inw esto ra  dokum entacji technicznej i w y ­
tyczenie w szystk ich  budynków  w  terenie zostało b. poważnie 
opóźnione. T y lko  dzięki energ ii i pełnemu zrozum ieniu wagi 
zagadnienia przez p racow n ików  BPP, akcja  budow y została 
ukończona do 30 w rześnia 1954 r. w  tak im  stopniu, że prze­
siedleni m og li zabudowania obejm ować i opuszczać teren za­
lewu. Pozostały do w ykonan ia  robo ty  związane z odwodnie­
niem  zewnętrznym  budynków  i z pogłębien iem  studzien.

Pogłębienie studzien nie wszędzie daje w y n ik i dodatnie, 
z uw agi na n iekorzystne położenie dzia łek zam iennych. I tak, 
w  L ipn iku  w  4 przypadkach zachodzi konieczność podłączenia 
się do s iec i wodociągow ej, gdyż w  tym  teren ie nie można 
dokopać się w ody. Poza tym  zajdzie konieczność w ykonan ia  
do jazdów  z dróg g łów nych oraz założenia ru r  betonowych 
w  rowach, m ających na celu um ożliw ien ie  w jazdu do zagród.

P ierwszym  etapem przesiedlenia by ła  szeroka akcja  p ro ­
pagandowa, mająca na ce lu  uśw iadom ienie przesiedlanych 
o konieczności term inowego opuszczenia dna zb iorn ika. 
W  ramach te j akc ji, na początku m aja 1954 r., zorganizowano 
w  prezydiach pow ia tow ych  rad narodow ych w  Bielsku, C ie­
szynie i Pszczynie zebrania w szystk ich  przesiedlanych,, posia­
da jących budynk i, a przew idzianych do przeniesienia na teren 
danego pow iatu. Na zebraniach poruszono szereg aktua lnych 
zagadnień dotyczących przesiedlenia, a m ających na celu 
uspraw nienie przebiegu akc ji i  zapoznania zainteresowanych 
z zasadniczym i czynnościam i w yko nyw a nym i przez Zarząd 
Inw e s tyc ji. ¡Dalszym etapem, rozpoczętym  jeszcze w  listopadzie 
1953' ¡r., by ło  podzielenie całego terenu osadniczego na 10

re jonów  i przydzie len ie  do każdego re jonu  inspektora tere­
nowego, którego zadaniem by ło  dopilnow anie term inowego 
wzniesienia ¡nowych budynków  oraz term inow e j ro zb ió rk i bu­
dynków  na terenie zalewu. Przenoszenie budu jących się we 
w iasnym  zakresie ukończono 25' września 1954 r. Po tym  te r­
m in ie  i  w m iarę oddawania ¡budynków przez BPP, przenoszono 
przesiedlonych do budynków  wznoszonych przez inwestora, 
przenoszenie te j g rupy przesiedlanych ukończono 10 paździer­
n ika  1954 i.

B udynki zamienne wznoszono w  13 gromadach pow ia tu  b ie l­
skiego, 22 gromadach pow ia tu  cieszyńskiego i  w  12 grom a- 
dacn pow ia tu  pszczyńskiego.

Przesiedleniu podlega li rów nież lo ka to rzy  na terenie zale­
w u —  ogółem 167 rodzin. A k c ję  tę rozpoczęto ju ż  w  roku  1953 
i kontynuow ano ją  w  ro k u  1954 w  m iarę kończenia b lokó w  
m ieszkalnych w  B ie lsku -B ia łe j, Czechowicach i  C hyb iu  przez 
DBiOR. G łówne nasilenie p rzy przenoszeniu lo ka to ró w  przy­
padało na m-ce od marca do maja, po tych  m iesiącach prze­
noszono lo ka to ró w  w  sporadycznych przypadkach, a ukończo­
no tę akcję 3il s ierpn ia 1954 r.

Ogółem w  1954 r. przew ieziono m ateria łów  budow lanych 
i rozb ió rkow ych :
taborem w łasnym , pow iększonym  o 15 c iągn ików  76.704 ton 
taborem obcym (pryw atnym  i  PKS) 238.967 „

razem 309.967 ton
Rozbiórkę budynków  tych przesiedlanych, dla k tó rych  in ­

westor wznosił budynki, oraz w yw ózkę  m ateria łów  odzysko­
w ych  z ro z b ió rk i poza teren zb io rn ika  p rzeprow adziły  oko licz ­
ne spółdzie ln ie ro ln icze , rzem ieśln icze oraz inne ins ty tuc je , 
ja k  W o j. K om ite t K u ltu ry  F izycznej w S talinogrodzie , Pow ia­
tow a Komenda O. S. P. w  Pszczynie itp., w  zamian za uzyskany 
z ro zb ió rk i m ateria ł. Rozbiórkę te j g rupy zabudowań ukończo­
no w  październ iku 1954 r.

¡Inwestor jest zobowiązany ze lek try fikow ać  zabudowania 260 
gospodarstw, k tó rych  w łaścic ie le  przenosili b u d yn k i we w łas­
nym  zakresie. O pracowanie dokum entacji jes t b. k ło po tliw e , 
z uw agi na znaczne rozrzucenie w  teren ie  poszczególnych 
gospodarstw, sięgające do 100 km. Konieczność częstych w y ­
jazdów  w  teren i uzgadniania p ro je k tó w  z te renow ym i w ła ­
dzami energetycznym i zm usiły „E le k tro p ro je k t"  do za insta lo­
wania odpow iedn ie j p racow n i na m ie jscu w  Goczałkow icach. 
Dokum entacja ja k  i  robo ty  b y ły  przew idyw ane do w ykonan ia  
dopiero w  roku  1955.

Łączny obszar g ru n tów  podlega jący p rze jęc iu  w  zw iązku 
z budową zb io rn ika  w ynosi 3218 ha, w  tym  w łasności p ry ­
w atnej 2097 ha i państwowej 11121 ha.

O gółem  złożonych zostało przez inw esto ra  713 w n iosków  
o wyw łaszczenie do Prez. W RN, z czego 188 w n iosków  
w  1954 r. i  526 w n iosków  w  1953 r.

Dość k ło p o tliw y m  i pracoch łonnym  zadaniem dla prowadzą­
cych akcję  przesiedleńczo-wyw łasżczeniową by ło  usta lan ie 
szkód polnych, pow sta łych w  zw iązku z budową i  przesiedla­
niem  ludności z terenu zalewu. Szkody te pow sta ły  w  39 m ie js ­
cowościach i  d o tyczy ły  497 poszkodowanych. W ysokość 
odszkodowań z tego ty tu łu  b y ła  ustalona kom isy jn ie  z udzia­
łem b ieg łych z lis ty  w o jew ódzk ie j i  w  usta lonej wysokości 
została zatw ierdzona przez Prez. W R N  w  Stalinogrodzie.

Jak ju ż  w yże j wspomniano, Uchwała Prezydium  Rządu 
z k w ie tn ia  1953 r. zobow iązyw ała Zarząd In w e s tyc ji Goczał­
kow ice do opracowania szczegółowego kosztorysu w  term in ie  
do 15 września 1063 roku . W  p raktyce  w yw iązanie się z tego 
obow iązku okazało się zupełnie n iem ożliwe.

Konieczne do kosztorysu szczegółowego dane w yjśc iow e 
w ym aga ły znacznie dłuższego czasu, n iż to p ie rw o tn ie  prze­
w idyw ano. ¡I ta k  np. dopiero w  po łow ie  1964 r. nastąpił p rzy ­
dział g runtów  zam iennych dla praw ie wszystk ich w łaśc ic ie li, 
ilość m ate ria łów  uzupe łn ia jących określono ostatecznie 
w  s ierpn iu 1954 i .

W yda je  ¡się na podstaw ie p ra k ty k i goczałkow ickjte j, że 
opracowywanie szczegółowego kosztorysu a k c ji przesiedleń- 
czo-w yw łaszczen iow ej jes t zbędne, a raczej niecelowe. Jest 
to bow iem  kosztorys, na podstaw ie k tórego n ie  można doko­
nać praw ie żadnej w yp ła ty . O dszkodowania za zniszczone 
p lon y  można przecież w yp łac ić  na podstaw ie kom isy jne j oce­
n y  szkód, zatw ierdzonej przez odpow iednie w ładze, to samo 
do tyczy odszkodowań za g ru n ty  wyw łaszczone (wysokość 
szacunku PZU, przeznaczona na pokryc ie  kosztów  robocizny
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T A B LIC A  1

O gólna wartość 
kosztorysowa 

tys. z ł

W skaźn ik i techniczno - ekonomiczne

W yszczególnię rodzaju rob ó t obiektów, nakładów Określenie je d ­
nostk i

Ilość  jednostek K osz t je dn os tk i z ł

B udow a mieszkań zastępczych dla  lokatorów 11 964 izba 504 23 738

Przewóz m ienia ruchomego i  inwentarza lokato- osób 798 141
rów 112 rod z in 167 673

Budowa gospodarstw zam iennych przez inwestora 
wraz z e lek try fikac ją , przewozem m ienia , in ­
wentarza z iem iop łodów  itp . 18 182

gospodarstwa
73 249 067

Przeniesienie budynków  przez przesiedlanych 59 463 gospodarstwa 336 176 973

Inwestycje zastępcze dla  PGR 740 — — —

W y p ła ty  ekw iwalentów za g ru n ty  i b u dyn k i w y - gospodarstwo 11 109 464
właszczone 1204 ha 51,82 23 236

Jak wyżej, lecz wyłącznie za g run ty  wywłaszczo-
ne 1 119 ha 519,88 2 153

W yp ła ty  różn icy m iędzy wartością g run tów  po ­
siadanych i  wartością g run tów  przydzie lonych 
ja ko  zam ienne 406 _ _

L ik w id a c ja  2 kośc io łów  i  3 kap lic  w raz z w yp ła ­
tą odszkodowania w g um o w y z k u rią  b isku­
pią 2 660

m etrów  przestrzen­
nych 7 750 343,23

L ik w id a c ja  3 sztuk rem iz  strażackich wraz z w y-
100p łatą odszkodowania > » 1250 80,00

K oszt dokum entacji technicznej pom iarowej
5 700 ha 3218 1771i prawnej

ha ha 3 218 31 588

Ogółem gr. p ry  w 2 097 48 474

101650 gospod. 409 248 534

przy wznoszeniu now ych  budynków , określa po lisa ubezpie­
czeniowa itp .), podstawą do w y p ła ty  przesiedlanym  jest za­
tw ierdzona umowa, a n ie  kosztorys.

Celowe jest sporządzenie zestaw ienia kosztów  a kc ji dopiero 
po je j przeprowadzeniu, co może dać dla in nych  budów  pe­
w ien, ale ty lk o  o rien ta cy jny  m ateria ł. Przy przystąp ien iu  do 
akc ji na leży z konieczności ograniczyć się do zbiorczego ze­
staw ien ia  kosztów, sporządzonego w  m ia rę  możności b. skru­
pu la tn ie .

W g zbiorczego zestaw ienia kosztów  sporządzonego w  po­
czątkach października 1954 r., na podstw ie nie ukończonego 
jeszcze kosztorysu szczegółowego, koszt a k c ji w yw łaszcze- 
n iowo-przesied leńczej zestawiono w  tabl. I.

Rzeczyw isty koszt a k c ji wyw łaszezeniowo-przesiedleńczej 
nie jes t dotychczas znany, n iek tó re  bowiem  sprawy bądź nie  
zosta ły jeszcze zakończone, bądź też nie przeprowadzono osta­
tecznych rozliczeń, albo też będzie trzeba w ykonać pewne 
ro b o ty  dodatkowe, k tó re  w y n ik a ją  na skutek odwołań za in­
teresowanych. Ponieważ jednak zbiorcze zestaw ienie kosztów  
by ło  rob ione w łaściw ie  już  pod koniec całej akcji, rzeczy­
w iste ko sz ty  nie po w in ny  różn ić  się w ięce j n iż ilO®/o od po­
danego w  tabl. I zbiorczego zestawienia kosztów.

Na podstaw ie doświadczeń gocza łkow ick ich  w yda je  się, że 
na przeprowadzenie a k c ji wyw łaszczeniowo-przesied leńczej 
dla zb io rn ika  o podobnych rozm iarach i  podobnej s truk tu rze  
ludnościow ej na teren ie zalewu należy przew idyw ać okres 
czasu 3 do 3;,5 lat, licząc od m omentu zatw ierdzenia koncepc ji 
akc ji przesiedleńczej. Koncepcja ta pow inna być  u ję ta  w  fo r­

m ie odpow iadającej 'Uchwale Prezydium  Rządu dla  G oczałko­
w ic z k w ie tn ia  1953 r.

M ając usta lone zasady przesiedlenia odpow iedn ią uchwałą, 
przystąp ić można do akc ji in w en ta ryzac ji budynków  i  g run­
tów , bez obawy zarówno w ykonan ia  ro b o ty  zbędnej, ja k  i póź­
niejszego uzupe łn ian ia pewnych szczegółów pom in ię tych przy 
inw en ta ryzac ji, co m ia ło m iejsce w  Goczałkow icach.

Zapewnienie w ykonan ia  odpow iednich pom iarów  obejdzie 
s ię  w tedy bez w yw ie ra n ia  specja lnych nacisków  na b iu ra  po ­
m iarowe, gdyż będzie je  można zgłosić w  momencie us taw ia ­
nia norm alnych p lanów  przez te b iura. To samo do tyczy do­
kum en tac ji d la budynków  zastępczych itp . Pozwoli to  w y ­
stąpić o p rzydz ia ł m a te ria łów  uzupe łn ia jących w tedy, k ie d y  
potrzebna ic h  ilość będzie ju ż  określona dla  każdego za in te­
resowanego wg ścis łych obliczeń. U n ikn ie  się w tedy zm n ie j­
szeń ilośc i m ate ria łów  uzupełn ia jących, przyznanych już  
zainteresowanym , co budziło  rozgoryczenie w  G oczałkow icach 
i by ło  przyczyną w ie lu  -skaTg i zażaleń na inwestora.

T rzy le tn i czy trz y  i pó łle tn i okres przeznaczony na akcję 
przesiedleńczą pozw o li na w ye lim inow an ie  z te j akc ji sztur- 
mowiszczyzny,, k tó ra  będąc zaprzeczeniem planowości zawsze 
bardzo drogo kosztuje, a często p rzy  nerwowej atmosferze 
pracy może być przyczyną skrzywdzenia m niejszej lub w ię k ­
szej liczby  przesiedlanych. A  pamiętać musimy, że chłop po l­
sk i, tak  bardzo p rzyw iązany do swego kaw a łka  ziemi,, zawsze 
w  w iększości n iechętnie odnosi się do akc ji przesiedleńczej 
nawet w tedy, gdy nie ponosi żadnych s tra t m ateria lnych.
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IN Z . S T A N IS ŁA W  H A W R Y ŁK IE W IC Z

Budowa zbiornika w Goczałkowicach w świetle wykonawstwa
Z b io rn ik  w odny w  G oczałkow icach na leży do na jw iększych 

bu do w li hydro techn icznych w  Polsce. Budow la ta została w y ­
konana ca łkow ic ie  s iłam i po lsk im i, w  w y ją tkow o , ja k  na w a­
ru n k i powojenne, k ró tk im  czasie.

Po 5V2 la tach niestrudzonych w y s iłk ó w  za łog i gocza łkow ic- 
k ie j,  w  dn iu  13 lip ca  1055 r. rozpoczęto p ię trzen ie zb iorn ika.

W ieść o rozpoczęciu p ię trzen ia ludność Śląskiego O kręgu 
Przemysłowego p rzy ję ła  z uczuciem radości, jes t to bowiem  
pierwsza rea lna zapowiedź, że już  w  na jb liższym  czasie n ie  
będzie braku w ody w  żadnym m ieszkaniu na Śląsku, a prze­
m ysł uzyska nowe m ożliwości rozw ojow e.

M ieszkańcy osied li po łożonych nad M a łą  W is łą , poniżej 
G oczałkow ic, mogą już nie obawiać się powodzi. Retencyjne 
działanie zb io rn ika  wodnego odczuje nawet od leg ły  o 110 km  
K raków , gdzie szczyt fa li powodziowej u legnie obniżeniu do 
120 cm.

Budow niczow ie zapory: robo tn icy , m a jstrow ie  technicy 
i in żyn ie row ie  spoglądają z dumą i  radością, że dzieło ich 
k ilku le tn ie g o  tru d u  i w y s iłk ó w  zaczyna dawać pierwsze re a l­
ne e fekty  gospodarcze.

Zadanie do w ykonan ia  b y ło  b. poważne, b iorąc pod uwagę 
rozpoczęcie ro b ó t w  okresie n iem al bezpośrednio pow o­
jennym . I ■ : > : , [

P ro jek t organ izacji budow y został opracowany już  w  tra k ­
cie w ykonaw stw a. Zadanie by ło  o ty le  trudne, że do budow y 
zapory nie można by ło  zastosować ogóln ie  stosowanych, po­
niekąd klasycznych metod w ykonaw stw a, lecz należało liczyć 
się z is tn ie jącym i, bardzo ogran iczonym i m ożliwościam i. Szcze­
góln ie  na odcinku sprzętu ciężkiego b y ł to okres w y ją tkow o , 
trudny, m ie liśm y bowiem  do dyspozyc ji ty lk o  sprzęt stary, 
pozostaw iony przez okupanta, zuży ty  i  bez części w ym ien­
nych.

Przy ogrom nym  wzroście nasilen ia  rob ó t budow lanych 
w  ska li k ra jo w e j, trudności na odcinku sprzętowym  w ydaw a ły  
się nie do przezwyciężenia. Szczególnie pod tym  względem 
b y ły  trudne la ta  1051 •—- 32. Później sy tuac ja  znacznie popra­
w iła  się, dz ięk i dostawom  sprzętu z zagranicy. Ze Zw iązku 
Radzieckiego otrzym aliśm y: kopark i, spychark i, zga rn ia rk i, 
walce palczaste oraz samochody w y w ro tk i, z Czechosłowacji
1 NRD —  kopark i, W  11954 r. budowa otrzym ała rów nież spy­
chark i p ro d u kc ji w łosk ie j („¡Fiat").

B rak i sprzętowe w  początkow ym  okresie  oraz niemożność 
uzyskania specjalnego sprzętu, stosowanego norm aln ie  p rzy  
budow ie zapór ziem nych pozostaw iły  swoje p ię tno na całym  
późnie jszym  przebiegu budowy. Z b raku  potrzebnego sprzętu 
zachodziła n ie jednokro tn ie  konieczność rów noleg łego stoso­
wania do te j samej ro b o ty  k ilk u  m etod w ykonaw stw a, ja k  np.: 
rozprowadzanie dowiezionego m ateria łu  po zaporze p rzy  po­
m ocy szufli konnych i  spycharek, w budow yw an ie m ateria łu  
w  zaporę p rzy  pom ocy transportu  ko le jkow ego, samochodo­
wego i metodą hydrom echanizacji. Różnorodność m etod w y ­
konaw stw a p rzy  tych  samych robotach w yn ika ła  też często 
z w a run ków  loka lnych , ja k  np.: sypanie w a łów  w  górne j czę­
ści zb io rn ika  p rzy pom ocy zgarniarek, koparek z trakc ją  k o ­
le jką  i p rzy  pom ocy wozaków.

Niemożność uzyskania specjalnego sprzętu (np. suwnic mo­
stowych, stosowanych z w ie lk im  powodzeniem  przy budow ie 
zapory w  O tm uchow ie) spowodow ała konieczność w ypraco­
w ania  w łasnych o ryg ina lnych  metod w ykonaw stw a, np. 
p rzy  uk ładan iu  ekranu iłowego, ż w irk ó w  f iltra c y jn y c h , na­
rzu tu  kam iennego, ok ładz iny betonowej i ekranu żelbetowego.

Po tych  w stępnych uwagach p rzystąp im y do opisu po­
szczególnych rob ó t i metod w ykonaw stw a.

ROBOTY ZIEM NE

W ykonan ie  nasypu statycznego zapory wraz z ekranem  iło ­
w ym  o kubaturze oko ło  1 m in  m3 n a tra fiło  od samego początku 
na w yże j w ym ien ione trudności sprzętowe. Poza nasypem sta­
tycznym  w  pierwszej fazie należało rów n ież w ykonać w y ­
ko p y  fundam entowe pod prze lew  stokow y, upust denny,
2 stopnie betonowe na kanale burzow ym , oraz w ykop  samego 
kanału burzowego, razem oko ło 432.000 m3 w ykopów .

Od ro k u  1951, t j.  od c h w ili rozpoczęcia rob ó t na zaporze, 
do p o ło w y  11952 x. budowa posiadała zaledwie dw ie nadające 
się do p racy kopark i, mocno już  zużyte i  bez części w ym ien­
nych, jedną spycharkę S-180, 9 parow ozów  na to r 750 mm 
i  oik. 160 w yw ro te k  1,50 —  2,50 m3. Jasne jest, że tak i po ten- 
g ja ł n ie  b y ł w ystarcza jący do w ykonan ia  tak  poważnego za­
dania.

W  tych  okolicznościach powstała in ic ja ty w a  w ykonan ia  
p rzyna jm n ie j części nasypu statycznego zapory przy  pom o­
cy hydrom echanizacji. Ja kko lw ie k  w a runk i loka lne n ie  b y ły  
sprzyja jące zastosowaniu te j m etody, postanow iono próbę 
przeprowadzić. Sprowadzono sprzęt, ja k i b y ł w  ow ym  cza- 
się do uzyskania, zm ontowano go i  po szeregu prób p rzy ­
stąpiono do nam ywania zapory. W  la tach 1952 —- 58' został 
w yko na ny  metodą hydrom echan izacji odcinek zapory d ługo­
ści 150 m. Hydromechamizacja ze względu na n ieodpow iedn i 
g runt i  jakość sprzętu nie spełn iła, pod względem  ilośc iow ym , 
pokładanych w  n ie j nadzie i i  sprawa dosprzętowania budow y 
by ła  nada l aktualna.

Gdy w  drug ie j po ło w ie  1952 r. i  w  1958 r. zaczęły przycho­
dzić na budowę ko p a rk i ze Zw iązku Radzieckiego., Czechosło- 
w a c ji i  NRD, ro b o ty  ro zw in ę ły  się na w iększą skalę. W zrosło  
p:rzy tym  tak znacznie zapotrzebowanie na transport, że is tn ie ­
ją cy  i  m oż liw y  do uzyskania tabor k o le jk o w y  (to;r 730 mm) 
nie m ógł w ystarczyć i trzeba by ło  przejść częściowo na 
transport samochodowy. I  tak  po raz p ierw szy został zastoso­
w any u nas transport sam ochodowy do budow y zapory.

Jak w idz im y, do w ykonan ia  rob ó t ziem nych, w  w y n ik u  
trudności sprzętowych, trzeba by ło  zastosować rów no leg le  
aż trzy  sposoby transportu  mas ziem nych, a tym  samym i  trzy  
różne m etody w ykonaw stw a tych  robót, a m ianow icie :

1. Przy pom ocy koparek z użyciem  transportu  ko le jkow ego,
2. Przy pom ocy koparek i transportu  samochodowego,
3. M etodę hydrom echanizacji.

Poza ty m  w a run k i loka lne spow odow ały konieczność zastoso­
wania jeszcze dwóch innych  sposobów transportu  i w y k o ­
nania robót ziem nych:

4. P rzy pom ocy zgarniarek,
5. p rzy  pom ocy wozaków.

Przy użyciu  różnych środków  przetransportowano następują­
ce ilośc i mas ziem nych:

1. T ransportem  ko le jk o w y m  na to r 750 mm ók. 1 340. 000 m3
2. Transportem  k o le jko w ym  na to r  600 mm ok. 235 000 m 3
3. Transportem  sam ochodowym  ok. 130 000 m3
4. Przy pom ocy zgarn iarek ok. 230 000 m3
5. Przy pom ocy hydrom echan izacji ok. 30 000 ms
6. Przy pom ocy wozaków  ok. 100 000 m3

Razem ok. 1 965 000 m3
Poza tym  transport k o le jk o w y  (tor 750 mm) b y ł rów nież 

używ any do rozprowadzania po g łów nym  placu budow y (re­
jo n  zapory w sze lk ich m ate ria łów  budow lanych: kam ienia, 
tłuczn ia , ż w irkó w  filtra c y jn y c h , pospó łk i do betonów,, ce­
mentu, drzewa, żelaza zbro jeniowego, węgla itd ., dostarcza­
nych w  znacznych ilościach transporterem  ko le jow ym , no r­
m alnotorow ym , do s tac ji k o le jo w e j ,w  Czarnolesdu. Dowóz 
m ateria łów  ze s ta c ji ko le jo w ych  do budów położonych w  gór­
nej części zb io rn ika  odbyw ał s ię  transportem  samochodowym 
i  p rzy  pom ocy c iągn ików  z przyczepami. ,

Jak w idać z w yże j przytoczonego zestawienia, dom inujące 
znaczenie w  w ykonaw stw ie  rob ó t ziem nych d w  ogóle 
w  transporcie  m ia ł tabor ko le jk o w y , inne środki transportow e 
m ia ły  charakter raczej drugorzędny lub pom ocniczy. Ponie­
waż w ym ienione tu rodzaje transportu  i  związane z n im i me­
tod y  w ykonaw stw a będą n iew ą tp liw ie  m ia ły  zastosowanie na 
innych naszych budowach hydrotechnicznych,, opiszemy ich  
organizację i  uzyskane doświadczenia.

T r a n s p o r t  k o l e j k o w y  
N a tra k c ji ko le jkow ej,, ja k  już  wspomniano, został oparty  

ca ły  transport w ew nętrzny na g łów nym  placu budow y oraz 
transport mas ziemnych.
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O gólna długość to rów  na placu budow y w ynosiła , w  okre­
sie pełnego natężenia robót, ok. 25 km . W szystk ie  to ry  g łów ­
ne, stałe, obliczone na duże natężenie ruchu i  na ca ły okres 
budowy, zosta ły  w ykonane według przepisów ko le jow ych , ze 
starannym  odwodnien iem  i  na podsypce tłuczn iow ej, to ry  
boczne —  z uw zględnieniem  należytego odwodnien ia i na 
podsypce p iaskow ej, to ry  robocze —  przesuwne z uw zg lęd­
nien iem  należytego w yp lan tow an ia  podtorza i, w  m iarę po­
trzeby, odwodnienia. G łów na lin ią , przebiegająca ze s tac ji 
ko le jo w e j w  Czarnolesiu wzdłuż całej zapory, po k tó re j odby­
w a ł się przewóz mas ziemnych, oraz wsze lk ich m ateria łów  
budow lanych, została wybudowana jako  dw utorowa. Natęże­
nie  ruchu  na te j l in i i  dochodziło do 8 pociągów  oa godzinę, 
w  każdą stronę. Rezerwy m ateria łow e b y ły  połączone z g łów ­
nym  torem  dwiema lin ia m i k o le jo w y m i o ruchu jednok ie ­
runkow ym . Natężenie ruchu  na tych  torach dochodziło do 6 
pociągów  na godzinę. Szybkość jazdy  na torach g łów nych 
1.5 - 20 km/godz., na torach roboczych 5 —-1 0  km/godz.
W szystk ie  ważniejsze zw rotn ice, szczególnie na torach g łów ­
nych, b y ły  obsługiwane przez zw rotn iczych.

D la budow y i  u trzym an ia  to ró w  oraz nadzoru i k ie row an ia  
ca łym  ruchem  _ k o le jko w ym  zostało stworzone odrębne k ie ­
ro w n ic tw o  robót. Do jego zadań należało:

•— budowa i u trzym anie torów,
—• nadzór nad taborem  ko le jk o w y m  ¡i k ie row an ie  jego ru ­

chem,
—- e ksp lo a ta c ja  rezeTw  m a te r ia ło w y c h .
Służba torowa, złożona z 7 —— ¡9 brygad to row ych  (po 6 ■—-8  

ludzi) z m ajstrem  na czele,, m ia ła  za zadanie budowę, przebu­
dowę i u trzym anie to rów  na wszystk ich placach budów  
w  re jon ie  zapory. T orow cy p racow a li w  zasadzie ty lk o  w  2 
zm ianach dziennych. Na noc pozostawała ty lk o  jedna b ryga ­
da, dla napraw  aw ary jnych  i szczególnie p ilnych  ro b ó t to ro ­
w ych oraz do likw id o w a n ia  ew entualnych w yko le jeń .

Służba ruchu, z obsadą starszego i  dwóch zm ianowych dy ­
spozytorów , m ia ła za zadanie dokonyw anie w szystk ich  za­
p lanow anych przewozów, a m ianow icie :

—  transport m ate ria łów  masowych ze s ta c ji ko le jo w e j 
i  bazy m ate ria łow e j w  Czarnolesiu na w szystkie  place 
budów  re jon u  zapory,

”  transport mas ziem nych z rezerw  m ateria łow ych  do 
m iejsca ich wbudowania,
codzienne dostawy smarów i  pa liw a  na poszczególne 
place budów,

—- dowóz i odwóz pracow n ików  ze s tac ji ko le jo w e j w  Czar­
nolesiu i z powrotem .

D la  w ykonan ia  rob ó t transportow ych w ewnątrz poszczegól­
nych p laców  budów  tab o r k o le jk o w y  b y ł każdorazowo przy­
dz ie lany do dyspozycji poszczególnych k ie ro w n ic tw  Tobót. 
Służba ruchu, prócz taboru ko le jkow ego , m ia ła  w  swej dy ­
spozycji zw ro tn iczych, parow ozow nię wraz ze sm arow nikam i 
w yw ro tek , oraz p u n k ty  zaopatrzenia w  wodę i  pa liw o  wraz 
z obsługą.

Przy eksp loatac ji reze rw  m ateria łow ych pracow a ły  zazw y­
czaj 3 —  4 koparki,, praca b y ła  prowadzona przeważnie na 3 
zm iany. Pracą tą k ie ro w a ł 1 techn ik  i  1 m ajster. Praca w  re ­
zerwach m ateria łow ych  by ła  u trudn iona z powodu n ie jedno­
lito śc i g runtu  i p racy poniże j poziom u wód gruntow ych. Na 
przem ian idące w a rs tw y lub soczewki (piasków, p iasków  za- 
ilonych , py łów , i łó w  i  g liny ) pow odow a ły  konieczność segre­
gowania m ateria łu  oraz usuwania na odwał, nie nadającego się 
do wbudowania. W  m iarę zag łęb ian ia  się w  rezerwę m ate­
ria łow ą , odwodnien ia w ym aga ły  coraz w ięce j robó t dodat­
kow ych , a szczególnie pompowania. W  początkow ym  okresie 
to ry  pod kop a rk i b y ły  układane ze ślepym zakończeniem 
i żeberkiem  na początku ściany, dla m ijan ia  się. U ła tw ia ło  to 
przesuwanie to rów , kom p likow a ło  jednak ruch  i powodowa­
ło  po za ładow aniu każdego transportu  p rze rw y w  pracy. Gdy 
załadunek jednego transportu  złożonego z 12 w yw ro tek, 
o łącznej pojem ności 24 m3, trw a ł —  pod koparkę  łyżkow ą ty ­
pu „.¡Skoda'' po j. 1 m3 12 —  15 m inut, to przerwa pom iędzy 
transportam i 5 —  7 m inut, a zatem ok. 50!0/o czasu przeznaczo­
nego na załadunek. Przejście na to r p rze lo tow y znacznie 
zw iększyło  w spó łczynn ik  w yzyskan ia  czasu p racy sprzętu, 
a tym  samym i jego wydajność. D la un ikn ięc ia  przesto ju k o ­
p a rk i w  czasie przesuwania torów , po każdym  naw rocie  k o ­
pa rk i na n o w y  pas ściany, w  m iarę posuwania się kopark i, 
układano za koparką  no w y  to r, k tó ry  w  końcu trasy podłą­
czano do to ru  obiegowego,, a tor, na k tó rym  w  poprzednie j fa ­

zie odbyw ał ¡się załadunek, u legał demontażowi i przeniesie­
n iu  na n o w y  odcinek pracy za postępującą koparką. Pomimo 
tych  usprawnień, ko p a rk i m ia ły  często dłuższe przestoje,, spo­
wodowane n ie rów nom iernym  podstaw ianiem  transportów .

Przeprowadzone chronometraże ruchu  transportu  k o le jk o ­
wego na trasie rezerwa m ateria łow a —  zapora (5 km) da ły 
następujące w y n ik i w  °/o czasu zm ianowego:

°/o
1 . jazda tam i z powrotem 22 —  37
2. załadunek 16 —  15
3. w yładunek 8 — 84. oczekiwanie na za- i w y ładunek oraz różne

przestoje 21 —  195. pobór węgla i  wody 8 — 7
6 . w yko le jen ia 12 —  1
7. przeglądy i konserw acja 1,3 —  13

lQO«/o — 100°/»

Jak w idz im y z powyższego, w yko le je n ia  pow odow a ły  stratę 
czasu do 1,2 /o dla całego zespołu parowozów. Z zestawienia 
również w yn ika , że czas w y ładunku  jest p raw ie  2 -k ro tn ie  
kró tszy  niż załadunku. Stąd wn iosek, że kop a rk i nie pow inny 
b y ły  mieć przesto jów  spowodowanych oczekiwaniem  na 
transport. W  rzeczyw istości b y ło  jednak inaczej: n ie rów no­
m ie rny  odb iór m ate ria łów  na zaporze pow odow ał n ie re gu la r- 
ność ¡ruchu pociągów  i stąd częsty b rak transportu  pod k o ­
parkam i.

Prowadzenie nasypu statycznego zapory w arstw am i 20 cm 
przy in tensyw nym  w a łow an iu  każdej w a rs tw y walcam i p a l- 
czastym i i  stosunkow o w ąskim  fronc ie  robót, ogrom nie u tru d ­
n ia ło  odbior m ateria łu . U trudn ien ie  to  polegało przede 
w szystkim  na niemożności w y ładu nku  ko leb z w ysok ie j 
zw a łk i, częstym czyszczeniu, podnoszeniu i przesuwaniu to ­
rów . Poza tym  pośpiech i n iedokładności w  ułożeniu, praw ie 
na bieżąco przesuwanych, na św ieżym  nasypie to ró w  pow o­
dow a ły  częste w yko le jen ia  w yw rotem , a nawet parowozów . 
Przy in tensyw nym  dowozie m ateria łg , w  ilośc i 2000 —  3000 m 3 
dziennie, utrzym anie to ró w  w  na leżytym  stan ie okazało się 
p raktyczn ie  n iew ykona lne. W  konsekw encji tego zahamowa­
nia w  p racy na zaporze niem al stale naruszały ry tm ik ę  pracy 
całego zespołu —  współpracującego spTzętu i  ludzi. Gęsta 
sieć to rów  na zaporze poważnie rów nież u trudn ia ła  pracę 
w a lców  palczastych.

N a leży ©twierdzić, że z w yże j przytoczonych powodów, me­
toda w ykonan ia  nasypu statycznego zapory p rzy pom ocy 
transportu  ko le jkow ego inie zdała i  w  naszej p raktyce egza­
minu. 3

'Przystępując do budow y zapory w  Goczałkow icach, k ie ­
row n ic tw o  rob ó t w  pe łn i zdawało sobie ¡sprawę z u jem nych 
stron transportu  ko le jkow ego  przy tego rodza ju  robotach, 
metoda ta  jednak została p rzy ję ta  ze względu na b ra k  (spe­
cja lnego sprzętu stosowanego w  innych kra jach , p rzy  tych  
robotach. Za granicą, zarówno w  Zw iązku ¡Radzieckim, ja k  
i w  k ra jach  kap ita lis tycznych , już  dawno transport k o le jk o ­
wy, ja k o  metoda budow y zapór ziem nych, wyszedł z użycia; 
je ś li jes t natom iast stosowany,, to ty lk o  przy  w spó łp racy 
specjalnego sprzętu do rozprowadzania m ateria łu  na nasypie 
zapoTy.

W  Zw iązku Radzieckim  w ykonu je  się zapory ziemne p rzy 
pom ocy hydrom echan izacji lub transportu  samochodowego 
(np. samochodów typu  ,,M. A . Z. 525" nośności 25 ton) albo 
p rzy  kom b in ac ji obu tych  sposobów. W  Stanach Z jednoczo­
nych A . P. w iększość zapór ziem nych w ykonyw ano do 1930-r. 
p rzy  pom ocy hydrom echanizacji. Obecnie, praw ie w yłącznie 
jest stosowany transport samochodowy albo c iągn ikow y (np. 
samochody „E ue lid  Leader" po j. 34 m3).

Przed w o jną  w  la tach 1028 —  35-, N iem cy w ybudow a li zapo­
rę w  O tm uchow ie p rzy  użyciu  -transportu ko le jkow ego i 2 
w ie lk ich  samojezdnych transporterów  torow ych, ustaw ionych 
po stron ie  odwodnej i  odpow ie trznej zapory i obejm ujących 
sw ym i wysięgam i, długości po 47 m, całość nasypu zapory.

W ed ług  doświadczeń G oczałkow ickich, transport k o le jk o ­
w y  na jle p ie j zdał egzamin p rzy  odwozie m ateria łu  na zwałkę, 
nawet w  ciężkich w arunkach pracy. Tego rodza ju  robotą na 
w iększą skallę b y ł w ykop  kanału burzowego w  -gruncie -glinia­
stym, częściowo nawodnionym . R oboty zorganizowano tu  
w  ten sposób, że koparkę „Skoda M enck" o po j. chw ytaka 
0,65 m (n ie typow y ) obs ług iw a ły  3 sk ła dy  ko le jkow e , po 8
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w yw ro te k  o pojemn. 2 m3 każda, a odb iór m ateria łu  odbyw ał 
się na przem ian na 2 zwałkach. Trzecia zwałka b y ła  w  rezer­
w ie. Odległość przewozu w ynos iła  ok. il200 m. W szystk ie  zw a ł- 
k i posiadały sw o je  własne niezależne żeberka i  b y ły  położone 
w  n iew ie lk ich  odległościach od siebie. Obie zw a łk i obsług i­
wa ła jedna brygada złożona z 12 ludzi, w  ten sposób, że gdy 
po łow a b rygady pracowała p rzy  opróżn ian iu  w yw ro te k  na je d ­
ne j zwałce, to druga część b rygady  przesuwała i  porządkowała 
to ry  na drug ie j zwałce. T ransporty  chodziły  na  przem ian, 
raz na jedną, raz na drugą zwałkę, zależnie od przygotow ania 
do p rzy jęc ia  transportów  na poszczególnych zwałkach. 
W  przypadku aw arii lub dłuższego un ieruchom ienia k tó re jś  
ze zwałek,, b y ła  w  dyspozycji zawsze jeszcze trzecia  zwałka. 
Ca ły zespół złożony z obsługi kopark i, parow ozów  i b rygady 
na zwałce pracow ał zespołowo, jako  brygada kom pleksowa.

D zięk i ta k ie j organ izacji pTacy, została uzyskana pełna 
rytm iczność pracy i wysoka wydajność, pom imo trudnych  
w a run ków  terenow ych i  ciężkiego, częściowo m okrego ma­
teria łu . Dzienne w y n ik i p racy przez ca ły czas w aha ły  się 
w  bardzo nieznacznych granicach. Przeprowadzony k ilk a k ro t­
nie chronometraż pracy zespołu dał następujące w y n ik i:  

Koparka:
e fe k tyw ny czas pracy ko p a rk i (współcz.

wyzysk, czasu) 6® 71l°/o
przestoje związane z podstaw ianiem  transportu  ¡19 —  18°/o 
przeglądy i konserw acja 12 —  ll!°/o

100 —  100'°/o
Transport:
jazda tam i z pow rotem
załadunek
w yładunek
oczekiwanie na za- lub w y ładunek 
pobór węgla i  w ody 
przeglądy i konserw acja

38- —  42l0/o 
20 —  24"/o 
15 —  12«/o 
17 —  9%> 
3 —  5®/o 

1Q —  8®/o

100 —400%)
W ydajność całego zespołu 350— 400 m3/zmianę. Powyższa 

wydajność spadała ty lk o  podczas w iększych opadow atm o­
sferycznych, gdy rozm o k ły  -grun-t un iem ożliw ia ł norm alną 
pracę.

Ze względu na w a run k i terenowe transport k o le jk o w y  p rzy  
w ykonan iu  kanału burzowego okazał się w prost n iezastą­
piony. Próby użycia transportu  samochodowego pTzy tych 
robotach zakończyły  się c a łko w itym  niepowodzeniem, g łó w ­
nie ze względu na zbyt slaby g runt i niemożność utrzym ania 
drog i w  na leżytym  stanie. P rzy n iew ie lk ich  naw et opadach 
jazda stawała -się zupełnie niem ożliwa.

Poza robotam i na zaporze i  kanale burzow ym  transport k o - 
le jk o w y  został rów nież zastosowany przy w ykonan iu  obwa­
łow an ia  zb iorn ika, na odcinku długości 10,6 km. O gólna ilość 
robót nasypowych w ynos iła  tu  ok. 500 000 m3. Przy pom ocy 
transportu  ko le jkow ego , na to r 600 mm, w ykonano ogółem ok. 
235 000 m3, resztę p rzy pom ocy zgarniarek, koparek p rzy 
w spółpracy spycharek, oraz wozaków. W ykonan ie  nasypu w a­
łu  przy użyc iu  transportu  ko le jkow ego , ze względu na u tru d ­
n ien ia  w yn ika jące  z częstego przesuwania to ru  oraz podm okły, 
g lin ia s ty  grunt, okazało się bardzo drogie. Zastosowanie je d ­
nak innych, tańszych metod w ykonan ia , ze względu na lo k a l­
ne w arunk i, nie zawsze b y ło  m ożliwe.

Transport k o le jk o w y  b y ł poza tym  uży ty  do w ykonan ia  
odwodnien ia re jon u  S trum ień —  Paw łow ice. Zdał on tu  egza­
min, ze względu -na dogodniejsze w a run k i ¡lokalne,, t j r  w yże j 
po łożony teTern oraz dogodną (wysoką) zwałkę.

P r a c a  z g a r n i a r e k
Do rob ó t w  G oczałkow icach b y ły  użyte zga rn ia rk i p roduk­

c ji radz ieck ie j ¡D-14-7 i D-2221. P racow ały -przy w yko na n iu _w y- 
fcopu i w a łów  kanału burzowego oraz obw ałow ania górne j 
części zb iorn ika. Ogółem p rzy  powyższych robotach w yko na­
ły  one w  la tach 1952— 1953: 230 000 m 3 robó t ziemnych, w  g ran­
cie przeważnie I I I  ka tegorii. Uzyskiwane w yda jnośc i w aha ły 
się w  granicach 150 —  300 m3 na zmianę, przy  odległościach 
przewozu 100 —  200 m, zamiast 275 —  380 m3 na zmianę wg 
norm. N a niską w ydajność w p łyn ą ł przede w szystk im  w yso k i 
poziom wód grun tow ych  i  nadm iernie w ilg o tn y  grunt, co 
w  konsekw encji powodow ało częste grzęźnięcie zgarniarek 
w  w ykop ie , a czasami, szczególnie po deszczu, na nasypie. 
W spó łczynn ik  w yzyskan ia  czasu roboczego spadał z tego po­

wodu n ie jednokro tn ie  do 0,50. Drugą przyczyną n ie w ie lk ie j 
w yda jnośc i by ło  napełn ien ie kosza przecię tn ie ok. 70%>. U ży­
cie popychaczy nie da łoby przypuszczalnie rów nież pożąda­
nego rezu lta tu , gdyż zwiększenie napełn ien ia spowodowałoby 
częste grzęźnięcia.

Pomimo tak n ieko rzystnych w arunków  pracy i n isk ie j w y ­
dajności,, koszt jednostkow y w ykonan ia  nasypów  w a łu  p rzy 
pom ocy zgarniarek okazał się niższy, n iż przy  innych środ­
kach transportow ych.

Na zakończenie na leży jeszcze wspomnieć o pracy zgar­
n iarek w  w arunkach zim owych, p rzy  tem peraturze 10 do

__15°C. Praca b y ła  w ykonyw ana  w  gruncie poleśnym , po k ry tym
śció łką leśną, tak  że g runt nawet p rzy  tak  n isk ie j temperaturze 
p raw ie  zupełnie n ie  b y ł zm arzn ięty (zaledwie 5— 10 cm śc ió łk i). 
Przy zachowaniu pe łnej ciągłości pra-cy, na 3 zm iany, praca 
szła lep ie j ¡niż w  w arunkach le tn ich . Z ga rn ia rk i nie g:rzęzły, 
a uzyskiwane w yda jnośc i p rzekroczy ły  le tn ie , ¡sięgając 200 —  
250 m3 na zmianę, przy odległościach przewozu 100 —  200 m.

W o z a c y
Przy obw ałow aniu zb io rn ika  b y li zatrudn ien i rów nież woza­

cy, tzw. ho lendrzy. W ydajność parokonnego, ogumionego w o ­
zu, p rzy  od ległości przewozu do 200 m i  obsłudze złożonej z 2 
ludzi (wozaka i  kopacza) w ynos iła  —  przy 12-godz. dn iu  p ra ­
cy, w  gruncie I I I  ka tego rii ok. 20 —  25 m3. Ogółem wozacy 
w yko n a li 100 000 m3 wału.

H y d r o m e c h a n i z a c j a
W a ru n k i loka lne  dla w ykonan ia  zapory metodą hydrom e- 

-chanizacji n ie  b y ły  sprzyjające, gdyż:
—  m ateria ł w  rezeTwie m ateria łow e j, przeznaczony do na- 

m ulan ia nasypu ¡statycznego zapory, s tan ow ił g runt n ie ­
je d n o lity : p iask i pylaste (tzw. fluw iog lacy jne ) z prze- 
w ars tw ien iam i iłó w ;

—  m iejsce ukopu położone w  odległości ok. ¡800 m od W i­
sły, zasilane jedyn ie  wodam i g run tow ym i i  n iew ie lk im  
dopływem  z poblisk iego row u  . m elioracyjnego, n ie  po­
siadało dostatecznej ¡ilości w ody dla zasilan ia refuleTa; 
zachodziła zatem konieczność sztucznego doprowadzenia 
w o d y  przy pom ocy pomp i ru roc iągu z W is ły ;

—  re fu le r, ze względu na transport k o le jo w y , m ógł być 
uży ty  .tylko małego typu.

IPomimo ta k  n iesp rzy ja jących w arunków , postanow iono za­
m ierzenie wprowadzić w  czyn, chodziło bow iem  nie  ty lk o  
o uzyskanie e fektów  p rodukcy jnych , ale rów nież o ¡przepro­
wadzenie doświadczeń w  zastosowaniu m etody hyd rau liczne j 
w  naszym budow nictw ie .

W  okresie wstępnym  postanowiono przeprowadzić p róby  na 
po le tku  doświadczalnym,, po łożonym  w  odległości ok. 300 m 
od m iejsca poboru m ateria łu . W oda z po le tka  m ia ła  w-racać 
z powrotem  do basenu re fu lacy jnego  i  w  ten sposób, w  fazie 
prób, u n ika ło  się pom powania w o d y  z W is ły . Sprowadzony 
re fu le r typu  „P o lensky & Z ö llne r" (Lubeka ,1934) został zain­
sta low any w  specja ln ie  w ykopanym  basenie. Pompa re fu le ra
0 średnicy w irn ik a  690 mm p rzy  370 obr/m in. dawała c iśn ie­
nie ok. 12 m słupa wody. S iln ik  do napędu pom py posiadał 
moc 70 k W  przy ,945 obr/m in. Średnica w lo tu  i  w y lo tu  pom py 
w ynos iła  300 mm. Na Turociągu do po le tka  doświadczalnego 
zainstalowano pompę przesyłową tego ¡samego typu  co na re - 
fulerze. Część ruchom a Turociągu w  basenie, p rzy refulerze, 
w ykonana b y ła  z ru r  s ta low ych  0  300 mm, um ieszczonych na 
p ływ akach  dług. 4 m, połączonych m iędzy sobą wężami gu­
m ow ym i, żebrow anym i 0  300 mm. Połączenie części p ły w a ­
jące j ru roc iągu z częścią umieszczońą na lądzie b y ło  w y k o ­
nane p rzy pom ocy węża gumowego żebrowanego 0  300 mm
1 d ługości 8 m. N am yw anie po le tka  prowadzono jednostron­
nie p rzy pom ocy dysz 01-00- mm, rozm ieszczonych na ru ro ­
ciągu rozprowadzającym  hydroma-sę po po letku, w  odstępach 
co 8 m.

Próby przeprowadzone na po le tku  doświadczalnym  w  1954 r. 
nie da ły  pozytywnego rezu lta tu , g łów n ie z powodu ciężkiego 
g runtu  i  n ieprzystosowania re fu lera  typu  rzecznego do pracy 
przy ścianie i podawaniu urobku na w iększą odległość. 
W  1952 r. refuleT został przerob iony i  dostosowany do pracy 
w  now ych warunkach. Został on przede w szystk im  zaopatrzo­
ny w  ¡specjalny aparat kroczący, typu  ja k  powszechnie -sto­
suje się przy  w iększych ref-ulerach. D la u ła tw ien ia  odspaja­
n ia  dosyć zwartego gruntu -spulehniacz został zaopatrzony 
w  zęby, oraz zwiększono ¡ilość o tao tów  pomp z 370 na
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485 obr/m in., uzysku jąc tą drogą zwiększenie c iśn ien ia z 12 
na 16 m słupa wody.

Przeprowadzone p róby da ły  tym  razem pozy tyw ny  rezu l­
ta t —  ilość części sta łych w  hydrom asie doszła do 8 —- 10% 
i wydajność do 30 —- 40 m3/godz. odsączonego m ateriału .

W  zw iązku z powyższym  zdecydowano przystąp ić do na- 
m yw ania samej zapory. W  tym  celu ułożono ru roc iąg  dopro­
wadzający, \d ługości 1850 m z ru r o różnych średnicach /—  
0  300, 360, 3180 i  400 mm. Ze względu na w ym ia r pomp n a j­
właściwsza by łaby  średnica 300 mm. O pierając się o przepro­
wadzone obliczenia, zainstalowano na trasie rurociągu 2 pom ­
py  przesyłowe, typu  ja k  na re fiile rze , ze zwiększoną ilośc ią  
obro tów  do 485 obr/m in. D la zaopatrzenia re fu lera  w  dosta­
teczną ilość w ody zosta ły zmontowane nad W is łą  dw ie pompy, 
o w yda jności po 200 m3/godz. każda. Doprowadzenie w ody do 
basenu w ykonano p rzy  pom ocy ruroc iągu 0  400 mm, dług. 
300 m i row u otwartego dług. 500 m.

Ponieważ p ro je k t p rzew idyw a ł uszczelnienie zapory przy 
pom ocy ekranu iłowego,, ułożonego na skarpie odwodnej, na - 
m ywanie obranego odcinka zapo:ry, m usiało być dostosowane 
do tego rozw iązania i nam ywanie mogło być wykonane ty lk o  
w  sposób jednostronny, t j. od ¡strony odpow ie trznej ku  od­
wodnej.

P rzygotowanie po le tka  re fu lacy jnego polegało na przeprowa­
dzeniu następujących czynności:

1. Z row kow an iu  odhumusowanego podłoża dla należytego 
pow iązan ia nasypu z podłożem. Row ki wykonane w  k ie ­
runku  podłużnym  zapory posiadały rów nież połączenia po­
przeczne, dla zapewnienia odp ływ u w ody w  k ie run ku  ryn ien  
um ieszczonych na stronie odwodnej pro jektow anego nasypu 
statycznego.

2. Dren kam ienny na odpow ie trznej stronie zapory został 
zabezpieczony od ewentualnego zam ulenia i Tozmycia w a r­
s tw y f iltra c y jn e j dodatkową obsypką z czystego, g ruboz ia rn i­
stego piasku, dowiezionego transportem  ko le jko w ym . O bsyp- 
ka  ta, grubości ok. 1 —  1,3 m., po k ry ła  całą pow ierzchn ię f i lt ru  
odwrotnego i  ¡stworzyła obwałow anie od odpow ie trznej s trony 
poletka.

3. Boki i strona odwodna po le tka  zosta ły  obwałowane p rzy  
pom ocy m ateria łu  drobnoziarnistego, dowiezionego z ze­
wnątrz.

4. W  wałku,, na stronie odwodnej, zosta ły  umieszczone co 
25 m ryn n y  do odprowadzania w o dy  z po le tka. Rynny te, 
w  m iarę postępującego nam ywania, b y ły  ¡stopniowo przedłu­
żane. U m o ż liw ia ły  one regu low anie  odp ływ u w ody z odstoj- 
nika.

5. Rurociąg do rozprowadzania hydrom asy po po le tku  zo­
stał u łożony na stronie odpow ietrznej, wzdłuż obsypki drenu 
kamiennego na n isk ich , wysokości ok. 75 cm, kozio łkach.

Nam yw anie zapory odbyw ało się na odcinku 1150 m. Ze 
względu na lepszą regu lac ję  osiadania cząsteczek w  obrębie 
ods to jn ików  po ¡stronie odwodnej zapory,, nam yw any odcinek 
zapory podzielono na po le tka  długości ok. 50 m. N am yw any 
m ateria ł, zależnie od uziarn ien ia, uk łada ł się w ars tw am i ze 
spadkiem  poprzecznym 1 —  3%. iPróbowano k i lk u  sposobów 
rozprowadzania hydrom asy po pow ierzchn i po le tka :

1. N am yw an ie  od czoła, bezpośrednio przez w y lo t ru ry , ze 
stopniow ym  skracaniem  lub przedłużaniem  rurociągu.

,2. N am yw an ie  przez stopniowo rozszerzającą ¡się szczelinę 
wzdłuż ru ry , o szerokości 7 —  70 mm i  długości 6 m. Poza 
tym  ja k  wyże j.

3. Nam yw anie p rzy  kom b inac ji obu w yże j w ym ien ionych 
sposobów

4. N am ywanie p rzy pom ocy dysz 0.100 mm, rozmieszczo­
nych wzdłuż ru roc iągu  co 8 mm

—  przy ustaw ieniu dysz pod tym  ¡samym kątem  w stosun­
ku  do płaszczyzny poziom ej,

—  przy ustaw ien iu  dysz pod kątem  zm iennym, w zrasta ją­
cym  w  stosunku do poziomu w  k ie run ku  ¡przepływu h y ­
dromasy.

ad. 1. Nam yw anie od czoła dawało na ogół dobre rezu lta ty : 
m ateria ł w  p ro filu  poprzecznym  układa ł się zupełnie p ra w i­
d łowo z tym , że w  p ro filu  podłużnym , w  zależności od od­
ległości od m iejsca w yp ływ u , m ateria ł w yka zyw a ł pewne 
zróżniczkowanie co do w ie lkośc i uz iarn ien ia.

ad. 2. N am ywanie przez szczelinę, wzdłuż końcow ej ru ry , 
nie dawało pożądanego, efektu, gdyż szczelina szybko za ty ­

kała się częściami roś linnym i i kuleczkam i iłu , pochodzącymi 
z przewarstw ień iło w ych  w  rezerw ie m ateria łow e j. W  rezu l­
tacie trzeba by ło  o tw ierać k lapę i prowadzić nam ywanie od 
czoła.

ad. 3. Przy nam ywaniu czołowym , p rzy jednoczesnym  w y ­
p ływ ie  hydrom asy szczeliną boczną, w yraźne j popraw y 
w  układzie uz iarn ien ia  w  p ro filu  podłużnym  nie zauważono. 
Sposób ten jednak dawał rozk ład  w yp ływ u  na w iększą po­
w ierzchnię i w p ływ a ł na zmniejszenie w yb o ju  p rzy  w y loc ie  
ru ry .

ad. 4. N am ywanie przy pom ocy dysz o jednakow ym  na­
chylen iu  w  stosunku do poziomu powodowało w y p ły w  n a j­
grubszego i na jw iększe j m asy m ateria łu  p rzy  p ierw szych 
dyszach, natom iast ty lk o  n iew ie lk ie  ilośc i drobnego m ateria łu  
z końcow ych dysz. Ustaw ienie dysz pod różnym i kątam i, po­
czynając od 10° w  stosunku do poziomu, a kończąc na 70°, 
dało znaczną poprawę w  rozkładzie  m ateria łu  w  p ro filu  po­
dłużnym, jednak nie udało się uzyskać rów nom iernego roz­
prowadzenia m ateriału, zarówno pod względem ilości, ja k  
i granu lac ji. U jemną stroną dysz by ło  rów nież częste ich za­
tykan ie  się.

Przeprowadzone próby w ykaza ły, że m etoda nam yw ania 
czołowego daje wystarczająco p ra w id ło w y  dla celów p ra k ­
tycznych rozkład uziarnienia, zarówno w  p ro filu  poprzecz­
nym, ja k  i podłużnym , oraz n iew ie le  odbiega od rezu lta tów  
uzyskiw anych przy zastosowaniu innych  sposobów nam yw a- 
¡nia, może być zatem zalecona jako  najprostsza do szerokie­
go stosow an ia1). O rganizacja robót przedstaw iała się następu­
jąco: pracę prowadzono na 3 zmiany, załoga re fu le ra  składała 
się z 3 ludzi —  bagermistrza, mechanika i pom ocn ika mecha­
nika, na pompach przesyłow ych —  ¡po jednym  operatorze, 
p rzy pompach zasila jących —  1 operator, na po le tku  Tefula- 
cy jnym  4 —  5 robotn ików . ¡Ogółem stan za trudn ien ia  w  jednej 
zm ianie 10 —  11 ludzi. Do zadań ro b o tn ikó w  pracu jących na 
po le tku  re fu lacy jnym  należało regu low anie  w y p ły w u  przez 
poszczególne dysze, u trzym yw anie  w a łkó w  ograniczających 
nam ywanie poletka, osłona tarczam i z b lachy m ie jsc narażo­
nych na rozm ywanie, uszczelnianie ryn ien  ¡spustowych i  re ­
gu lowanie poziomu w ody w  odsto jn iku, w ykonyw an ie  skarp 
zapory w  m iarę wzrastania w ysokości oraz przekładanie ru ­
rociągu w  m iarę postępu robót. Bagerm istrzow i, prócz re fu ­
lera, podlegały obie pom py przesyłowe oraz pom py zasila­
jące na W iśle . Łączność z pompami b y ła  u trzym yw ana przy 
pom ocy specja lnie zainsta lowanych te le fonów . Za ¡stan tech­
niczny całego sprzętu odpow iedzia lny b y ł bagerm istrz -  b ry ­
gadzista. Całością robó t hydrom echan izacyjnych k ie ro w a ł 
inżyn ier.

W ydajność zainstalowanego urządzenia w  norm alnych w a­
runkach pow inna by ła  w ynosić ok. 60 m3/godz. w  w ykop ie . 
Ilość odłożonego m ateria łu  na po le tku  by ła b y  zależna od zaw ar­
tości części pylastych, sp ływ a jących  z odsto jn ika  wraz z wodą. 
W  rzeczyw istości średnia miesięczna w ydajność wynosiła, 
w  początkow ym  okresie do czasu zwiększenia ilośc i obro tów  
pomp z 370 na 435 obr/m in., ok. 19 —  20 m3/godz. w  w yko p ie  
i 12 —  13 m3/godz. w  nasypie (przeciętn ie ok. 36% uleg ło  
spław ieniu), w  późniejszym  natom iast okresie ¡(od lis topada 
1952 :r.), po zw iększeniu ilośc i obrotów , ok. 34 —  37 m3/godz. 
w w yko p ie  i 20,5 —  23,5 m3/godz. w  nasypie. Średnie dobowe 
w yda jnośc i w  ty m  ostatn im  okresie w aha ły się w  granicach 
17 —  33 m3/godz. w  nasypie i ok. 27 —- 52 m3/godz. w  w y k o ­
pie, maksym alne godzinowe —  dochodziły do 44 m3/godz. 
w nasypie, t j. ponad 60 m3/godz. w  w ykop ie . W spó łczynn ik  
w yzyskania czasu roboczego w aha ł się w  granicach 0,32 —  
0,60.

Zarówno znaczne wahania w ydajności, ja k  i  w yzyskan ia  
czasu roboczego tłumaczą się dużą ¡różnorodnością gruntu 
w  rezerw ie m ateria łow e j oraz w a d liw ym  działaniem  ins ta la ­
c ji hydrom echan izacyjne j. Gdy re fu le r pracow ał w  gruncie 
bardzie j zw iązłym , z w arstw am i lub soczewkami iłów , w y d a j­
ność spadała bardzo znacznie poniżej średniej, p rzy  czym na­
stępowały częste przestoje na skutek zatykania się pTzewodu 
ssącego lub ruroc iągu. W  gruncie lże jszym  w yda jności znacz­
nie w zrasta ły , a zwłaszcza po obsunięciu s ię  podkopanej 
ściany dochodziły do swego maksimum.

i)  W  Z w ią z k u  R adz ie ck im  p ie rw sze p ró b y  czołowego, bezesteka- 
diowego n a m yw an ia  ¡zostały p rzeprow adzone w  iliJ52 ir. na zap o rach : 
M ing eczau rsk ie j i  N o w o s y b irs k ie j z ja k  na jle pszym  re zu lta te m . 
M etoda ta  na leży obecnie w  ZSRR do n a jb a rd z ie j postępow ych.
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Najpow ażnie jszą wadą in s ta la c ji b y ły  nadm iern ie  duże 
średnice (400 mm) dolnego odcinka ruroc iągu. Na sku tek osia­
dania grubszego m ateria łu , w o ln y  dla p rze p ływ u  przekró j 
stopniowo m alał, aż do zupełnego zako rkow ania  s ię  rurociągu. 
Zapchaniu się ruroc iągu zapobiegano zazwyczaj przez p e rio ­
dyczne p łukanie . N iem n ie j częste p łukan ia , trw a jące od k i lk u  do 
k ilku n a s tu  godzin, znacznie obn iża ły  w spó łczynn ik  w yzyska­
n ia  czasu roboczego. Niepożądanem u z jaw isku  m og ły zapo­
biec oczyw iście siln ie jsze pom py, lecz takow ych  n ie  było. 
Koszt nam yw ania p rzy  średnie j w yda jnośc i w  nasypie 
26,5 m3/godz. i w spó łczynn iku  w yko rzys ta n ia  czasu 0,43, wg 
przeprowadzonych obliczeń w yn iós ł: 

robocizna ■ 9,74 zł/m 3 57,2'%>
energia e lektryczna i sm ary 1,66 ,, 9,5%
am ortyzacja  i rem onty  5,70 „, 33,3%

Razem 17,10 z ł/m 3 100,0%
Przy m etodzie „suche j", cena jednostkow a nasypu te j samej 
ka te g o rii w yn os iła  ok. 30 z ł/m 3.- M etoda hydrom echaniczna, 
w  samej eksp loatacji, okazała się zatem o ok. 40'% tańsza.

Jasne jest, że przy  dobrym  m ateria le  i w łaśc iw e j in s ta la c ji 
rezu lta ty  b y ły  n ieporów nanie lepsze. N a leży stw ierdzić, że 
próba nam yw ania zapory w  G oczałkow icach pod względem 
ilośc iow ym  nie pow iod ła  s ię  z powodów ju ż  w yże j p rzy to ­
czonych, zosta ły  jednak zdobyte cenne doświadczenia p rzy 
p racy w  na jtrud n ie jszych  w arunkach, k tó re  n ie w ą tp li­
w ie  pozwolą w  przyszłości z pe łnym  powodzeniem  zastoso­
wać tę metodę p rzy innych  budow lach hydrotechnicznych, 
a w  szczególności p rzy  budow ie  zapór ziemnych.

Przy wznoszeniu zapory sposobem hydTomechanicznym jest 
m ożliw a ca łkow ita  m echanizacja procesu produkcyjnego 
i praca fizyczna ro b o tn ika  może być  n iem al zupełnie w y e li­
m inowana, ponieważ ukop, transport i  u łożenie g runtu  jest do­
konyw ane za pomocą jedne j in s ta la c ji hydTomechanicznej.

Przekładanie ru roc iągów  na po le tkach re fu la cy jn ych  moż­
na przeprowadzać p rzy  pom ocy le k k ic h  dźw igów, a sypanie 
w a łkó w  ograniczających po le nam ywane można w ykonać 
spycharką.
..P rzy nam ulaniu zapory n ie  zachodzi potrzeba dodatkowego 

zagęszczania nasypu, odpada w ięc użycie  w a lców  palczastych 
i  c iągn ików  do w a łow an ia  oraz spycharek do p lan tow an ia  
nasypu.

Przy użyciu  nowoczesnych re fu le rów , o pompach dużej w y ­
dajności i w ysok im  ciśnieniu, dochodzącym do 65, a nawet 
80 m słupa w ody, ca ły proces nam ywania, nawet w iększej bu­
dow li, można w ykonać pTzy użyc iu  zaledw ie k i lk u  jednostek 
sprzętowych. Przy bardzo m ałym  aparacie adm in is tracy jno- 
technicznym  i  skrom nym  zapleczu rem ontow o-zaopatrzen io - 
w ym  można w ykonać poważne robo ty . W ażnym  czynn ik iem  
jest rów nież to„ że ro b o ty  sposobem hydrom echanicznym  moż­
na prowadzić latem , niezależnie od w arunków  atm osferycz­
nych, a w  pewnym  stopniu rów nież zimą. Jakość robót, bez 
specja lnego drutu, może być  utrzym ana na bardzo w ysokim  
poziomie.

T r a n s p o r t  s a m o c h o d o w y  
G eneralny p ro je k t o rgan izac ji budow y w  G oczałkow icach, 

oparty  na Tealnych m ożliwościach, przew idyw a ł użycie do 
transportu  mas ziem nych w ąsko to row y (750 mm) tabor k o le j­
kow y, zakładając,, że potrzebne ilo śc i tego taboru będą do 
uzyskania. Jednak, gdy w  1053 r. zakres ro b ó t ziem nych 
w zrósł w  stosunku do ro k u  poprzedniego przeszło dw ukro t­
nie, a uzyskanie dodatkowego taboru  ko le jkow ego  okazało 
s ię  niem ożliw e, zapadła decyzja użycia do transportu  mas 
ziem nych na zaporę sam ochodów -w yw rotek.

Zosta ły  sprowadzone 10-tonowe „T a try "  i 3 —  5-tonow e 
,,Z IS 'y". Ogółem przy pom ocy samochodów w yw ro te k  prze­
w ieziono na zaporę 130 000 m3 piasku, humusu i iłu , na od le­
głość 1 —  3 km. D la um ożliw ien ia  dogodnego przewozu ma­
te ria łu  wybudowano, na odcinku Tezerwy m ateria łow e —  za­
pora, drogę żużlową, konserw owaną na bieżąco. D la zapo­
bieżenia powstaw aniu tum anów kurzu, szczególnie w  dnie 
upalne, droga by ła  po lewana wodą ze specja ln ie za insta lo­
wanego beczkowozu. P rak tyka  wykazała, że p rzy  dużym  na­
tężeniu ruchu,, jazda bez po lew ania drogi, zarówno ze w zg lę­
du na widoczność, ja k  i zdrow ie k ie row ców , b y ła  n iem ożliw a. 
Na drodze te j samochody ro z w ija ły  średnią szybkość ok. 
30 km/godz. Podczas dobre j pogody transport m ateria łu  od­
byw a ł się sprawnie i bez przeszkód. Przy dostatecznej ilośc i

samochodów uzyskiw a ło  się pełną ry tm ik ę  pracy, a w spó ł­
czynn ik  w yzyskan ia  czasu roboczego kop a rk i dochodził do 
0,80. O pady atmosferyczne o w iększym  natężeniu, a szczegól­
nie d ługotrw ałe, zazwyczaj pa ra liżow a ły  ca łkow ic ie  pracę; 
pow staw a ły  trudności na podjazdach do koparek i w  jeździe 
po zaporze. W  w arunkach z im ow ych p rzy  zm arzniętym  grun­
cie robota szła z pełną sprawnością. Zaraz w  początkow ym  
okresie rob ó t okazało się, że sa m o cho dy-w yw ro lk i „T a tra ", 
a szczególnie „Z IS 'y " nie nadają się w  pe łn i do jazdy po za­
porze w  warunkach wznoszonego nasypu, pomimo dokładnego 
w ałow ania wa lcam i palczastym i i starannego utrzym ania 
d rog i na nasypie zapory. Przy pe łnym  ładunku- nie w y trz y ­
m yw a ło  pracy szczególnie przednie resorowanie „T a tr", 
,,ZI;S'y" natom iast ła tw o za ryw a ły  ’w  m iejscach zw a łk i. Do­
p iero ograniczenie ładunku do 70% tonażu um o ż liw iło  
względnie bezaw ary jną pracę. Konieczność obniżenia ładun­
ku w  decydu jący sposób w p łynę ła  na zwiększenie kosztów, 
poza tym  niemożność pełnego w yko rzys tan ia  całego parku 
samochodowego w  dn i n iepogody obciążało budowę dodat­
kow ym i kosztam i z ty tu łu  postojowego. W  rezu ltacie  koszt 
w ykonan ia  nasypu statycznego, przy  użyc iu  transportu  sa­
mochodowego, okazał się ok. 7 —  10% wyższy niż przy 
tra k c ji ko le jk o w e j. O bliczenia w yka za ły  p rzy tym , że przy 
pe łnym  w yzyskan iu  tonażu w yw ro tek , koszt nasypu zapory 
w ykonany przy pom ocy transportu  samochodowego b y łb y  
niższy od ko le jkow ego o ok. 4 —  5%. Ponieważ transport samo­
chodowy p rzy  tych  robotach zawsze p racu je  w  zespole ze 
sprzętem ciężkim  —  koparkam i, spycharkam i i w a lcam i pa l­
czastymi, ze względu na zachowanie pe łnej c iągłości p racy 
i  koszty bardzo ważne jest, aby zespół b y ł zaopatrzony w  do­
stateczną ilość samochodów —• w yw ro tek . Poza tym  konieczna 
jes t pewna rezerwa samochodowa zastąpienia zjeżdżających 
z p lacu budow y dla poboru benzyny lub dokonania drobnych 
napraw, oraz zastąpienia w yco fanych do planowego lub awa­
ry jnego  rem ontu. P rak tyka  gocza łkow icka w ykazała , że taka 
rezerwa pow inna w ynosić ok. 25®/» stanu potrzebnego w  eks­
p loa tac ji.

P rzy użyc iu  specja lnie dostosowanych do rob ó t ziem nych 
sam ochodów -w yw rotek, tak ich  ja k  n,p. radzieck ie  „M A Z  525"
0 nośności 25 ton, k a lk u la c ja  kosztów  przedstaw ia łaby się 
w  stosunku do transportu  ko le jkow ego jeszcze bardzie j k o ­
rzystnie. Jasne jest, że p rzy użyc iu  takiego transportu  koszty 
w ykonan ia  nasypu zapory u le g łyb y  poważnej obniżce.

Porównanie samych kosztów  przewozu transportem  samo­
chodowym  i  ko le jko w ym  przypuszczalnie zawsze w ypadn ie  
na korzyść tra k c ji sztywnej. W y n ik a  to zarówno z w ię k ­
szych oporów  ruchu w  transporcie samochodowym, ja k  też 
w iększych kosztów  am ortyzacji. Porównanie jednak kosztów  
całego procesu technologicznego, od ukopu m ateria łu  w  re ­
zerw ie m ateria łow e j do jego zabudowania, ja k  w yże j w y k a ­
zano, w ypadnie na korzyść transportu  samochodowego.

W ykonan ie  zapory ziemnej m etodą ko le jko w ą , ja k  wspo­
m niano p rzy  om aw ianiu transportu  ko le jkow ego , posiada sze­
reg niedogodności, k tó re  w p ływ a ją  u jem nie na stop ień w yzy ­
skania nie ty lk o  samego transportu  kolejkowego,, ale rów nież 
całego zespołu sprzętu współpracującego. P rzy użyc iu  na to­
m iast transportu  samochodowego uzysku jem y następujące k o ­
rzyści:

—- odpada ca łkow ic ie  w y ładunek koleb, odgarnianie mate­
r ia łu  od to ru  oraz przesuwanie to rów ;

—- współpracujące spycharki, p rzy odbiorze m ate ria łu  p ra ­
cu ją  z w yda jnośc ią  co na jm n ie j dw ukro tn ie  w iększą, 
gdyż zamiast przesuwać ca ły  dow ieziony m ateria ł, praca 
ich  ogranicza się ty lk o  do p lan tow an ia ; poza tym  spy­
cha rk i m ają bez porów nania w iększą swobodę ruchu, 
gdyż nie stoi im  na przeszkodzie sieć to ró w  do dowozu 
m ateria łu ;

—• walce palczaste pracują p rzyna jm n ie j dw ukro tn ie  w y ­
d a jn ie j z powodu uzyskanej swobody ruch ów  po usu­
n ięc iu  torów ;

—  dzięk i ry tm ice  pracy, w spó łczynn ik w yzyskan ia  czasu 
kopark i, a p rzy tym  samym i  je j w yda jnośc i wzrasta o ok. 
20 —  25%;

-—■ organizacja rob ó t staje się prostsza i u ła tw io n y  jest 
nadzór

Jak w idać z powyższego, przy użyciu  transportu  samochodo­
wego uzysku jem y bardzo poważne oszczędności w  robociźu ie
1 sprzęcie w spółpracu jącym . Jedyną poważną wadą samocho­
dów  jes t ich  w raż liw ość na opady atmosferyczne, co w p row a-
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dza n ieraz poważne zakłócenia w  p ro d u kc ji i  w p ływ a  tym  sa­
m ym  ujem nie na koszty. W  p ra k tyce  gocza łkow ick ie j koszty 
posto jow e dochodziły do W /o  kosztów  eksp loatac ji samocho­
dów. Jednak waTunki atmosferyczne w  19133 r., szczególnie 
w  m iesiącach le tn ich , b y ły  w y ją tk o w o  n iesprzy ja jące —  
w  m aju 124 mm,, w  czerwcu 106 mm, a w  lip c u  aż 1,71 mm 
opadów. Najw yższe w yda jnośc i uzyskano w  październ iku 
i  listopadzie, gdy m iesięczne w ysokośc i opadów spadły odpo­
w iedn io  do 13 i 7 mm.

Na zakończenie na leży jeszcze podkreślić, że doskonale 
zdał egzamin transport sam ochodowy w  w arunkach zim ow ych 
p rzy  zm arznięte j ziemi. Uzyskiw ane w yda jnośc i b y ły  na po­
ziom ie na jlepszych le tn ich .

P r a c a  s p y c h a r e k
Przy budow ie zb io rn ika  w  G oczałkow icach spychark i ode­

g ra ły  o lb rzym ią  ro lę, bez n ich  w ykonan ie  zadania w  za­
p lanow anym  te rm in ie  b y ło b y  n iem ożliw e. Świadczą o tym  
masy w ykonanych  robó t p rzy  pom ocy spycharek w  poszcze­
gó lnych latach:

1951 r. — 60 000 m3
1952 r. — 37 000 m3
1953 r. — 817 000 m3
1954 r. — 1 210 000 m3

planowane —■ 1955 r. — 282 000 m3

Razem 2416 000 m3
N a budow ie p racow a ły  dwa ty p y  spycharek: radzieck ie  typu  
czołowego (model D-137),, z c iągn ik iem  S-80, oraz w łoskie  
„F ia ty "  typ u  skośnego, z c iągn ik iem  o m ocy 45 KM . Oba ty p y  
doskonale zda ły  egzamin.

S pychark i S-80 b y ły  używane do robót, gdzie przede wszyst­
k im  chodziło  o masy, ja k  np. odhum usowanie podłoża zapory
1 w a łów , w ykonan ie  od k ryw e k  m ate ria łow ych  i  w ykopów
fundam entowych, współpraca z koparkam i w  rezerwach ma­
te ria ło w ych  (segregacja m ateria łów ) itp . „F ia ty "  b y ły  uży­
wane do odbioru i  p lan tow an ia  dowożonego m ateria łu  na za­
porę, a w  szczególności rozprowadzania iłu , tłuczn ia  i  ma­
te r ia łó w  sypk ich  po skarpach zapoTy. O gółem  „F ia ty "  w y k o ­
n a ły  543000 m3, a „S ta lińce " 18710 000 m 3, p rzy  od leg łości 
spychania do 50 m. Średnia wydajność „F ia tó w " w ynos iła  
35 m3/godz„ a „S ta liń có w " 50 m 3/godz. e fek tyw ne j pracy. 
M aksym alna roczna w ydajność „F ia ta " —  100 000 m3, przy 
31200 godz. pracy, a „S ta lińca " —  150 000 m3, p rzy  2 900 godz. 
pracy. ! : J

Zgodny z przepisam i okres m iędzyrem ontow y, wynoszący
2 000 —  2 400 m aszyno-godzin, s iln ik i spycharek w y trz y m y ­
w a ły  na ogół dobrze; z podw oziam i natom iast b y ły  stałe k ło ­
p o ty  —  zużycie gąsienic, ro le k  jezdnych i łożysk. B rak czę­
ści w ym iennych pow odow ał n ie je dn okro tn ie  dłuższe przesto­
je. Części wym ienne wykonane sposobem w arszta tow ym  u le ­
g a ły  zazwyczaj szybkiem u zniszczeniu, powodując p rzy  tym  
poważne koszty  rem ontów.

Do ciekawszych sposobów zastosowania spycharek b y ło  
użycie ich  na w iększą ska lę  do p racy na skarpach o nachylen iu  
1 : 3 (18,5°), p rzy  budow ie  zapory i fo rm ow an iu  skarpy na 
u jęc iu  w ody. Pierwsze p róby  zastosowania spycharek do p ra ­
cy na skarp ie  b y ły  w ykonane p rzy rozprowadzeniu iłu , 
w  zw iązku z w ykonan iem  ekranu iłowego. Próba pow iod ła  
się ca łkow ic ie . Ogółem ułożono w  ten sposób ok. 50 000 m 3 
iłu . Rozprowadzenie i łu  po skarp ie  odbyw ało się w  następu­
ją cy  sposób: i ł  dowożono transportem  ko le jk o w y m  na k o ro ­
nę zapory, po roz ładow aniu  w y w ro te k  na skarp ie  i  odejściu 
transportu , spycharka typ u  „F ia t" , ze skośnie ustaw ionym  le ­
mieszem, rozp lan tow yw a ła  ca ły  dow iez iony m ate ria ł w arstw am i 
ok. 15 cm, zgodnie ze spadkiem skarpy, po czym m ateria ł b y ł 
zagęszczany pTzy pom ocy c iągn ików  gąsien icow ych (S-80 
i  Cz. T. Z .-45 KM ). Po na leżytym  zagęszczeniu przystępowano 
do u k ła d k i następnej w arstw y. Na w yso k ie j części zapory ro ­
bota by ła  podzie lona na 2 fazy, w  ten sposób, że 
w  I  fazie b y ła  iłow ana ty lk o  część skarpy, od po ło w y w yso ­
kości (to r na specja ln ie przygotow ane j ławeczce), w  ¡El fazie 
zaś, od k o ro n y  zapory. Przy pom ocy jedne j spycharki u k ła ­
dano ok. 250 m 3 i łu  na zmianę.

O siągnięte powodzenie przy  iłow a n iu  zachęciło do poczy­
nien ia  prób rozprowadzania po skarpie rów nież innych ma­
te ria łów , ja k  ż w irkó w  f iltra c y jn y c h  i  tłuczn ia  dla p rzyk ryc ia  
ekranu iłowego, a następnie do w ykonan ia  nasypu aa ekra­
nie że lbetow ym  i  podsypki żw irow e j pod okładziną betono­

wą. Próby po w io d ły  się i w szystk ie  wym ienione rob o ty  zostały 
następnie wykonane p rzy  pom ocy spycharek.

W  ten sposób, przy  użyc iu  przeważnie spycharek „F ia t” ,
w ykonano:

—  ekranu iłowego
—■ ułożenie ż w irk ó w  f iltra c y jn y c h  2X 25 cm
—  obsypki tłuczn iow e j
—  nasypu na ekran że lbe tow y
—  podsypki żw irow e j pod okładzinę
—  ro b o ty  na usuw iskach
—  w yp ro filo w a n ie  skarpy i  obsypki stożków 

na u jęc iu

50 000 m3 
8000 m3 

20 000 m3 
84 000 m3 
14 000 m3 
10 000 m3

50 000 m 3

razem 236 000 m3
Rozprowadzanie (plantowanie) ż w irkó w  f iltra c y jn y c h  po skar­
p ie  zapory w ykonyw ano  p rzy  pom ocy spychark i „F ia t"  w  na­
stępujący sposób: do ty ln e j ściany lemiesza przym ocowano 
kan tów kę  1,2 X  10 cm, długości ok. 5 m, następnie spycharka 
zarzucała lemiesz wraz z kan tów ką na ha łdy wyładowanego 
żw iru  i rozp lan tow yw a ła  go, cofa jąc się w  dó ł skarpy. U zy­
skiwane w yda jnośc i w yn o s iły  ok. 150 m3 irozplantowanych 
ż w irkó w  na zmianę.

N a jw ięce j w ą tp liw ośc i b y ło  z zastosowaniem spychark i do 
rozprowadzania po skarpie zapory 1 —  1,5 m w a rs tw y tłucz­
nia. Zachodziła obawa uszkodzenia i szybkiego zniszczenia 
spycharki, przez wpadające kam ien ie pom iędzy gąsienice 
i  ro lk i prowadzące. (Przy zachowaniu jednak strożności i  je ź - 
dzie po skarp ie  w  k ie ru n ku  m ożliw ie  prostopad łym  do osi 
zapory, p róby  uda ły  się. Spycharka typu  „F ia t"  rozprowadza­
ła  i  p lan tow ała  na zmianę 200 —  300 m3 kam ienia.

Zasypka dw um etrową w arstw ą z iem i ekranu żelbetowego 
nie  przedstaw iała w iększych trudności; robo ta  b y ła  podzie lo­
na pom iędzy dw ie pracujące w  zespole spychark i -— jedna 
spycharka z lemieszem skośnym  („F ia t") odbierała m ateria ł 
spod transportów , pracując w  k ie ru n ku  podłużnym  i  skoś­
nym  w  stosunku do ko ro ny  zapory (toru), a druga —• w  k ie ­
ru n ku  prostopadłym  rozprowadzała m ate ria ł dale j w  dó ł 
skarpy. O dległość spychania do 35 m, rozprowadzanie w a r­
stw am i 20 —  30 cm, w a łow anie p rzy  pom ocy c iągn ików  gą­
sienicowych. Uzyskiw ana w ydajność przez zespół w ynos iła  
250 —• 300 m3 na zmianę.

Podsypkę żw irow ą  pod okładzinę w ykonyw ano w  podob­
ny  sposób, ja k  zasypkę ekranu żelbetowego, z tym  ty lk o , że 
obie fazy rob ó t w yko nyw a ła  ta sama spycharka. Sposób ten, 
ja k k o lw ie k  w yda jny , ustępował co do dokładności i  jakośc i 
w ykonan ia  metodzie zastosowanej p rzy  żw irkach  f i l t r a c y j­
nych. Przez nieostrożne operowanie lemieszem bardzo ła tw o  
można b y ło  zmieszać żwilr z w arstw ą m ateria łu  podście la jące­
go. W ydajność by ła  uzależniona od ilośc i dowożonego m ate­
r ia łu . Przy zachow aniu ciągłości dostawy żw iru  uzyskiw ano 
do 200 m3 na zmianę.

Zastosowanie spycharek do p racy  na skarpach spowodowa­
ło  znaczne przyspieszenie rob ó t i  obniżenie kosztów  w y k o ­
nawstwa, a szczególnie poważną oszczędność w  robociźnie . 
D la zastosowania spycharek do p racy na skarp ie  muszą być 
w  dobrym  stanie przede w szystk im  hamulce i  r o lk i prowadzą­
ce. Z łe hamulce bardzo ła tw o  mogą stać się przyczyną n ie ­
szczęśliwego w ypadku, a w y ta rte  obrzeża ro le k  prowadzących 
pow odują spadanie gąsienic,, co w  konsekw encji un iem ożli­
w ia  pracę.

O stopn iu  użycia spycharek przy w yże j opisanej pracy na 
skarpach o nachy len iu  1 :3  świadczą przytoczone ilośc i ma­
szyno-godzin przepracowanych przez spychark i „F ia t"  p ra ­
w ie  w yłącznie na skarpach zapory lub u jęc iu  w ody w  1034 x. 
(tabl. I). Dane te wskazują, że w szystkie  spychark i b y ły

T A B LIC A  (I

N r  ew idcn. Ilość  masz. - godz. 
wg no rm

Ilość masz. - godz. 
faktycznie przepr.

G2 - 004 2000 - 2400 2291
G 2 -0 1 2 3199
G 2 -0 1 3 2087
G2 - 024 2419

w  stanie przepracować czas wyznaczony normą m iędzyre- 
montową, co świadczy, że stopień zużycia nie przekraczał do-
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puszczalnych granic —  spycharka by ła  w  stanie wykonać 
swoje trudne zadanie. S iln ik i spycharek p racow ały  przez ca ły 
czas norm aln ie , natom iast wg o p in ii m echaników większemu 
zużyciu u leg ło  podwozie: obrzeża ro le k  prowadzących, łańcu­
chy gąsienicowe, śruby napinające '(k ilka k ro tn ie  pęka ły), k o ­
ła napędzające gąsienice oraz .bębny i  taśmy hamulcowe. 
N a jw iększy  w p ły w  na stopień zużycia m ia ła sama obsługa. 
Spycharki, w ykazujące na jw iększą wydajność i  ilość prze­
pracow anych maszyno-godzin., m og ły wykazać się  jednocześ­
nie na jlepszym  stanem technicznym.

Jak w id z im y  z powyższych danych, spychark i nada ją się 
do pracy na w iększą skalę, nawet na tak  znacznych pochy­
leniach (1 :3), ja k  to m ia ło m iejsce w  Goczałkow icach. D o­
świadczenie zdobyte pod tym  względem  n iew ą tp liw ie  będzie 
mogło być w ykorzystane przy innych  tego rodzaju robotach.

S z u f l e  k o n n e
W  la tach 1051 —  1:952, gdy budowa posiadała zaledwie je d ­

ną spycharkę, odbiór i  p lan tow anie dowiezionego m ateria łu  na 
zaporę w ykonyw ano p rzy  pom ocy szu fli konnych. Szufle ró w ­
nież używano do zdejm owania humusu w  rezerwach m ateria­
łow ych. W  la tach 1953' i  54, gdy już  by ła  dostateczna ilość 
spycharek, szufle używano już ty lk o  w  n ie w ie lk im  zakresie. 
Przy pom ocy szu fli konnych ogółem rozp lantowano ok. 
500 000 m3 ziemi. W g  norm y zakładowej, wydajność jednej 
parokonne j szufli, pojemn. 0,15 m3, przy  przesuwaniu na od­
ległość do 25 m w ynos iła  65 m3 na zmianę. W  praktyce normę 
tę przekraczano i osiągano ok. 80 m3 na zmianę. Koszt je d ­
nostkow y w yn os ił 2,60 zł/m 3, przy  p racy spycharką ok. 1,60 
z ł/m 3, a w ięc praw ie o 40°/o tan ie j niż szuflą konną.

Z a g ę s z c z a n i e  g r u n t u
W  G oczałkow icach zagęszczanie g run tów  w ykonyw ano p rzy 

pom ocy następujących środków : w a lców  palczastych, c iągn i­
ków  gąsienicowych, ko p a rk i z ub ijak iem  p ły tow ym , u b ija kó w  
e lektrycznych ,i ręcznych.

W alce palczaste p ro d u k c ji radz ieck ie j typu  „D-30" b y ły  
używane do w a łow an ia  nasypu .statycznego zapory w  w a r­
stwach poziom ych 20 cm. W ie lokro tność  w a łow an ia  ok. 12. 
P róby użycia  w a lców  palczastych, a następnie g ładk ich  do 
w a łow ania iłu  n,a ekranie iło w ym  zaw iod ły. Przyczepność 
iłó w  'była .'tak duża, że n a w ija ły  się nawet na walec ,'g ładki 
w a rs tw y uprzednio zawalowane, ,a praca noża ca łkow ic ie  za­
w iodła.

wciągarko (winda) cierna 
na 'podwoziu wóz ka-w y wrotki

dzo dokładne w ałow anie ekranu iłow ego w arstw am i pozio­
m ym i, p rzy  na jlepszych w arunkach atm osferycznych, n ie  za­
pobiegło późniejszemu u tw orzen iu  się usuwiska, w  tym  w ła ­
śnie m iejscu. N a leży stw ierdzić, że metoda układania i w a ło ­
w an ia  ekranu iłow ego w arstw am i rów no leg łym i do skarpy 
nasypu statycznego p rzy  użyc iu  c iągn ików  gąsienicowych 
zdała ca łkow ic ie  egzamin. Tym  sposobem ułożono ok. 50 000 
m3 ekranu iłowego. Usuwiska, ja k ie  pow staw ały  w  maju, 
czerwcu i lip cu  1954 r., na leży przyp isać przede w szystk im  
w łaściw ościom  iłu  oraz cząstym  opadom .atmosferycznym: 
w  k w ie tn iu  76 mm, w  mału 00 mm, w  czerwcu 1110 mm, w  lip ­
cu 90 mm (z opadem ponad 1 mm, odpowiednio, przez 11, 
8, 9 i 15 dni).

C iągn ik i gąsienicowe b y ły  poza ty m  stosowane do w a łow a­
nia nasypu statycznego zapory w  warstw ach poziom ych tam, 
gdzie ze względu na wąskość m iejsca lub trudn y  dostęp nie 
można by ło  użyć w a lców  palczastych, ja k  np. pom iędzy to ­
ram i w  re jon ie  przyczó łków  ob iektów  betonow ych lub w  gÓT- 
nej części zapory. Przy pom ocy c iągn ików  gąsienicowych za- 
wałowano rów nież obsypkę ekranu żelbetowego.

Zagęszczanie iłu  w  w ykop ie , na połączeniu -ekranu iłow ego 
ze ścianką Larsena, wykonano p rzy pom ocy ko p a rk i typu  
„A u fb a u " z ub ijak iem  p ły to w ym  w agi 1,5 t. Uzyskano w łaśc i­
w y  stopień zagęszczania i w yda jnośc i ok. 150 m3 na zmianę. 
Tym  sposobem zagęszczono ok. 24 000 m3 iłu .

Do zagęszczania g run tu  b y ły  rów nież używane ubijaki. e lek­
tryczne typu  „E lm a" model ,E. S. 200, o m ocy s iln ik a  ,2,8 kW , 
ciężarze w łasnym  ,200 kg, dające oko ło 480 uderzeń ma m inutę. 
U b ijak i' te, p rzy  ub ija n iu  skarp w arstw am i ok. 30 cm, w  grun­
cie sypkim , zda ły ca łkow ic ie  egzamin. O gółem  zagęszczono 
ty m i u b ija ka m i ok. 60 000 m3 nasypów  skarp i zasypów fun ­
dam entowych, Do ub ijan ia  i łu  b y ły  stosowane ty lk o  w  n ie ­
w ie lk im  zakresie p rzy  zagęszczaniu m ate ria łu  w  m iejscach 
trudno dostępnych. Ogółem ty m i u b ija kam i zagęszczono ok. 
1 000 m3 iłu . .Przeprowadzone p róby w yka za ły  raczej małą 
przydatność tych  u b ija k ó w  do g run tów  plastycznych, w łaśc i­
we zagęszczenie sięgało zaledwie na głębokość 5 —  .10 cm.

Zestaw ienie ilośc i zagęszczonego g runtu  różnym i m etodam i 
przedstaw ia tabl. XI:

P r a c a  k o p a r e k
O ro l i  koparek na budow ie w  G oczałkow icach świadczą 

ilośc i w ykonanych robót w  poszczególnych latach:
1951 r. —  106 000 m3
1952 r. —  353 000 m3 
1950 r. —  83-7 000 m3 
1964 r. —  915000 m 3
1955 r. 360 000 m3

razem 2 561 000 m3
(wg pro j. o rgan izacji rob ó t na 1056: r.)

dowóz betonu z cen tra lne j 
be ton i  a  m i wózkomi-wywrotkami

Uwaga je d e n  koniec lin y  za c ie - 
piony je s t o szynę, a  d rug i naw ija  
się no bęben w c iąga rk i

Ponieważ uzyskanie c iężk ich  u b ija kó w  —  żab, w a g i 
500 1 000 kg, typu  „D a lm ag" okazało się n iem ożliw e, do­
konano prób w a łow an ia  przy  pom ocy c iągn ików  gąsienicowych 
ty.pu „S -80" i H. T. Z.-45 K M . Próby uda ły  się ca łkow icie . 
W ypracow ano wówczas nową metodę układania ekranu iło ­
wego w ars tw am i rów no leg łym i do skarpy nasypu statycznego, 
przy  użyciu  spychark i i c iągn ików ' gąsienicowych. W a łow a­
nie  prowadzono w arstw am i 16 cm, na skarpie o nachylen iu  
1:3, po czym  ekran niezw łocznie pokryw ano dw iem a 25 cm 
w arstw am i ż w irk ó w  f iltra c y jn y c h , zgodnie z pro jektem , dla 
zapobieżenia przesychania iłu  w  te j fazie robót. W ym agany 
w arunkam i techn icznym i stop ień zagęszczenia został osiągnię­
ty . Przy w ilgo tnośc i ok. 30®/o, stopień zagęszczenia w g p ro ­
je k tu  pow in ien  b y ł w ynosić n ie  m nie j 1,84, w  rzeczyw istości 
uzyskiwano p rzy .tej samej w ilgo tnośc i do 2,04. Przypuszczenia, 
że wałow anie warstw am i rów no leg łym i do skarpy mogło p rzy ­
czynić się do .powstawania usuwisk,, n ie  p o tw ie rd z iły  się. Bar­
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Rys. 1. S chem at za ład unku  i  zasada p ra cy  w ózka z o tw ie ra n a  ściana
ty ln ą

w tym :

—• z załadunkiem  oa transport k o le jk o w y  750 mm
—  z ładunkiem  na transport k o le jk o w y  600 mm
—  z załadunkiem  na sam ochody-w yw ro tk i
—  na przerzuty

1 340 000 m3 
235 000 m3 
1130000 m 3 
065 000 m 3

razem 2 570 000 n r3
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Do po łow y 1060 r. na  budow ie p racow ały  k o p a rk i w  znacz­
nym  stopniu zużyte, pochodzące z oikresu okupacji. Poczy­
nając od czerwca 1952 r. zaczęły na budowę nap ływ ać k o ­
p a rk i nowe, ze Zw iązku Radzieckiego, Czechosłowacji i póź­
n ie j z NRD.

N a jba rdz ie j w yda jne i  dogodne w  pracy w  na jróżn ie jszych 
w arunkach okazały się kop a rk i E-505, o pojem n. 0,5 m3, z w y ­
posażeniem un iw ersa lnym : łyżką, w łóką  i  chw ytakiem . W y ­
dajność przy użyciu  w łó k i do rów nyw a ła  n iem al w yda jności 
ły żk i. C hw ytak  te j ko p a rk i jes t raczej nieudanej kon s tru kc ji, 
gdyż nie pozwala na uzyskanie w łaśc iw e j w ydajności. Znacz­
n ie  lepsze okazały się chw y ta k i koparek typu  „Aufibau", 
pojemn. 0,6 m3. Przy użyc iu  ich do koparek E-505 w ydajność 
wzrastała o 30 —  40%. C h w ytak i typu  „A u fb au ", ze względu 
na swą wagę, nadaw ały się jedyn ie  do g run tów  I  d I I  kate-

TA B LIC A  I I

Ilość zagęszczonego g ru n tu
O biekt walce

palcz.
c iągn ik i

gęsienic.
kopark i 
z u b ij. 

p ły tow ym

u b ij a- 
k i

e lektr.

Razem

Nasyp stat- zapory 600 000 136 000 736 000
E kran iło w y 50 000 1000 51000
Jądro iło w e 24 000 24 000
Obsypka ekranu 

żelbetowego 84 000 84 000
S karpy i  zasyp 

fund . na ujęciu 60 000 60 000

O g ó ł e m 600 000 270 000 24 000 61 000 955 000

gorii. Bardzo dobre okazały się rów nież ko p a rk i „S koda-M enck" 
z wyposażeniem łyżko w ym  i  chw ytakow ym . K op a rk i te szcze­
góln ie  o pojemn. ły ż k i 1,0 m3, doskonale zda ły egzamin przy 
robotach masowych, p rzy w y s o k ie j ścianie i kategoriach grun­
tu  I— III .  M aksym alne w yda jnośc i na zmianę dochodziły, p rzy  
załadunku na transport, do 900 m3. Roczna w ydajność
200 000 m3. K opark i „A u fb a u ", słabsze od dwóch poprzednich, 
zda ły jednak w  p rak tyce  gocza łkow ick ie j rów nież egzamin. 
U jem ną stroną tych  koparek b y ł b rak wyposażenia w łókow e­
go, ja k k o lw ie k  takowe produku je  się. K opark i te, z wyposaże­
niem  chw ytakow ym , m ają ograniczone zastosowanie, gdyż na­
dają się ty lk o  do g run tów  I  i  I I  ka tego rii. Praca w  gruntach I I I  
ka te go rii jes t nieekonom iczna, gdyż napełn ien ie chw ytaka spa­
da do 35 —  50%.

W a ru n k i p racy koparek w  G oczałkow icach b y ły  na ogół 
trudne —  80% robót na materacach, w  gruncie podm okłym , 
często kurzaw kow ym  lub m iękko-p lastycznym . 50% robót w y ­

konano w  gruncie I i  I I  ka tegorii, resztę w  gruncie I I I  ka te ­
go rii. O ko ło  60 000 m3 w ykonano w  torfach.

C harakte rystykę  pracy trzech w yże j w ym ien ionych  typ ó w  
koparek, w  okresie 1952 —  54, podaje tab lica  III.

R o b o t y  m i n e r s k i e  
W  okresie zimowym,, gdy g ru n t przemarzał ponad 26 cm 

i pow staw ały trudności w  odspajaniu koparkam i, rozluźnienie

TA B LIC A  I I I

W yszczególnienie

K o p a rk i E  - 505 pojem n. 
ły ż k i lu b  w łó k i 0,5 m 3

Kop. 
o poj

Skoda - M enck 
łyżk i 1,0 m 3

K op . A u fb a u  o pojem n. 
chw yt 0,60 m 3

1952 | 1953 1954 1952 | 1953 | 1954 1952 | 1953 1954

Średnia wydajność na godz. pracy 
efekt, w p rze licz , na 1 m3 po jem n. 
łyżk i m 3/godz. 73,2 90,5 101,5 52,0 75,0 60,5 _ 60,4 54,7

Średnia w ydajność miesięczna a prze­
licz. na lm 3 po jem n. ły ż k i tys. m 3 18,0 19,5 25,4 11,0 17,7 11,1 — 12,8 11,8

M aksym alna w ydajność roczna za 6 m -cy za 8 m -cy za 10 za 6 m -cy za 12 za 10 za 11 za 12

w prze licz, na l m 3 po jem n. łyżk i pracy pracy m -cy pra- pracy m -cy  p ra- m -cy p ra- m -cy pra- m -cy pra-

tys. m 3 55,0 154,0 cy 287,0 77,0 cy 205,0 cy 117,0 cy 168,0 cy 162,0

W spółczynn ik wyzyskania czasu 
— praca efektywna 66,0 49,2 60,0 55,4 64,3 48,6 65,1 52,0

— rem onty i  przegląd 5,0*) 16,1 14,7 18,1 12,7 19,6 16,8 15,6

— przestoje 29,0 34,7 24,7 26,5 23,0 31,8 18,1 32,4

*) K o p a rk i zupe łn ie  now e
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gruntu  w ykonyw ano ¡sposobem m inerskim . Poza tym  rob o ty  
m inerskie na dużą skalę prowadzono p rzy  w yburzan iu  funda­
m entów rozebranych os ied li oraz usuw aniu pn i na terenach 
przeznaczonych na łow iska.

R o b o t y  b e t o n o w e  i ż e l b e t o w e  
Przy budow ie  zb io rn ika  wodnego w  G oczałkow icach w y k o ­

nano ogółem 11,1000 m 3 robó t betonow ych i że lbetow ych 86% 
betonu przygotow ano w  3 centra lnych beton iarn iach —  2 
w  re jo n ie  zapory i  jedne j p rzy  u jęc iu  wody. Z beton iarek

500 __________________________ __ _____________ __________________

ustaw ionych bezpośrednio p rzy  ob iektach betonowano jedyn ie  
mniejsze i  ba rdz ie j odległe ob iekty. ¡Przewóz betonu z cen tra l­
nych be ton ia rn i na m iejsce w budow ania odbyw ał się przy 
pom ocy transportu  ko le jko w e go  (750 mm). Przewóz betonu 
na odległość do 1 km  nie nastręczał żadnych trudności, przy 
w iększych natom iast odległościach, beton w  koleinach ulegał 
zaw ibrow aniu , co w  konsekw encji u trudn ia ło  jego wyładunek. 
Z tego też m iędzy in n ym i powodg, na odległość ponad 1 km 
przew ieziono zaledw ie 3%  ogólnej ilo śc i betonu.

Przelew stokow y, ¡stopnie na kanale burzowym , oraz części 
fundam entowe s ta c ji pom p na u ję c iu  w o dy  zabetonowano przy 
użyciu  pom ostów sta łych i  ruchom ych oraz ry n ie n  zsypowych. 
W  ten sposób beton b y ł bezpośrednio dowożony z centra lnej 
be ton ia rn i do m iejsca wbudowania. Rozwiązaniu takiem u 
sprzyja  dogodne ukszta łtow anie terenu. W ysok ie  części ob ie k ­
tów  b y ły  betonowane p rzy  pom ocy w yc iągów  p ionow ych 
dźw igu .„W o lfa " i transporterów .

O kładzinę i ekran że lbe tow y zabetonowano p rzy  użyciu 
¡specjalnych wózków, z o tw ieranym  dnem i przystosowanych 
do poruszania się po skaTpie.

Jak w idz im y z powyższego, m etody ¡betonowania b y ły  do­
stosowane do w ym ia rów  o b ie k tó w  i  ukszta łtow ania p rzy le ­
głego terenu, a poza sposobem betonow ania ekranu i o k ła ­
dz iny betonowej nie odbiega ły od ogólnie p rzy ję tych  i stoso­
w anych w  p ra k tyce  inżyn ie rsk ie j.

W y k o n a n i e  o k ł a d z i n y  i  e k r a n u  
ż e l b e t o w e g o

P ro jek t zapory p rzew idyw a ł w ykonan ie  na stronie odwodnej 
zapory okładzinę betonową, o pow ie rzchn i 75 400 m2 i kuba ­
turze betonu 24 200 m3.

Gdy w  ¡sierpniu 1954 x„ na ¡skutek pow sta łych usuw isk ekra­
nu iłowego,, zapadła decyzja  częściowej zm iany p ro je k tu  i  za­
stąpienia, na części w yso k ie j zapory, ekranu iłow ego ekranem 
żelbetowym , zw iększyła  się ogólna pow ie rzchn ia  betonowania 
na skarpie zapory o 33600 m3, co w  prze liczeniu na m3 w y ­
niosło  dodatkowo 5000 m3 żelbetu. W  ten sposób ogólna ilość 
betonu i żelbetu wzrosła do 30 000 m3, a pow ie rzchn ia  betono­
wania do 100 000 m2.

Zabetonowanie tak  znacznej pow ierzchn i na ¡skarpie o po­
chy len iu  1:3 i  różn icy  poziom ów  do 14 m, w  k ró tk im  okresie 
czasu stanow iło  p rzy  posiadanych środkach poważną trudność. 
Sprawa została rozw iązana przez zapro jektow anie  specjalnego 
urządzenia do betonowania dużych pow ie rzchn i skarp. Przed­
staw ione na rysunkach (rys. 1 —  4) schematy urządzenia w y ­
jaśn ia ją  sposób dowozu betonu i  p racy wózka do be tonow an ia»  
skarp. Jak z n ich w yn ika , wózek może być  z ła tw ością  prze­
suw any zarówno w  k ie ru n ku  poprzecznym  (po skarpie), ja k  
i  podłużnym  (przy pom ocy w ózka -p la tfo rm y) do zapory 
(rys. 2). Schemat pracy ¡podobny ja k  w  ¡surowicy m ostowej, 
z tą  ty lk o  różn icą, że nie można jednocześnie w ykonyw ać 
ruchu poprzecznego i podłużnego.

Dowóz betonu z cen tra lne j be ton ia rn i odbyw ał ¡się p rzy
pom ocy transportu  ko le jkow ego w yw ro tkam i, o pojem n. 1,00__
1,25 m3. Przeładunek z w y w ro tk i do wózka ¡skarpowego', ja k  
w idać z rys. 1, został u m o ż liw io ny  przez stworzenie odpow ied­
n ie j (1,20 —  1,30 m) ró żn icy  poziom ów.

W y m ia ry  p ły t  ekranu żelbetowego w y n o s iły  400 X 400 X 
X 15 cm, a ok ładz iny  be tonow e j 300 X  400 cm, o grubości 
25 do 35 cm. Betonowanie odbyw ało się pasami prostopadłym i 
do osi zapory, m ijankow o, ,tj. np. n a jp ie rw  pasy o num eracji 
n ieparzyste j, a potem —  parzyste j. Przy betonow aniu pasów 
parzystych 'szyny b y ły  układane na pasach już  zabetonowa­
nych, tak, że betonowanie tych  pasów mogło być prowadzone 
dopiero po na leżytym  zw iązaniu p ierwszych (po 2, 3 dniach). 
Pojemność w ózka w ynos iła  1 m3. Osiągana w yda jność na 
zmianę, p rzy  betonow aniu ok ładz iny  be tonow ej —  25— 40 m 3.
Z przeprowadzonego chronom etrażu okazało ¡się, że w ydajność 
ta przy  'Sprawniejszej organ izacji dostaw y i  odbioru betonu 
m og łaby bez trudu  wzrosnąć do 75 m3/zmianę, p rzy  w spó ł­
czynn iku  w yzyskania czasu roboczego 0,60. Użycie soecja lne- 
go bunkra  przegibnego do prze ładunku betonu z w yw ro te k  
do wózka (rys. 3i) pozwala wg przeprowadzonych obliczeń 
zw iększyć w ydajność o dalsze ¡80%, tj. do 140 ,m3/zmianę, 
oczyw iście w ym aga łoby to dalece idącego uspraw nien ia odb io­
ru. ¡Rys. 4 w skazuje m ożliwość użycia do dowozu betonu sa­
m ochodów -w y w rotek.

Zaletą tego urządzenia, szczególnie w  porów naniu z suwnicą 
mostową, jest jego bardzo prosta kons trukc ja  i ła tw ość w y k o -
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nania n iem al w  każdym  warsztacie m echanicznym  na budowie. 
Przeprowadzona szczegółowa analiza kosztów  rozprowadzania 
betonu po skarpie zapory, p rzy  użyciu  opisanego wózka, w y ­
kazała, że metoda ta jes t praw ie trz y k ro tn ie  tańsza, w  po­
rów naniu  z betonowaniem  przy pom ocy pomp do betonu. 
Opisane urządzenie n ie w ą tp liw ie  rozw iązu je  w  bardzo .prosty 
sposób problem  betonowania w ie lk ic h  pow ie rzchn i skarp 
ziemnych.

Kys. 5. W y ko n yw a n ie  o k ła d z in y  be tono w e j ska rp  zapory

W n i o s k i
Jak w id z im y  z w yże j przytoczonego opisu robót, p rzy  budo­

w ie  zb io rn ika  wodnego w  Goczałkow icach, użyto całego sze­
regu różnych, n ie jednokro tn ie  o ryg ina lnych  metod w yko na w ­
stwa. Ta różnorodność metod w y n ik a ła  zarówno z w arunków  
loka lnych , ja k  i  m oż liw ości uzyskania potrzebnego sprzętu.

Szczególnie w  dziedzinie rob ó t ziem nych, rów no leg łe  zasto­
sowanie w  tych  samych w arunkach różnych metod w yko na w ­
stwa, poczynając od na jbardz ie j prostych, opartych na pracy 
ręcznej lub użyciu  kon ia , 'do nowoczesnych, p rzy  użyciu  spy­
charek, zgarniarek, transportu  samochodowego lub hydrom e- 
chanizacji, pozw o liło  poczynić szereg c iekaw ych spostrzeżeń. 
Uzyskane doświadczenia nasuwają następujące w n iosk i, mo­
gące być p rzyda tnym i w  rea liza c ji p rzyszłych budow li hyd ro ­
technicznych:

1. T ransport k o le jk o w y  p rzy  budow ie zapór ziem nych m o­
że być u ży ty  jedyn ie  ja ko  środek dowozu m ateria łu  do zapo­
ry,, pow in ien  być natom iast w yk luczon y  jako  sposób rozp ro ­
wadzania m ate ria łu  po nasypie, układanie bow iem  to ró w  na 
nasypie nie ty lk o  poważnie u trudn ia  pracę samego transportu, 
ale też w  znacznym stopn iu  pa ra liżu je  pracę sprzętu w spół­
pracującego —-  spycharek i  w a lców  palczastych. W sku tek 
niemożności na leżytego u trzym an ia  stale przesuwanych torów , 
tabar k o le jk o w y  jes t narażony na częste w yko le jen ia  i  przez 
to szybsze zużycie. Często przesuwane i  n ienależycie ułożone 
to ry  u lega ją  szybkiem u zniszczeniu, stanow ią też poważną 
przeszkodę dla ruchu sprzętu współpracującego. Poruszanie 
się pociągów  po torach nie ubezpieczonych należycie może być 
powodem  nieszczęśliwych w ypadków  p rzy  pracy.

2. Zastosowanie transportu  samochodowego (samochody- 
-w yw ro tk i)  usuwa w szystk ie  niedogodności transportu  k o le j­
kowego, ogrom nie upraszcza ro b o ty  pod względem organiza­
cy jn ym  i pozwala na znacznie lepsze w yko rzystan ie  całego 
wspólpracuiaceao sprzętu. C a łkow ic ie  e lim inu je  ręczną pracę 
przy odbiorze m ateria łu , dając w  .ten sposób poważne oszczęd­
ności w  robociźnie . Jakość robót, w  .stosunku do m etody k o ­
le jk o w e j jes t lepsza, gdyż dow iez iony m ate ria ł może być bez 
przeszkód po zaporze rozprow adzony i  rów nom iern ie  uw a ło ­
wany. Pomimo że transport sam ochodowy jes t droższy od k o ­
le jkow ego, to koszt całego procesu technologicznego w budo­
wania m ate ria łu  w  zapory jes t n iższy .przy transporcie samo­
chodowym . Koszt ten m aleje ze wzrostem  tonażu użytych  do 
transportu  .sam ochodów-wywrotek.

3. W  naszych warunkach, na jtańszym  i na jprostszym  sposo­
bem wznoszenia zapór ziem nych jes t hydrom echanizacja, je d ­
nak z tym  zastrzeżeniem, że na m ie jscu jest dostateczna ilość 
odpowiedniego m ateria łu  i  posiada się  w łaściw y, nowoczesny 
sprzęt.

4. iPrzy w iększych odległościach rezerw m ateria łow ych od 
nasypu zapory może być korzystne zastosowanie kom b ino ­
wanego sposobu: transportu  ko le jkow ego do dowozu m ateria łu  
i hydrom echan izacji do rozprowadzania m ate ria łu  po zaporze.

3. Przy w ie lk ic h  robotach w ykopow ych, gdy m ateria ł z w y ­
kopu idz ie  na odwal, n iew ą tp liw ie  do na jtańszych sposobów 
transportu  m ateria łu  będzie należeć:
—  hydrotransport, pod w arunkiem , że jes t odpow iedni m ate­

r ia ł .i dostateczna ilość wody,
—  transport k o le jk o w y  we w sze lk ich warunkach.

6. 'Przy użyc iu  transportu  ko le jko w e go  do przewozu mas 
ziem nych należy zawsze dążyć, zwłaszcza p rzy  w iększych 
robotach, do zachowania następujących dwóch w arunków :
—  pod koparką  stosować to r p rze lo tow y;
—  zw ałkę prowadzić na co na jm n ie j 2 —  3 m iejscach nieza­

leżnych, w  pob liżu  po łożonych torów , tak  żeby, gdy z je d ­
nego to ru  w yko n u je  się zwałkę, d rug i można by ło  prze­
suwać i  regulow ać; trzeci to r jes t bardzo pożądany dla 
zachowania ciągłości odbioru .na w ypadek aw a rii lub in ­
nych  przeszkód, un iem ożliw ia jących  chw ilow o użycie je d ­
nego z 2  poprzednich torów .

7. Łączenie w  brygadę kom pleksow ą załóg kopark i, trans­
po rtu  i  ro b o tn ikó w  na zwałce daje doskonałe rezu lta ty . W g 
doświadczeń gocza łkow ick ich  w  ten sposób uzyskało się zw ię ­
kszenie w yd a jn ośc i całego zespołu o ok. 50'°/o i m aksym alne 
w yko rzystan ie  ciężkiego sprzętu,

<8. Zastosowanie spycharek do rozprowadzania 1 wbudowa­
nia  i łu  oraz m ate ria łów  sypk ich  po ¡skarpie zapory o nachyle­
n iu  nie w iększym  ja k  1:3 daje dobre rezu lta ty , zarówno co 
do w yda jności, ja k  i kosztów. Z zachowaniem środków  ostroż­
ności można rozprow adzić rów nież tłuczeń po skarp ie  o na­
chy len iu  <  1:3. ¡Spycharki p rzy  pracy na pochy len iu  l:3i zu­
pełn ie dobrze w y trzym u ją  ¡swój okres m iędzyrem ontow y, 
t j. 2 500 -— 3'000 godzin pracy. W arunk iem  p racy na pochy­
leniach jes t dobry stan ham ulców ¡i ro le k  ¡prowadzących gą­
sienice.

9. Użycie c iągn ików  gąsienicowych do w a łow an ia  ekranu 
.iłowego, w ars tw am i rów no leg łym i do skarpy nasypu .statycz­
nego zapory o nachy len iu  1:3 zdało ca łkow ic ie  egzamin. 
Zastosowanie c iągn ików  gąsienicowych do w a łow an ia  m ate­
r ia łó w  sypkich  (obsypka ekranu żelbetowego) na skarp ie  za­
po ry  'dało rów nież p o zy tyw ny  rezu lta t. Przy ta k ie j pracy, 
c ią gn ik i zupełn ie dobrze w y trzym a ły  sw ó j okres m iędzyre­
m ontowy, t j.  2500 —  3000 .godzin, n ie  w ykazu jąc większego 
zużycia niż w  norm alnych w arunkach p rzy p racy w  poziom ie. 
Oczyw iście, w a runk iem  pracy na w iększym  pochy len iu  jest 
dobry stan ham ulców.

10. Z ga rn ia rk i w  w arunkach z im ow ych p racu ją  w yda jn ie , 
o ile  ¡po zd jęc iu  w ie rzchn ie j, zm arznięte j w a rs tw y gruntu, 
p racu ją  w  sposób ciąg ły , n ie  dopuszczając do .ponownego 
zm arznięcia gruntu.

11. Zastosowanie ekranu żelbetowego do uszczeln ienia k o r ­
pusu zapory okazało się, w  po rów nan iu  z .ekranem iło w ym , 
rozw iązaniem  nie ty lk o  pew nie jszym  i  tańszym, ale rów nież 
ła tw ie jszym  i  szybszym w  w ykonan iu .

12. Zastosowane urządzenie do betonowania ekranu i o k ła ­
dz iny betonowej w  G oczałkow icach zdało ca łkow ic ie  egza­
min, zarówno pod względem  kosztów, ja k  i w yda jności, może 
być zatem bardzo przydatne przy in n ych  tego typu  robotach.

*
Budowa zb io rn ika  wodnego w  G oczałkow icach jes t pierwszą 

w ie lką  budow lą hydrotechniczną w ykonaną ca łkow ic ie  s iłam i 
po lsk im i. JBudowa ta  rozpoczęta i prowadzona w  okresie pow o­
jennym , w  czasie narastającego tempa budow n ic tw a w  całym  
k ra ju , by ła  n ie jednokro tn ie  narażona na poważne trudności, 
szczególnie na odcinku sprzętowym , dz ięk i jednak w y trw a ­
łemu w y s iłk o w i całej załog i zostanie w  ustalonym, te rm in ie  
Uchwałą Rządu oddana do użytku .

N a budow ie te j, w  okresie 6 la t zostało przeszkolonych 
ok. 1000 ro b o tn ikó w  w  ¡różnych zawodach: cieśli, betoniarzy, 
zbro jarzy, kam ien iarzy, skar.piarzy, opera torów  ¡sprzętu cięż­
kiego i średniego, m aszynistów, palaczy, m onterów  itp . Per­
sonel in żyn ie ry jn o -tech n iczn y , . re k ru tu ją c y  się przeważnie 
z ludz i m łodych, zdobył doświadczenie .i po g łęb ił sw o je  w ia ­
domości w  budow n ic tw ie  hydrotechnicznym .

N iew ą tp liw ie , kadra  goczałkow icka, w  oparciu o zdobyte 
doświadczenie i o nowe, coraz bardzie j postępowe m etody 
w ykonaw stw a, p o tra fi rea lizow ać now e budow le hyd ro tech­
niczne lepiej,, szybciej i tan ie j.

501
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Na zakończenie należy jeszcze wspomnieć o w arunkach 
soc ja lno-bytow ych na budow ie w  Goczałkow icach. Jeżeli 
przez ca ły okres budow y is tn ia ła  s tab ilizac ja  kadr, to przede 
wszystk im  należy to zawdzięczać bardzo dobrym  warunkom  
bytow ym .

W agę tego zagadnienia należycie ocenił p ierw szy k ie ro w n ik  
budow y inż. J. W o jc iechow ski. W ybudow ane osiedle miesz­
kan iow e może być wzorem tego typu  urządzeń d la  innych 
budów: wygodne, -czyste hotele robotnicze i dom ki rodzinne, 
położone wśród z ie len i traw n ików , drzew i  krzew ów, zaopa­
trzone w  c. o., wodociąg, kana lizac ję  d św ia tło  e lektryczne; 
obszerna sto łówka, sk le p ik  un iw ersa lny, zakłady: szewski,

k raw ieck i, w u lkan iza cy jny  i fryz je rsk i, am bulatorium , łaźnia 
i pra ln ia , przedszkole, agencja pocztowa i  rad iowęzeł; obszer­
na św ie tlica  ze scena czyte ln ia  i  b ib lio teka ; b ib lio teka  tech­
niczna w  k lub ie  rac jona liza to rów ; dwa razy  w  tygo dn iu  k ino  
w  św ie tlicy , gościnne i  w łasne w ystępy zespołów a rtys tycz­
nych na scenie św ie tlicy ; sekcja narc ia rska i  p iłka rska .

Poza tym  is tn ie je  dogodna kom unikac ja  ko le jo w a  i  au tobu­
sowa w  k ie runku  na S ta linogród i  Bielsko.

W a ru n k i te n iew ą tp liw ie  zw iąza ły p racow n ików  s iln ie j z bu ­
dową, zapobiegały p łynności kadr i  w  rezu ltac ie  przyczyn ią 
się do w ykonan ia  in w e s tyc ji w  term in ie.

INŻ. JERZY GRABIŃSKI

Przygotowanie do zalewu dna zbiornika w Goczałkowicach
Uchwała N r 378/52 Prezydium  Rządu z lec iła  w ykonan ie  tzw. 

robót ubocznych w  zw iązku z budową zb io rn ika  goczałkowiC- 
k iego odpow iednim  resortom , odciążając w  ten spbsób Zarząd 
In w e s tyc ji G oczałkow ice od szeregu robót, k tó re  dotychczas 
zawsze w y k o n y w a ł inw esto r zb io rn ika  w łasnym- staraniem 
i kosztem.

M in is te rs tw o  Leśnictwa zostało zobowiązane do w y les ien ia  
i ewentualnego w ykarczow ania  pn i oraz usunięcia budynków  
zarządu lasów państwowych, zna jdu jących się na terenie za­
lewu. D o tyczy ło  to 491 ha lasów.

M in is te rs tw o  Transportu Drogowego i Lotniczego zostało 
zobowiązane do budow y now ych dróg pow ia tow ych , o d łu ­
gości ok. 3141 km, zastępujących te, k tó re  m ają ulec zalewowi.

M in is te rs tw o K o le i m ia ło w ykonać ro b o ty  zabezpieczające 
n iektó re  odc ink i l in i i  ko le jo w ych  od podtop ien ia  zalewem 
goczałkow ickim .

M in is te rs tw o  Poczt i  Te legra fów  zostało zobowiązane do 
lik w id a c ji lub przeniesienia l in i i  te legra ficznych poza teren 
zalewu, a M in is te rs tw o  Energe tyk i —  l in i i  wysokiego i  n i­
skiego napięcia.

M in is te rs tw o O św ia ty  zostało zobowiązane do lik w id a c ji,  
przeniesienia lub budow y now ych budynków  szkolnych 
w  przypadku, gdyby na skutek przeniesienia ludności pow ­
sta ły  n iedobory  szkół na pob lisk ich  terenach.

W ym ien ione reso rty  w s ta w iły  odpow iednie ro b o ty  do sw o­
ich p lanów  inw es tycy jn ych  i wg w łasnej dokum entacji prze­
p row adz iły  je  w  term inach na ogół zgodnych z usta lonym i, 
co n,ie by ło  szkodą w  rozpoczęciu piętrzenia.

Na podkreślen ie zasługuje dość dziwne zjaw isko, że pók i 
ro b o ty  uboczne m ia ły  b yć  w ykonane kosztem  i  staraniem  
inw estora zb iorn ika , zakres ich  b y ł znacznie w iększy, a w ym a­
gania techniczne, staw iane przez odpow iednie resorty , w ysokie.
I tak  np. mostek na Bajerce m ia ł być zastąpiony przez s ta ły  
most zalewowy, o rozp ię tości paruset m etrów , k ie d y  zaś ukaza­
ła się wspomniana na wstępie Uchwała okazało się, że w ystar- 
czy przebudować is tn ie ją cy  most na te j rzece o rozpiętości 
k ilk u  m etrów  i to ty lk o  pod jednym  torem, k tó ry  w  n a jb liż ­
szym czasie i bez budow y zb io rn ika  m usia łby być przebudowa­
ny  oraz o skatować nasyp k o le jo w y  na te j części, do k tó re j do­
chodzić będzie woda zalewu goczałkow ickiego. Jak ieko lw iek  
robo ty  na l in i i  ko le jo w e j C hybie-Paw łow ice okazały się ca łko­
w ic ie  zbędne. Jeżeli chodzi o budowę lub przebudowę dróg, to  
po ukazaniu się U chw a ły  budowa dróg „sku rczy ła " się do prze­
budow y jedyn ie  ty lk o  drog i po w ia tow e j Pszczyna-Strumień. Na 
praw ym  brzegu zb io rn ika  okazało się, że pozostająca sieć dróg 
będzie wystarcza jąca po zalewie.

W  ten sposób Uchwała Rządu, odciążając inw estora zb io r­
n ika  od w ykonyw an ia  rob ó t ubocznych, p rzyczyn iła  :sdę do 
ograniczenia tych robót, co dla -gospodarki narodowej przez 
skuteczne zm niejszenie in w es tycy j n ie ren tow nych  by ło  
wysoce korzystne.

Ponieważ zb io rn ik  go cza łkow ick i je s t p ierw szym  dużym 
zb io rn ik iem  w  Polsce budowanym  dla celów wodociągowych, 
zaszła konieczność sprecyzowania, w  ja k i sposób ma być p rzy ­
gotowane do zalewu dno zb io rn ika  (przygotow anie dna zb io r­
n ikó w  energetyczno -re tency jnych nie  s tanow iło  problem u, 
gdyż m ie liśm y własne doświadczenia w  zw iązku z budową 
zb io rn ików  w  Porąbce, Rożnowie i Czchowie).
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W  G oczałkow icach zagadnienie kom p likow a ło  s ię  o ty le , 
że inwestorem  budow y zb io rn ika  w  owym  czasie by ło  M in i­
sterstwo Żeglugi, do k tórego na leżałoby przygotow anie dna 
zb io rn ika  do zalewu, a wodociągow ym  uży tko w n ik iem  —— 
M in is te rs tw o  Gospodarki Kom unalne j.

W ym ien iona  Uchwała Prezydium  Rządu zobow iązyw ała M i­
n is te rstw o Żeglug i do opracowania do końca 19612 r., w  po ro ­
zum ieniu z M in is te rs tw am i Zdrow ia  i- Gospodarki Kom unalne j, 
zasad przygotow ania  dna zb io rn ika  w  G oczałkow icach do 
zalewu.

A u to r ninie jszego, n ie  będący wodociągowcem, opracował 
wspomniane zasady, przew idu jąc dużo w iększe wym agania n iż 
p rzy  zb io rn ikach  re tencyjno-energetycznych, zwłaszcza że 
zachodziła okoliczność sprzy ja jąca zbytn iem u rozszerzeniu 
wymagań, podobnie ja k  p rzy robotach ubocznych, gdyż ro b o ty  
p rzygotow ania  dna ¡miały być w ykonane kosztem i staraniem  
M in is te rs tw a  Żeglugi, w g wymagań, na k tó re  m ia ło  decydu­
ją c y  w p ły w  M in is te rs tw o Zdrow ia  -i M in is te rs tw o  Gospodarki 
Kom unalnej.

Zasady przygotow ania  do zalewu dna zb io rn ika  w  Goczał­
kow icach zosta ły rozpatrzone na posiedzeniu KO PI w  M in i­
sterstwie^ Żeglugi. Z przebiegu tego posiedzenia w arto  p rzy to ­
czyć część dyskus ji co doikairczowania pn i i  ekshum acji, ja ko  
na jbardzie j in teresującą i ze względu na m ożliwość w y k o -  -  
rzystan ia  tych  doświadczeń p rzy  innych  zbiorn ikach.

Chociaż w  przedłożonych „zasadach" przew idziano karczo­
wanie pn i po w yc ię tych  drzewach na obszarze m iędzy rzędną 
norm alnego pię trzen ia a poziomem odpow iada jącym  żelazne­
mu zapasowi, to jednak by łob y  gospodarczo bardzo korzystne 
ca łkow ite  zrezygnowanie z karczowania, je ś li ty lk o  w zględy * 
wodociągowe na to  zezwalają. Koszt karczow ania m óg łby 
dosięgnąć k ilkuna s tu  m ilio n ó w  z ło tych . W  d ysku s ji podn ie­
siono, że karczowanie ,pni- n ie  j,est gospodarczo uzasadnione.
N a g ran icy  opłacalności zna jdu je  się jedyn ie  ty lk o  karczowa­
nie grubszych pn i a i w tedy pozostaje jeszcze w  ziem i duża 
ilość korzeni. Jeśli chodzi o pozostałości po ścięciu m łodych 
drzew, to na p n ia k i te po ic h  w yc ięc iu  nie ma nabyw ców  
wśród m ie jscow ej ludności. Zezwolenie na bezpłatne odda­
wanie m ie jscow ej ludności pn iaków  -po cieńszych drzewach, 
z obow iązkiem  ich wykarczow ania, też n ie  da łoby rezu lta tów ! 
gdyż ilośc i b y ły b y  dość duże w  ¡stosunku ¡do lic z b y  m ie jsco­
w e j ludności. Karczowanie p rzy  pom ocy m ateria łów  wybu-cho- 
w ych jest dość kosztowne- i poza usunięciem ¡samego pniaka 
pozostaw ia w  ziem i rów nież duże ilo śc i korzeni. Karczowanie 
sposobem ręcznym , aczko lw iek najtańsze, w ym aga łoby (wg 
m ia roda jne j o p in ii adm in is trac ji lasów państwowych) 161.000 
roboczo-dniów ek, co odpow iada łoby konieczności zatrudn ie­
nia  w  la tach 1:963 i- ,1954 ¡po 620 robo tn ików .

Karczowanie m ogłoby się rów n ież  p rzyczyn ić  do znacznego 
pogorszenia szczelności dna zb io rn ika , -co jest bardzo ważną 
okolicznością.

Pow ierzchnia lasu na teren ie za lew ow ym  stanow i za­
ledw ie ok. 13°/o pow ie rzchn i ogólnej terenu zalewowe­
go. Z jaw iska  bu tw ien ia  pozostałych pn i nie będą 
m ia ły  tak  ujemnego w p ływ u  na jakość wody, ja k  w  zb io rn iku  
Kozłowa Góra, k tó ry  jest zb io rn ik iem  m ałym . Dowodem, że 
karczowanie d la  zb io rn ików  w odociągow ych nie je s t bez­
względnie konieczne, -jest zb io rn ik  d la  w odociągów  m iasta 
B ielska, gdzie cała pow ie rzchn ia  zalewu stanow i n iekarczo-
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w any po leśny teren, a dotychczas nie  sygnalizowano szkod li­
wego w p ływ u  bu tw ie n ia  pn i na jakość w ody.

Z powyższych w zglądów  zgodnie uznano, że z karczow ania 
pn i można ca łkow ic ie  zrezygnować na terenie całego obszaru 
zalewowego, na leży jedyn ie  ścinać drzewa m ożliw ie  b lisko  
poziom u gruntu , aby zm niejszyć zarówno masą butw ie jącą, 
ja k  i  aby u ła tw ić  późniejsze od łow y ryb .

W  rozpa tryw anych  „zasadach" co do cmentarza umieszczo­
no dwa punk ty , a m ianow icie :

a) Teren cm entarzy przew idziany do zatopienia pow in ien 
być oczyszczony od w sze lk ich budow li, pom ników , zadrze- 
w ień itp . Tak oczyszczony teren pow in ien być p o k ry ty  p ły tą  
betonową, grubości 30 cm, zabetonowaną ,na m ie jscu w  czę­
ściach 2,0 m  X  2,0 m. Krańce p ły ty  pow inny  być zakończone 
ścianami p ionow ym i z betonu grubości 40 cm, głębokości 
1,60 m, zabezpieczającym i p ły tę  przed podmyciem.

b) Ekshum acji w  zasadzie nie p rzew idu je  się. N a żądanie 
rodzin zm arłych zezwala się na przeprowadzenie ekshum acji, 
z następną dezynfekcją  grobów , w g usta lonych przepisów 
sanitarnych. Ekshum acja ta może ,być przeprowadzona n a j­
późnie j w  zim ie, z ro ku  1950 na 1954.

W  dysku s ji uznano, że p ły ta  betonowa je s t zbędna. M og ła ­
by  m ieć uzasadnienie je dyn ie  w tedy, gdyby  n ie  prowadzono 
w  ogóle ekshum acji, w te d y  bow iem  m ogłoby się  zdarzyć w y ­
p ływ an ie  trum ie n  w  przypadku rozm ycia  g ru n tu  przy  zby t 
p ły tk im  pogrzebaniu zw łok  i  n ie  zbu tw ia łych  jeszcze trumnach, 
nape łn ionych powietrzem .

Ponadto podniesiono sprawę cmentarza dolnego', zna jdu­
jącego się pod ostatn io używ anym . Na tym  cm entarzu b y ły  
chowane przed k ilkudz ies ięc iu  la ty  z w ło k i zm arłych na cho­
lerę. W zię to  pod rozwagę, czy nie na leżałoby na tym  terenie 
przeprowadzić szeregu odpow iednio g łębokich  w ierceń i  przez 
te o tw o ry  w prow adzić c ł lo r  dla dezynfekc ji wgłębnej. Ponie­
waż jednak bakte rie  cholery, będące w  organ izm ie chorego, 
giną w kró tce  po śm ierci chorego, a od czasu wspom nianej 
ep idem ii m inęło przeszło sześćdziesiąt la t, zgodnie uznano, 
że dezynfekcja  wgłębna jest zbędna, i by łaby  m arnotraw stw em  
chloru, zwłaszcza że woda ze zb io rn ika  n im  do jdzie  do kon ­
sum enta będzie f iltro w a n a  i  chlorowana.

W  w y n ik u  powyższej dyskus ji ustalono no w y  tekst punktu  
ujm ującego sprawę cmentarza, zm ien ia jący postanow ienia 
„zasad". \ , I i I

Z bardzie j c iekaw ych dla in żyn ie rów  hyd ro techn ików  m o­
m entów  dyskus ji należy wspom nieć o podniesionych przez 
b io logów  następujących okolicznościach:
—  wyw ożen ie pozostałości po gospodarstwach, ja k  śmieci, 

resz tk i słom y i  gnoju, resztk i paleśne itp ., do spalenia 
poza terenem zalewu by ło b y  bardzo kosztowne, należy je  
zatem pa lić  na m iejscu. Ponieważ jednak pop ió ł jes t też 
nawozem, w ięc palenie na leży przeprowadzać m ożliw ie  
na jwcześnie j; aby pop ió ł zdążył się rozłożyć jeszcze przed 
zalewem.

—  Działanie św ia tła  słonecznego i  pow ie trza  jes t bak te rio ­
bójcze i  często odgryw a skuteczniejszą ro lę  od stosowa­
nych  środków  chemicznych.

W  w y n ik u  dyskus ji na posiedzeniu KOPI usta lono osta­
teczny tekst „zasad przygotow ania  do zalewu dna zb io rn ika  
w  G ocza łkow icach” , k tó ry  poniżej poda jem y:

1. Uprawa ro li,  łą k  i ogrodów na terenie za lew ow ym  w  ro ku  
11953 jest dozwolona bez ograniczenia, natom iast w  ro ku  
1054 obow iązu je zakaz stosowania nawozów na tura lnych 
i sztucznych. W  roku  1954 dozwolona jest upraw a ty lk o
ro ś lin  w y ja ła w ia ją cych  glebę, ja k  konopie, len oraz in ­
nych w y ja ła w ia ją cych , wskazanych przez Prezydium  W o­

jew ódzk ie j Rady N arodow e j w  Stalinogrodzie na obsza­
rach uzgodnionych z inwestorem .

2. Lasy i drzewa (przydrożne na polach i w  ogrodach) po­
w in n y  być usunięte przez ścięcie na poziom ie gruntu na 
całym  obszarze zalewu. Karczowanie pn i jest zbędne.

3. Resztki pozostałe z w yrębu lasów, k rz y k i i  po rosty p o w in ­
n y  być uprzątnięte z terenu zalewu lub spalone na m ie j­
scu.

4. M iędzy rzędną norm alnego pię trzen ia a granicą w y w ła ­
szczeń pozostaw ia s ię  is tn ie jące drzewa i  krzew y. Za­
drzew ienie is tn ie jące na tym  pasie będzie uzupełn ione 
szybko rosnącym i i dobrze oc ien ia jącym i drzewam i l i ­
ściastym i.

5. W szystk ie  ¡studnie na teren ie zalewu zasypuje się bez 
względu na głębokość ich zatopienia.

6. W szelk ie  zabudowania na teren ie zalewu ulegają roz­
biórce.

7. W szelk ie  pozostałości z przesiedlonych gospodarstw, ja k  
słoma, nawóz i odpady pow inny  być n iezw łocznie po 
przesiedleniu spalone na m iejscu.

8. D o ły  kłoaczne, gnojow iska, sta jn ie , obory, ch lew y itp . po­
w inny  być oczyszczone z gnoju, k tó ry  będzie w yw iez ion y  
poza teren zalewu, bądź przeorany na polu, a tereny 
oczyszczone pow in ny  być zdezyf-enkowane, przez posypa­
nie przed samym zalewem wapnem chlorowym .

9. Teren po zabudowaniach, gnojow iskach itp . wraz z n ie­
p rzydatnym  dla now ych budynków  gruzem pow in ien być 
rozp lantow any.

10. Teren cm entarny przew idziany do zatop ien ia  pow in ien 
być oczyszczony od wsze lk ich budow li, pom ników , za- 
drzew ień itp . Ekshum acji na na jb liższy  cmentarz para­
f ia ln y  w  m ie jscowości Chybie, ,na koszt inwestora, po­
dlegają w szystk ie  z w ło k i pogrzebane po ro ku  1043; przy 
zachowaniu obow iązu jących przepisów san itarnych. Ekshu­
m acja ta pow inna być przeprowadzona na jpóźn ie j w  zim ie 
z 1953 r. na 1954 r.

1,1. W szelk ie  loka lne  zagłębienia terenu zalewowego p o w in ­
n y  mieć zapewnione odpow iednio odwodnien ie tak, aby 
by ło  m ożliwe ca łkow ite  opróżnienie zb iorn ika .

Stosownie do wspom nianej U chw a ły  ¡Prezydium Rządu po­
wyższe „zasady" w  dn iu ,1,4 listopada 1052 r. zosta ły uzgod­
nione w  C entra lnym  Zarządzie Dróg W odnych  Śródlądowych 
M in is te rs tw a Żeglug i (na posiedzeniu KOPI) przez M in is te r­
stwo Zdrow ia  i M in is te rs tw o  Gospodarki Kom unalne j oraz 
zatw ierdzone przez M in is tra  Żeglug i w  dn iu 14 lu tego -1953 r. 
Zasady te b y ły  jedynym  obow iązującym  dokumentem, okre­
śla jącym  pod względem jakośc iow ym  robo ty , ja k ie  przepro­
wadzono w  G oczałkow icach przy p rzygo tow yw an iu  do zalewu 
dna zbiorn ika.

W  po łow ie roku 195®, na skutek stanowiska K u r i i B iskupie j 
w  Stalinogrodzie, zakres ekshum acji został rozszerzony, po­
stanowiono bow iem  ja k  następuje:
—  ekshumować zw łok i zm arłych po 1 stycznia 1042 r. z cmen­

tarza w  Zarzeczu na poszerzony cmentarz w  C hyb iu  —  
oddzielnie,

—  ekshumować zw ło k i zm arłych tych  rodzin , któr-e w niosą 
prośbę o ich przeniesienie, grzebiąc z w ło k i oddzielnie, 
bez względu na datę zgonu,

—  pozostałe z w ło k i przenieść do wspólnej m og iły  na teren 
cm entarny w  Chybiu,

— przewieźć i ustaw ić nagrobki na cmentarzu w  Chybiu. 
Koszty w szystk ich  w ym ien ionych  robót poniesie M in is te rs tw o  
Gospodarki Kom unalne j.

Przy n iew ie lk ich  kosztach ekshum acji w  porów nan iu  z kosz­
tem zb io rn ika  i wobec żyw e j pam ięci ludności m ie jscow ej
0 zm arłych członkach swych rodzin , tak ie  rozw iązanie ¡sprawy 
ekshum acji w yda je  się ca łkow ic ie  słuszne.

Co do karczow ania pn i po w yc ię tych  drzewach, to p ro w a ­
dzono je  jedyn ie  ty lk o  na łow iskach, aby w yk luczyć  rw an ie  
sieci p rzy  po łow ie  ry b  o wystające pn iak i. Łow iska starano 
się tak  um iejscaw iać na teren ie zalewu, aby karczow anie 
zredukować do m inim um , a w ięc sytuowano je  przeważnie na 
gruntach ornych lub  łąkach.

Co do dokum entacji p ro jek tow o-koszto rysow e j dla tych 
robót, to ograniczono ¡się jedyn ie  ty lk o  do opracowania kosz­
torysu. Ilośc iow e u jęc ie  robó t w  kosztorysie przedstaw iało 
problem atyczną wartość, gdyż ściśle usta len ie  ¡ilości b y ło  
n iem ożliw e lub niezm iernie u trudnione (duża pracochłonność
1 koszt). W  c h w ili sporządzania kosztorysu ogromna większość 
budynków  jeszcze stała na zalew ie, w ięc ścisłe obliczenie 
ilośc i gruzu do rozp lantow ania nie b y ło  m ożliwe. Ilość drzew 
do w yc ięc ia  na zalewie rów nież nie b y ła  m ożliw a do usta le­
nia, gdyż wobec obow iązku inw esto ra  przew iezien ia  m ienia 
przesiedlanych, inw esto r b y ł obow iązany przewieźć rów nież 
ich drzewo,. Te zaś przewozy b y ły  uwzględniane, zresztą sza­
cunkowo, w  kosztorysie- akc ji wyw łaszczeniowo-przesied leń- 
czej. W  ram y kosztorysu robót obejm ujących przygotow anie  
do zalewu pow inna b y  w ięc wchodzić w yc in ka  i w yw ózka  
ty lk o  tych  drzew, do k tó ry c h  n ik t  n ie  przyznaw ał się. ¡Prak­
tyczn ie  w ięc biorąc, ilośc iow e określenie drzew b y ło  n ie ­
m ożliwe. Kosztorys w łaściw ie  w ięc dawał .ty lko ceny jednost­
kow e poszczególnych robót, w ykonan ie  bow iem  ścisłych 
przedm iotów  by ło  albo n iem ożliw e albo tak  k ło po tliw e , że
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kos>zt w ykonan ia  przedm iarów  dla kosztorysu m óg łby prze­
wyższać koszt w ykonan ia  naszych robót.

W ydaw a ło  się, że d la  zapewnienia odwodnien ia loka lnych  
zagłębień terenu zalewowego będzie niezbędnie konieczne 
w ykonan ie  odpowiedniego pro jektu . K ie dy  jednak okazało się, 
ze p lan sy tua cy jny  z w ars tw icam i w ykonany m etodą aerofoto 
można otrzym ać za pó łto ra  roku , a koszt będzie zb liżony do 
■spodziewanego kosztu w ykonan ia  w szystk ich  rob ó t d la  p rzy ­
gotowania dna, zrezygnowano rów nież z w ykonan ia  d o ku ­
m en tac ji p ro je k to w e j d la  odwodnien ia lo ka lnych  zagłębień.

W  ten sposób jedyną  dokum entacją p ro jektow o-koszto ryso- 
wą dla  robót zw iązanych z przygotow aniem  dna zb io rn ika  
do zalewu b y ł kosztorys (opracowany przez „H yd ro p ro je k t" ), 
k tó rego is to tną wartość dla budow y s ta n o w iły  ceny jednostko­
we. Z uw ag i jednak na przepisy bankow e co do finansowania, 
kosztorys ten  m usia ł być sporządzony i b y ł chyba pierwszym  
w  Polsce kosztorysem  na tego rodza ju  roboty. Przy poprzed­
n ich  zb iorn ikach ro b o ty  te b y ły  w ykonyw ane tzw. sposobem 
gospodarczym j  posiadanie samych cen jednostkow ych star­
czało do finansowania robót.

T A B LIC A  ■!

Wyszczególnienie rodzaj ów robol Koszt
zł

| Jed- 
[nostka
1

Ilość 
1 jed- 

nost.

Koszt
jed­

nostki
zł

Oczyszczenie terenów zalesio­
nych (bez terenów lasów państ­

wowych) 1.113.100 _

Oczyszczenie terenów nie zale­
sionych 1.524.390 — _ _

Wywiezienie nawozu (bezpań­
skiego) 55.100 — _ __ '

Rozebranie murów ceglanych 
i  betonowych 6.550 — — —

Rozebranie fundamentów wy­
stających nad teren 3.620 — — —

Zasypanie studni 12.950 - - -
Rozplantowanie gryzu 333.260 — - -
Ekshumacja z cmentarza 
w Zarzeczu 1.421.300 zwłoki 1561 910,50

Oczyszczanie terenów rybackich 

Karczowanie pni na łowiskach 19.510
Sclantowanie łowisk 78.190 — - -
Rozplantowanie nasypów 1.608.170 - - -
Zasypanie rowów na łowiskach 232.370 - — —
Razem tereny rybackie 1.938.240 — — —
Zedrzewienie brzegów zbiorni­

ka 135.180 — — —

Ogółem 5.543.690 ha 3218 2033

Ostateczny koszt rob ó t p rzygo tow u jących  dno zb io rn ika  
do zalewu w  c h w ili p isania n inie jszego a rty k u łu  n ie  b y ł jesz­
cze znany, podane, opracowane na podstaw ie w yże j w ym ie-

MGR ZB IG N IE W  W A JD O W IC Z

nionego Kosztorysu, zbiorcze zestawienie kosztów może dać 
jednak pewną, słabą zresztą, o rien tac ję  dla p ro jektow an ia  
innych zb io rn ikó w  (tabl. 1).

R oboty p rzy  p rzygotow aniu  do zalewu dna zb io rn ika  cho­
ciaż technicznie bardzo proste, b y ły  dość k ło p o tliw e  do w y ­
konania, zarówno ze względu na ich  rozrzucenie na znacznym 
obszarze i w  zw iązku z tym  u trud n iony  nadzór, ja k  i  kon iecz­
ność obm iaru robót i w p isyw ania  każdorazowo obm iarów 
do ks iążk i odbiorów . Po w ykonan iu  bow iem  samych robót 
rob ó7aŻnie ni<5 b y ł°  m ożliwości usta len ia ilośc i w ykonanych

Dla w ykonan ia  odwodnien ia lo ka lnych  zagłębień na terenie 
zalewu, ja k  już  wspomniano, n ie  b y ło  żadnego pro jek tu . 
Obszar w  cofce zalewu posiadał dość liczne staw y rybne, ca ł­
kow ic ie  spuszczane. O dw odnien ie tych stawów zapewniono 
przez zniszczenie m nichów  i rozp lantow anie g ro b li w  m ie j­
scach, gdzie b y ły  m nichy. Przy staTym k o ryc isku  W is ły  
przeprowadzono n iw e lac ję  i w g szkicowego oznaczenia w y ty ­
czono w  terenie rów  łączący z obecnym kory tem  W is ły . 
■Przerwy w  wałach, konieczne do wykonania , b y ły  wyznaczone 
w  terenie. 1

P niaki na terenie ło w isk  b y ły  strzelane m ateria łam i w y ­
buchowym i, co jednak wym agało późnie jszych rob ó t w y k o ­
nyw anych ręcznie, pozostałości bow iem  po odstrzelanych 
pinach rw a ły b y  sieci. Łow iska b y ły  wyznaczone w  te ren ie  
1,9n̂ ° sz° n,° , i ch P°łozenie na Planie sy tua cy jnym  w  skali 
1.251000,. Całość robo t ziem nych przy zapewnieniu odwodnienia

ą pXZeTywaniu w a łów  w yn ies ie  prawdopodobnie około lOODOO m3. i
P lantowanie gruzów  i  odwodnien ia zastoisk w ykonyw ano 

spycharkam i, pozostałości po rozebranych budynkach strzelano 
m ateria łam i w ybuchow ym i.

Pozostałości po gospodarstwach, ja k  śmieci, resztk i słom y, 
gałęzie palono na m iejscu, używ ając ro p y  do podpalania.

We w rześniu 11964 ogłoszono, że pozostałe na terenie z b io r- 
n ika  rozm aite odpady mogą być zabierane bezpłatnie przez 
oko liczną ludność. P rzyczyniło  się to do lepszego oczyszcze­
n ia  dna, gdyż ludność w yb ie ra ła  jeszcze ceg ły z pozostałych 
gruzów kos iła  szuwary na teren ie stawów i zabierała je na 
śció łkę d la  byd ła itp . J

Chociaż poza łow iskam i nie prow adziło  się karczowania 
pn i, ludność, mając zapewnioną możność bezpłatnej w yw ózk i 
z terenu zalewu w  ram ach a k c ji przesiedleńczej, karczow ała 
we w łasnym  zakresie grubsze pn iak i, zwłaszcza po św ierkach, 
ictore mają p ły tk ie  zakorzenienie. W  ten sposób na terenie 
przyszłego zalewu zmniejszono ilość  masy bu tw ie jące j kosztem 
ty lk o  transportu, co na leży uznać za korzystne.

Teren zalewu podzielono na re jon y , k tó re  po ukończeniu 
robot b y ły  kom isy jn ie  odbierane. O ile  obm iary i odb io ry  
częściowe prowadzone przez inwestora m ia ły  za g łówne za­
danie um ożliw ien ie  rozrachunku z przedsiębiorstwem  w y k o - 
nu jącym  robo ty , to gotowość dna do zalewu b y ła  stw ierdzona 
przez kom is ję  z udzia łem  w ładz san itarnych (kom isje te prze­
prowadzały w łaściw ie  odbiór jakościow y). W  skład tych  k o - 
n iis y j, oprócz p rzedstaw ic ie li inw esto ra  i  generalnego w y ­
konaw cy, w chodz ili przedstaw icie le W o je w ód zk ie j S tac ji Sa­
n ita rno-E pidem io log icznej, Pow ia tow ej S tac ji Sanitarno-Epi­
dem io log icznej oraz lekarz zakładowy.

Gotowość dna zb io rn ika  do zalewu określono przez s tw ie r­
dzenie, czy ro b o ty  zosta ły wykonane zgodnie ze w spom niany­
m i „Zasadami przygotow ania  do zalewu dna zb io rn ika  
w  G oczałkow icach '' z d n ia  14 listopada 1952 r. Do końca roku  
1054 oko ło 90»>/o terenu zalewu by ło  przygotow ane do zalania 
z tym , że tereny do głębokości 3 m w ym aga ły wykończenia. 
Zadrzew ienie brzegów zb io rn ika  ma być przeprowadzone n a j­
późnie j w iosną 1066 r.

Gospodarka rybacka na zbiorniku Goczałkowice
Na każdym  sztucznym  zb io rn iku  w odnym  is tn ie je  zawsze 

m nie jszy lub w iększy problem  ryback i, k tórego w ye lim in o ­
wanie jes t wręcz niem ożliwe. W szędzie bowiem, gdzie są do 
tego natura lne w arunk i, prędzej czy późnie j z ja w ia  się 
w  zb io rn iku  ryba , ja k o  w łaśc iw y  i  n ieodłączny m ieszkaniec 
wód.

504 -------------------------------------------------— --------------------------------------------

N aw et do zupełn ie bezrybnych i nie połączonych z rybn ym i 
wodam i zb io rn ików  w odnych przenoszą po pewnym  czasie 
żyw ą  ik rę  ryb ią  p ta k i na swych p iórach i  innych  częściach 
ciała, pow odując pierwsze —  choćby m imo w o li cz łow ieka —  
zaryb ien ie  te j wody. Typow e zaś zb io rn ik i zaporowe, urządza­
ne na spiętrzeniu wód rzecznych, nie podobna odizolować od
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dop ływ u  ry b  z góry. Stąd też —  naw et bez inge renc ji cz ło ­
w ieka  —  po pewnym  czasie ro z w ija  isię w  zb io rn iku  w odnym  
zaporowym  ja k iś  rybostan. P rzy w iększe j pow ie rzchn i zb io r­
n ika  i p rzy  sp rzy ja jących  d la  rozw o ju  ryb a c tw a  warunkach 
eksp loa tac ji zb io rn ika  z ja w ia  się potrzeba, a naw et kon iecz­
ność organizow ania przem ysłowego rybo łów stw a, a w ięc w y ­
konywanego na w iększą ska lę p rzy  pom ocy _sieci. Potrzeba 
zorganizow ania gospodarczych od łow ów  na zb io rn iku  w ys tę ­
pu je w  m omencie opłacalności tych  połowów,, bo nie  ¡można 
przecież zrezygnować z  tego dodatkowego w yko rzystan ia  
zb iorn ika , stwarzającego poważne w artośc i p rodukcy jne  
w  form ie mięsa ryb iego.

Powyższe w yjaśn ien ia  n ie  w ycze rpu ją  jednak sprawy. N a­
leży mieć bow iem  na uwadze, że zatopione przez wodę tere­
ny  zb io rn ika  s tan ow iły  w  naszych w arunkach ¡najczęściej za­
gospodarowane obszary ro ln icze, k tó re  przedtem  p rodukow a­
ły  te czy inne p ło d y  ro lne. Po zalew ie przestrzeń ta w ypad ła  
z p ro d u kc ji ro lne j i  jedyne w yko rzys tan ie  zalanych terenów  
może m ieć m ie jsce ty lk o  przez rozw in ięc ie  p ro d u k c ji r y .  
backie j. Szczególnie w  obecnej dobie, gdzie pow iększenie p ro ­
d u kc ji środków  konsum cji s ta je  się k lu czow ym  zagadnieniem 
dla  całej ludzkości, tego m om entu n ie  można lekceważyć.

Jako logiczne następstwo powyższego pow sta je  dalszy p ro ­
blem, a m ianow icie, aby drogą specja lnych zabiegów gospo­
darczych oraz przez odpow iednie in w es tyc je  i  adaptacje tę 
przypadkow ą „n iezaplanow aną" p rodukc ję  rybn ą  zb io rn ików  
zaporowych unormować, w yda tn ie  zw iększyć, p rzy  przyśp ie­
szeniu w yko rzys ta n ia  te j p ro du kc ji, a równocześnie aby 
uspraw nić i u ła tw ić  samą eksp loatac ję  rybacką, t j .  od łow y 
(zmniejszając tym  samym koszty  w łasne te j eksp loatac ji). In ­
teresy rybo łó w s tw a  na zb iorn ikach zaporow ych nie  zawsze 
są zgodne z in teresam i głównego uży tko w n ika  tych  zb io rn i­
k ó w  i pogodzenie dzia ła lności ty c h  dw óch (lub^ często nawet 
w iększej ilośc i uży tkow n ików ) jest często dosyć trudne i  n ie  
zawsze daje się w  zadow ala jący sposób przeprowadzić. O czy­
w iście, w  przypadku w yraźne j sprzeczności interesy^ ry b o ­
łów stw a muszą być  podporządkowane interesom^ głównego 
u ż y tko w n ika  zb io rn ika  i g łównem u ce low i, dla k tó rego  dany 
zb io rn ik  b y ł budowany. Z d rug ie j s trony, ogólne dobro go­
spodark i narodowej wym aga, aby wszyscy u ży tko w n icy  
zb io rn ika  w spółpracow ali ze sobą.

Rozwój rybostaniu w  zb io rn iku  zaporow ym  odbyw a się 
w  w arunkach specyficznych, odm iennych od typo w ych  w a­
ru n kó w  na jeziorze natura lnym . N ieko rzys tn y  w p ły w  na r y ­
bo łów stw o w yw ie ra  m. in . zm ienny poziom w ody, specja ln ie  
nagłe wypuszczenie w o dy  ze zb iorn ika. W ie le  ¡strat ponosi 
ryba c tw o  ¡na, zb io rn ikach  zaporow ych przez nieostrożną i  nie, 
liczącą się z ¡interesami ryb a ck im i obsługą urządzeń do regu­
low an ia  p rzep ływ u  i  pob ieran ia  w ody (upusty, zasuwy, u jęc ia  
itp.) albo przez b rak odpow iedn ich zabezpieczeń, ochran ia ją­
cych ry b y  na tych  urządzeniach. ¡Bardzo w ie lu  ty c h  ¡szkód 
można jednak un iknąć bez naruszenia w łaściw ego fu n kc jo n o ­
wania tych  urządzeń i  in teresu głównego u ży tko w n ika  zb io r­
n ika.

Teren w o j. sta linogrodzkiego n ie  odgryw a ł dotychczas żad­
nej r o l i  w  p ro d u kc ji ry b y  rzeczno^jeziorow ej, z powodu b ra ­
ku  tu ta j w iększych rzek  oTaz na tu ra lnych  jez io r. N atom iast 
teren ten stanow ił od dawna jeden z na jw ażn ie jszych re jo ­
nów  p ro d u k c ji ka rp ia  ¡stawowego,, a w ięc produkowanego 
w  specja ln ie  do tego celtu budow anych (sztucznych), opusz- 
czalnych stawach rybnych . Obecnie, po zagospodarowaniu 
ryba ck im  zb io rn ika  gocząłkow ickiego, w o j. s ta linogrodżkie  
będzie produkow ać rów n ież pewne ilość i ry b y  rzeczno-jez io - 
row e j.

Gospodarka rybacka  na zb io rn ikach  zaporow ych ma cechy 
pośrednie pom iędzy gospodarką na wodach na tura lnych, 
a p ro du kc ją  ka rp ia  w  sztucznych stawach. Sztuczny charak­
te r zb io rn ika , p rzy  m ożliw ości praw ie zupełnego opuszczenia 
wody, upodabnia tę gospodarkę do ¡stawowej —• ka rp iow e j. 
Sposób zaś eksp loatacji, a w ięc od łow u sieciam i, zw yk le  p rzy  
bardzo zróżnicowanym , w ie loga tunkow ym  rybostan ie  tych 
zb iorn ików , pozwala zaliczyć rybo łów stw o tego typ u  do 
te j samęj ka tego rii, co rybac tw o  na na tu ra lnych  jeziorach, 
zwłaszcza „p rze p ływ ow ych " (a w ięc takich , gdzie przez je ­
z io ro przep ływ a większa, rzeka).

N a  w szystk ich  is tn ie jących  w iększych zb io rn ikach  zaporo­
w ych  w  Polsce (O tm uchowski, Turow ski, Rożnowski) zorga­
nizowane są rybo łó w stw a  przem ysłowe, ¡przy czym zb io rn ik i

te dysponują odpow iedn im i bazami do prowadzenia ry b o ­
łów stw a, zw anym i „„zagrodami ry b a c k im i" , w yposażonym i 
w  specjalne urządzenia. Równocześnie za pomocą s ta łych  za­
biegów  gospodarczych, po legających przede w szystk im  na 
sztucznym zaryb ian iu  tych  zb io rn ików  (tj. obsadzaniu na ryb ­
k iem  szlachetnych ga tunków  ryb , produkow anych w  ¡specjal­
nych ośrodkach stawowych, tzw. ośrodkach zarybieniowych),, 
popraw ia ,się jakość i  ilość  ry b  w  tych  zbiorn ikach. ¡Podobnie 
przedstaw ia się sprawa na zb io rn ikach  tego typu  za granicą, 
a zwłaszcza na teren ie ZSRR, gdzie n iek tó re  zb io rn ik i m ają 
w prost kolosa lną pow ierzchn ię, a cha rakter zabiegów gospo- 
darczo-;rybackich oraz w ie lkość in w e s ty c ji ryback ich  osiąga­
ją  nie spo tykany u nas rozmach.

W  św ie tle  tych  danych, jes t rzeczą zrozumiałą, że przy 
budow ie zb io rn ika  G oczałkow ice n ie  m ogła być pom in ię ta 
strona rybackiego urządzenia tego zb iorn ika. Grono k ilk u  
ich tio lo gó w  śląsko-krakowskiego re jon u  rybackiego już  p rzy  
rozpoczęciu prac .przygotowawczych p:rzy rea lizac ji te j in ­
w e s tyc ji dostrzegło w  porę nowe zagadnienia rybackie , ja k ie  
w y ło n iły  się w  zw iązku z budow ą zb io rn ika . Rozpoczęto w ięc 
jeszcze pięć la t temu starania, ab y  ¡sprawa ¡rybackiego u ż y t­
kow an ia  zb io rn ika  gocząłkow ickiego, jako dodatkowej gałęzi 
gospodarki narodowej na zbiorniku', znalazła na leżyte 
uwzględnienie. Budowa zb io rn ika  pociągnęła bow iem  za sobą 
nie ty lk o  ¡szereg strat ¡dla rybactw a (w postac i lik w id a c ji lub 
u trudn ień p ro dukcy jnych  pewnych gospodarstw  ¡stawowych 
oraz stra t zw iązanych z przerwaniem  w ędrów k i ryb , op. ło ­
sosia w  górę W is ły ), llecz także wysunęła problem  zorgan i­
zowania i zagospodarowania ¡nowego, bardzo ciekawego r y ­
bo łów stw a przemysłowego, typu jeziorowego. Praktycznie 
rozw iązanie tego zagadnienia okazało się jednak nie ła tw e. 
O dpow iednie organa M in is te rs tw a G ospodarki Kom unalne j, 
ja ko  inwestora i  przyszłego uży tko w n ika  zb io rn ika , w  opar­
ciu o ¡często negatyw ne w ypow iedz i specjalistów,, reprezen­
tu jących  bądź urządzenia wodociągowe, bądź czynn ik i san i­
tarne —  z początku bardzo niechętnie, a przynajm nie j- n ieu f­
nie tra k to w a ły  w ysuw aną przez specja lis tów  ryb a ck ich  p o ­
trzebę urządzenia zb io rn ika  pod względem  ryback im . N ie ­
m nie j jednak w y jaśn ien ia  szeregu spornych kw e s tii pozwo­
l i ł y  w  końcu znaleźć w spólny ję zyk  pom iędzy „w o do c iąg ow ­
cam i" a rybakam i. Postawione przez rybactw o zasady, że:

—  ¡rybactwo jest is to tn y m , n ie  daljącym się  w yrugow ać p ro ­
blemem każdego, zwłaszcza w iększego zb io rn ika  wodo­
ciągowego,

—  kon tro low ane i  nastawianie celowo przez cz łow ieka r y ­
bactwo ną zb io rn iku  może n ie  ty lk o  uch ron ić  w odociąg i 
przed p rzyk rym i niespodziankam i (śnięcie ryb),, lecz na­
w et u ła tw ić  norm alne funkcjonow anie  zb io rn ika  w odo­
ciągowego,

zosta ły uznane za słuszne i  obowiązujące.
Form alną podstawę do zaplanowania in w e s ty c ji ryback ich  

na zb io rn iku  gocza łkow ick im  stw orzy ła  uchw ała Prezydium  
Rządu z 14 m aja 19i5>2 x., zobow iązująca M in is tra  Gospodarki 
Kom unalne j m. in. do opracowania zasad gospodarki ryb n e j 
na ¡tym zb io rn iku  i  w ykonan ia  in w e s ty c ji z tą ¡sprawą zw ią ­
zanych. Praktyczne m ożliwości p rzystąp ien ia  do re a liza c ji te j 
części uchw a ły  pow sta ły  jednak dopiero w  ro k  późnie j, k ie ­
dy M in is te rs tw o  Gospodarki K om unalne j w y ra z iło  zgodę na 
przydzie len ie  stałego doradcy dla  spraw ¡gospodarki ryb n e j 
p rzy  Zarządzie In w e s ty c ji Goczałkow ice. W  ślad za tym  na­
s tąp iło  wreszcie o pr a c o w  ani o i  z a tw  le rd zenie ¡szerokich za­
łożeń inw estycy jnych , a ¡następnie zlecenie ¡sporządzenia 
szczegółowych p ro je k tó w  urządzeń ryb a ck ich  zb iorn ika. 
Obecnie część tych  p ro je k tó w  ¡jest już  gotowa,, ¡a Teszta 
w  ¡stadium opracowania ¡(potrzebne stud ia  i ¡pomiary ukończo­
no jeszcze w  135B r.).

Całość prac adap tacyjnych i urządzeń ryba ck ich  w  ramach 
in w e s ty c ji na zb io rn iku  dz ie li s ię  następująco:

.1. przygotow anie  dna zb io rn ika  d la  celów  ryback ich ,
2. zbudowanie zagrody w raz z przystan ią  rybacką,
3. zbudowanie i urządzenie ośrodka zaryb ieniowego,
4. urządzenie s taw ków  zaryb ien iow ych , przyzb io rn ikow ycb .

O gó lny  koszt w szystk ich  urządzeń ryba ck ich  w yn iesie  p raw ­
dopodobnie około 3 m ila . zł. _ _

Bliższe w y jaśn ien ia  i  dane co do w ym ien ionych  urządzeń 
przedstaw iają się następująco:

1„ Na ¡terenie dna przyszłego zb io rn ika  —  poza ku ltu ra m i 
ro ln y m i i  łą k o w y m i —  znajdowało ¡się do niedawna k ilka se t
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budynków  oraz na przestrzeni k ilk u s e t hek ta rów  rós ł las. 
W  ramach ogólnego oczyszczania dna dla celów  wodociągo­
w ych wszystkie bu dynk i zosta ły rozebrane, a drzewa i  k rza ­
k i w ycię te, poza tym  zagłębienia terenowe (w k tó ry c h  po

Stawki pnyrbiom

opuszczeniu w ody pow staw ałyby szkod liw e tzw. „zastoi-sba") 
na ogół zasypane, przy przeprowadzeniu równoczesnej de­
zyn fe kc ji terenu. Tak przygo tow any w  dostateczny sposób 
dla celów w odociągow o-san itarnych Iteren n ie  po zw o liłb y  
jednak na szersze użycie na zb io rn iku  ryback ich  s iec i ciąg­
n ionych: liczne ro w y  i m łyn ów k i, w szelk ie uskok i :i zby t s tro ­
me skarpy terenowe, liczne  fragm enty -grobelek, w a łów  i in ­
nego rodzaju w yn ios łośc i, sterczące gruzy po budynkach dtp. 
n ierówności, a przede w szystkim  nie w ykarczowane pnie 
drzew, w  zby t s ilnym  stopniu ogran icza łyby efektyw ne i  bez­
pieczne użycie ¡sieci ciągn ionych o w iększych rozm iarach. 
Celem stworzenia w arunków  do in tensyw nej eksp loatac ji r y ­
backie j zb iorn ika, p rzy stosowaniu m ającego zasadnicze zna­
czenie dla rac jona lne j gospodarki ¡sposobu od łow u iryb (sie­
ciam i ciągnionymi),, zaszła konieczność w ykonan ia  poważ­
nie jszych prac adaptacyjnych w  dnie zb iorn ika. D la  z re a li­
zowania tych  w ym ogów  zostało w  teren ie w ytypow anych  
i zew idencjonowanych (przez oznaczenie na mapie zb io rn ika
1 sporządzenie opisów) około 100 m iejsc, o pow ierzchn i od 
0,5 do 6 ha każde, jako  tereny pod zaciągi sieciowe, czy li 
łow iska. W iększość tych  terenów nie  wym ąga wcale lub  ty lk o  
b. mało prac adaptacyjnych, n iem n ie j jednak zakres po­
trzebnych prac ¡na pozostałych łow iskach jest, ja k  na nasze 
stosunki, wcale pow ażny (dokum entacja tych ¡robót p rzew i­
du je m. in. w ykarczow anie  oik. 3.000 pn l oraz przerzucenie 
przy  w yró w nyw an iu  terenu ok. 10 tys. m3 ziemi)i. Z uw agi na 
zm ienny poziom w ody w  zb io rn iku , ło w iska  usytuow ano na 
różnych „g łębokościach” , tak  aby w  zależności od n iskiego, 
średniego lub w ysokiego stanu w ody na zb io rn iku  można 
by ło  w ykorzystać każdorazowo odpow iednio ¡położone ło w i­
ska. (W  zasadzie przew idziano zarzucanie sieci na g łębokości
2 —  4 m, a w yciąganie je j na suchy brzeg stoku terenowego 
albo ¡stałych w a łów  w iś lanych). W iększość pracochłonnych 
czynności p rzy  urządzaniu ło w is k  jes t już wykonania, dalsze 
prace są w  toku. W ykonyw ane pirace b y ły  prowadzone w  ten 
sposób, aby łow iska  położone na na jg łębszych ¡miejscach dna 
zb iorn ika , a w ięc przede wszystk im  w  pobliżu p iętrzącej za­
pory, zosta ły ukończone przed pierw szym  próbnym  zalewem. 
Prace ziemne na. łow iskach w  przeważającej części są zme­
chanizowane. Karczowanie p-ni odbyło ¡się p rzy  pom ocy od­
strzału środkam i w ybuchow ym i.

2. Celem ¡stworzenia odpow iednie j bazy dla  prowadzenia 
gospodarki ryb a ck ie j na zb io rn iku  zapro jektow ano w ybudo­
wanie obszernej zagrody ryb a ck ie j, w  od leg łości 5 km  od 
m iasta pow ia tow ego i  s tac ji k o le jo w e j w  ¡Pszczynie. Zagroda 
rybacka  ¡składać się będzie z budynku  adm in is tracy jno- 
m ieszkalnego o:raz budynku  gospodarczego, mieszczącego lo ­
downię, ha lę  rybną, magazyn i  pracownię rybacką z urządze­
niem  do konserw acji ¡sieci oraz z innych  m niejszych pomiesz­
czeń. Poniżej zabudowań ¡zagrody ¡zaprojektowano urządzenie 
obszernej ¡przystani, mogącej pomieścić, bezpiecznie w iększy 
tabor ło d z io w y  (do 10 jednostek). Przy n isk im  ¡stanie w ody na 
zb io rn iku  p rzew idu je  się pozostaw ianie taboru łodziowego niżej, 
w  kanale łączącym  basen przystan i z w łaśc iw ym  zbiorn ik iem . 
D zięk i usytuow aniu  ¡zagrody na w ysok im  stoku przyszłego 
brzegu zb io rn ika  —  długość kanału łączącego teren żelaznego 
zapasu w ody (gdzie zalew  będzie m ia ł m iejsce nawet przy 
najn iższych p ro jektow anych  stanach wody) z basenem p rzy ­
stan i wyn iesie  ty lk o  100 m. Przystań zostanie wyposażona 
w  urządzenia u ła tw ia jące od transportow anie ¡złowionej ry b y  
z łodzi względnie dreb lów  do h a li ryb n e j (sizyny k o le jk i w ą­
skotorow ej, dźw ig  do w yładunku). D la zabezpieczenia przed 
skutkam i przew idyw anego silnego fa low ania  wody, ¡teren 
p rzystan i będzie oddzie lony wałem od o tw a rte j przestrzeni 
w ody zb iorn ika.

3. Celem usam odzielnienia gospodarki ryb a ck ie j na  zb io r­
n ik u  pod względem p ro du kc ji m ate ria łu  zarybieniowego,, za­
pro jektow ano w ybudow anie małego ośrodka zaryb ieniowego 
wraz z kom pleksem  ¡stawków przyzb io rn ikow ych , o łącznej 
pow ierzchn i przeszło 20 ha. S taw k i zosta ły  usytuowane 
w  k ilk u  miejscach, p rzy brzegu przyszłego ¡zbiornika, w  gra­
nicach maksymalnego piętrzenia. Naw odnien ie tych  staw ków  
przew idu je  się przeważnie z loka lnych, m ałych zlew ni, ¡a na­
w et ¡częściowo cofką w ody z ¡samego zb iorn ika .

N a teren ie ośrodka zaryb ieniowego, k tórego b u d yn k i sta­
now ią  równocześnie pomocniczą zagrodę rybacką, znajdą 
także pomieszczenie urządzenia w y lęga rn i rybi. O środek za ry ­
b ien iow y zapro jektow ano na przeciw leg łym , w  ¡stosunku do 
g łów nej zagrody ryback ie j, t j. po łudn iow ym , brzegu zb iorn ika , 
w  sąsiedztw ie m ie jscow ości i  w ęzłow ej s ta c ji ko le jo w e j 
Chybie.

'Przedstawiony w yże j kom pleks urządzeń ryba ck ich  po w ta ­
rza ¡w dużej -części is tn ie jące urządzenia ryba ck ie  na na­
szych w iększych zb iorn ikach zaporowych. O pie ra jąc ¡się je d ­
nak częściowo na funkc jonu jących  już  od dawna urządze­
n iach —  przy  p ro je k to w an iu  poszczególnych ob iek tów  sta­
rano się un iknąć pew nych b łędów  i  w yko rzystać dotychcza­
sowe nasze doświadczenia w  te j dziedzinie. Z  uw ag i na duże 
rozm iary rybo łów stw a, konieczność liczenia ¡się ze ¡specjal­
nym i w ym ogam i ¡sanitarnym i Zbiornika, wodociągowego 
i w  pewnym  ¡sensie pokazow y charakter tego rybo łó w stw a  —- 
wyposażenie tego gospodarstwa rybnego tak  pod względem  
techniczno-rybackim,, ja k  rów nież soc ja lno -by tow ym  p o w in ­
no stać na szczególnie w ysok im  poziom ie. Pod tym  też kątem  
sporządzono dokum entację tych  urządzeń. W  odróżnienia! ad 
gospodarstwa rybnego, na innych  wodach —  ¡starano s ię  w  za­
łożeniu i w  p ro jektach  szczegółowych sprzęgnąć s iln ie  obszar 
w odny zb io rn ika  z ob iektam i do p ro d u kc ji m ate ria łu  za ry ­
bien iow ego na po trzeby zb io rn ika  (w  postaci s taw ków  p rzy ­
zb io rn ikow ych  i ośrodka z w y lęga rn ią). Powyżsize powiązanie 
stanow i do pewnego ¡stopnia oryg ina lne, p ie rw szy raz w  te j 
ska li zastosowane, u jęc ie  autora założeń urządzeń ryback ich  
zb io rn ika  i  równocześnie piszącego -ten a rtyku ł. -Rozwiązanie 
to  ma na -celu n ie  ty lk o  u ła tw ić  techniczn ie p rodukc ję  za­
ryb ien ia  ¡(zwłaszcza transport ta rla kó w  do- staw ów  ¡i transport 
narybku do -zbiornika),, lecz także zm niejszyć -do .minimum 
m ożliwości zaw leczenia chorób ryb  z inny-ch środow isk w od­
nych na zb io rn ik . Powyższe w zg lędy s-an itam o-profilaktyczne 
stanowią zresztą na jw ażn ie jszy m o tyw  przy  p ro je k to w an iu  
urządzania gospodarki ryb a c k ie j na  zb io rn iku .

Jak poprzednio zaznaczono, is tn ie je  n ie  -tylk-o ¡potrzeba, lecz 
nawet konieczność norm ow ania gospodarki ry b n e j na zb io r­
n ik u  w odociągow ym , ty lk o  bow iem  pTzez konsekwentne 
-i -przemyślane zabiegi gospodarczo-hodowlane i ¡stałą kon tro lę  
rybostanu można ¡uniknąć różnych .¡skutków, niepożądanych 
niespodzianek, w  postaci śnięcia ryb , a p rzyna jm n ie j w ym ie ­
nione szkodliw e sku tk i w yda tn ie  zm niejszyć. W ym ow nym  
przykładem  tego- b y ło  silne śnięci-e p ło c i ,(gatunek ryb y ) na 
zb io rn iku  w odociągow ym  „K oz łow a  G óra" w  wojew . ¡s-t-almo- 
grodzkim  w  105® r. Płoć ta -bez żadnej inge renc ji człow ieka 
i w  w y n ik u  k ilku le tn ie g o  nieodławian-ia zb io rn ika  sieciam i, 
p rzy nadm iernym  w y ło w ie n iu  szczupaka przez tam tejszych 
wędkarzy, rozm nożyła się ta k  obficie,, że s tanow iła  o-k. 90«/o 
całości rybostanu. Rezultatem tego -stanu rzeczy by ła  pewna 
degeneracja i podatność na choroby w  po-głowiu ry b y , co 
w yra z iło  się gw ałtow nym  opanowaniem  te j ry b y  przez po ­
spolitego w  wodach tasiemca (łac. LiguUa). Nastąpiło, ¡przy 
n iesp rzy ja jące j gorącej pogodzie, masowe śnięcie -płoci 
w  zb iorn iku , k tó re  ustąp iło  ¡dopiero p rzy  jesiennych chłodach, 
¡po przeprowadzeniu na w-iększą skalę od łow ów  siec iow ych 
(o dużej ilośc i p łoc i św iadczył reko rdo w y  od łów  w  pierw szym  
zaciągu w  ilo śc i 2,5 tony). Stąd też ¡sprawa w łaściwego zago­
spodarowania ryback iego  zbiornik-a G oczałkow ice ¡była przed­
m iotem specja lnych dyskusji. Sprawa by ła  rozważana pod ta ­
k im  kątem, aby ja k  na jw ięce j zm niejszyć m ożliwości wszel­
k ich  śnięć ¡ryb, a ¡nawet aby ¡ryboistan zb io rn ika  b y ł pomocny 
w  norm alnym  funkc jonow an iu  wbdociągu: -w ¡tym -cellu ¡pro­
je k tu je  się propagować s iln ie  na zb io rn iku  -pla-nktonożer-ne 
ga tunki ryb  ¡(jak uikleja), aby przez s ilne  konsum owanie przez 
ry b y  rozw ija jącego się w  wodzie p lank tonu  zm niejszyć pracę 
f iltró w . N ie ty lk o  obserwacja hodow li ka rp ia  w  z-gę-szczonej 
obsadzie w  ¡sztucznych stawach, lecz obserwacja w szelkich 
z jaw isk  b io log icznych -dostarcza licznych  dow odów  na to, że 
popieran ie i forsowanie je-dn-agatunkowych, jednorodnych ze-
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społów fo rm  roś linn ych  czy zw ierzęcych sp rzy ja  w  konsek­
w e n c ji wybuchom  chorób, Z uw ag i ma to„ że iskutki w ys tą ­
pien ia  choroby w  postaci śndęcia ry b  b y ły b y  na zb io rn iku  
wodociągowym ' znacznie przykrze jsze, n iż  na ja k im k o lw ie k  
innym  zb io rn iku  wodnym , zdecydowano co do k ie ru n ku  za­
gospodarowania' rybackiego, że zb io rn ik  G oczałkow ice będzie 
obiektem  o m ożliw ie  różnogatunkow ym  rybostanie. W  zw iąz­
ku z ty m  odpadła sprawa trak tow a n ia  zb io rn ika  ja ko  dużego 
stawu karp iowego, p rzy  w y łącznym  lub  nawet przeważają­
cym zaryb ien iu  karp iem . N atom iast p rzew idu je  się, że pod­
stawą p ro d u k c ji ryb n e j w  zb io rn iku  będą: leszcz, .jako przed­
s taw ic ie l ryb  spokojnego żeru, oraz sandacz, ja ko  przedsta­
w icie li ry b  drapieżnych. Z in nych  ry b  (poza wspomnianą 
uk le ją , stanowiącą na jlepszy pokarm  sandacza) będą pop ie­
rane w  m niejszym  stopn iu : szczupak, płoć, krasnopióirka oraz 
ty tu łem  próby okonliopstrąg i  sie law a, zaś w  potokach d o p ły ­
w a jących do zb io rn ika  —  pstrąg tęczo-wy i  lip ień . (Z uw agi na 
wza jem ny związek, ja k i w yw ie rać  będą na siebie: rozlew isko 
wodne zb io rn ika  .i dopływ ające do zb io rn ika  rzek i 4 .potoki —  
dla na leżytego zabezpieczenia in te resów  przedsiębiorstwa 
wodociągowego na zb io rn iku  G oczałkow ice —  ¡przylęgłe, n a j­
bliższe odc ink i ty c h  dop ływ ów  zostaną włączone w  obir^b r y ­
bo łów stw a na zb io rn iku ). Z uw agi na  zasadniczy charakter 
zb io rn ika  goczałkow ick iego nie może być on trak tow any, 
jako  ob iekt do osiągania m aksym alnych p rzyros tów  Tyby,

a zagęszczenie ryb  w  zb io rn iku  będzie regulow ane i  n ieco 
ograniczone względam i bezpieczeństwa i  potrzeba,mli w ody 
wodociągow ej. Natom iast p o ło w y  ry b  na zb io rn iku  pow inny  
być w ykorzystane w  m ożliw ie  in tensyw ny sposób, p rzy  ce­
low o prowadzonej se lekc ji i  re g u la c ji rybostanu, co będzie 
znacznie u ła tw ione idzlięki urządzonym łow iskom . IPo okresie 
ustab ilizow an ia  się p ro du kc ji, od łów  ze zb io rn ika  G oczałko­
w ice w in ien  osiągnąć 100 —  ISO ton ry b y  rocznie, a ry b o ­
łów stw o pow inno zatrudniać oko ło 20 osób sta łych pracow ­
n ikó w  (rybacy, personel adm in is tracy jny  i inny).

Na zakończenie na leży nadmienić, że ze w zględów  tech­
niczno-gospodarczych sprzeciw iono się budow ie na zaporze 
goczałkow icikie j p rzep ław ki rybiej,, t j.  urządzenia um ożliw ia ­
jącego wędrów kę ry b  z do łu przez zaporę w  górę rzek i 
1 u ła tw ia jącem u sp ływ  na dół, w  odw ro tnym  k ie runku . Rów­
nież n ie  doszło na razie do zainsta lowania tzw. „k ra t e lek­
trycznych", m ających na celu odstraszenie i zapobieganie 
przedostawaniu się ryb  do w lo tó w  Turociągów, f i lt ró w  itp ., 
g łów nie z powodu zb y ł mało na razie zbadanej .skuteczności 
tych nie zastosowanych jeszcze w  Polsce urządzeń. Prawdo­
podobnie, po b liższym  zapoznaniu się z dzia łaniem  tych  „k ra t"  
i po zdobyciu odpow iedn ie j dokum entacji technicznej, można 
będzie próbować zainsta lować te urządzenia, nawet po u ru ­
chom ieniu zb io rn ika  i  wodociągu.

O szeroką dyskusję nad planami wydawniczymi 
i oceną pozycji wydawniczych

P ub liku jąc  pon iże j p ro je k t p lanu wydaw niczego „B udow nictw a i  A rc h ite k tu ry "  w  zakresie budow nictw a wodnego  
i  m e lio ra c ji na la ta  1955-56 oraz zam ierzając podać w  num erach następnych p ro je k t planu BA na dalsze la ta  planu  
5-letn iego, Redakcja wyraża nadzieję, że p ro je k ta m i w ydaw n iczym i w  zakresie gospodarki w odne j (książki, broszury, pod­
ręczn ik i) w ydaw n ic tw a „B ud ow n ic tw o  i  A rc h ite k tu ra " , ja k  rów nież i  innych  in s ty tu c ji w ydaw n iczych (Państwowy In ­
s ty tu t W ydaw n ic tw  Rolnych i  Leśnych, W ydaw n ic tw a  K om unikacy jne), zainteresują się czyte ln icy  czasopisma i  podejmą  
żywą dyskusję na lamach „G ospodark i W odne j", podobnie ja k  p o d ję li dyskusję nad zagadnieniam i program u w yk ładó w  
z przedm iotu „gospodarka wodna".

Dla in io rm a c ji podajem y, że w  n r 8/55 czasopisma „Gaz, W oda i  Technika Sanitarna" został zamieszczony a r ty k u ł pt. 
„O  p ro d u kc ji książek technicznych z zakresu in ż y n ie r ii san iia i n e j" , w  k tó rym  podano m. in. k ilk a  p lanow anych po zyc ji 

książkow ych dotyczących gospodarki w odne j kom una lne j". Znaczne zaniedbania wydaw nicze  w  zakresie gospodarki 
wodnej i  budow nictw a wodnego pozw a la ją  przypuszczać, że na jbardz ie j w łaśc iw ym  rozw iązaniem  organ izacyjnym  dla tych  
w ydaw n ic tw , gw arantu jącym  odpow iednią koordynację  i  uw zględnia jącym  zasadę kom pleksowości wodnej, może być 
pow o łan ie R edakcji G ospodarki W odnej w  ramach jedne j in s ty tu c ji w ydaw n icze j, np. w  „B udow n ic tw ie  i  A rch ite k tu rze "

W ydaw n ic tw o  „B udow nictw o i  A rc h ite k tu ra " w  d rug ie j po­
łow ie  1:954 :r. prze ję ło rea lizac ję  tem a tyk i z dziedziny budow ­
n ic tw a  wodnego śródlądowego i  m orskiego oraz m e lio rac ji.

N a kon fe ren c ji odbyte j w  Naczelnej O rgan izac ji Technicz­
ne j w  dn iu 30 s ie rpn ia  1964 r. p rzy  w spółudzia le przedstaw i­
c ie li M in is te rs tw a  Roln ictw a, S towarzyszenia Naukow o-Tech­
nicznego Inżyn ie ró w  i  T echn ików  W odn o -M e lio racy jn ych , 
Ins ty tu tu  M e lio ra c ji i  U ży tków  Z ie lonych, Państwowego ¡In­
s ty tu tu  W yd a w n ic tw  Rolnych i  Leśnych oraz W ydaw n ic tw a  
B udow nictwo i  A rc h ite k tu ra  dokonano rozgran iczen ia tem a­
ty k i w odno-m e lio racy jne j .pomiędzy PlIWRiL i  W B A . N a po ­
dobnej K on fe renc ji rozgraniczono rów n ież tem atykę  w  zakre­
sie budow nictw a wodnego pom iędzy W ydaw n ic tw am i K om u­
n ika cy jn ym i a W BA.

O góln ie  ustalono, że do W ydaw n ic tw a  „B udow n ic tw o i  A r ­
ch ite k tu ra " należy rea lizac ja  tem a tyk i związanej z p ro je k to ­
waniem  ¡i w ykonan iem  w sze lk ich urządzeń i  b u do w li w od­
nych  i m e lio racy jnych .

W  w y n ik u  wspom nianych kon fe ren c ji PtWiRiL i  W K  prze­
kaza ły  W B A  w  br. k ilk a  p ropozyc ji w ydaw n iczych z zakresu 
budow nictw a w odno-m elioracyjnego .

W  czasie prac przygotow aw czo-organ izacy jnych, zw iąza­
nych  z prze jęciem  i  rea lizac ją  tem a tyk i wodno-m eliora icyjnej, 
opracowano w  ramach W B A  w stępny p ro je k t p lanu w ydaw ­
niczego na la ta 1955/56. Założenie .tego p lanu oparto  na op i­
n iach zebranych od resortów , in s ty tu tó w , zakładów  nauko­
w ych  i stowarzyszeń naukow o-techn icznych NOT,, za in tere­
sowanych w  tem atyce w odno-m e lio racy jne j. Szczegółowe 
opracowanie omawianego p lanu  oparto na ścisłej współpracy 
z Zarządem G łów nym  Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego 
Inżyn ie rów  i  Techn ików  W odno-M e lio racy jnych , a w  szcze­
gólności z K om isją  Redak-cyjino^Wydawniczą tego S tow arzy-

szenda. W  zebraniach te j K om is ji stale b ierze udzia ł starszy 
redaktor W B A  prowadzący tem atykę w odno-m e lio racy jną  
w  ramach R edakcji W ydaw n ic tw a  Budowlanego. Również na 
podstaw ie zebranych o p in ii z resortów , ins ty tu tów , zakładów  
naukow ych i  stowarzyszeń naukow o-technicznych N O T  zo­
sta ł opracowany w  ram ach W B A  wstępny p ro je k t p lanu w y ­
dawniczego tem a tyk i wodno-melioiracyjmej ma ro k  105? i la ­
ta  następne.

W ydaw n ic tw o , podając om ówione w yże j wstępne in fo rm a­
c je  wprowadzające w  zagadnienie pow stan ia dotychczaso­
w ych  p ro je k tó w  p lanów  w ydaw n iczych W B A  w  zakresie b u ­
dow n ictw a woidno-meliaracyjmego oraz same p ro je k ty  tych  
p lanów  na la ta 1956/56 i  57 i  dalsze, ma na  celu w yw o łan ie :

—  szerokie j dyskus ji nad p lanam i w yd aw n iczym i w  dzie­
dzinie budow n ic tw a wodno-m elioracyjnego ', ja k  rów nież

—  szerokie j, bieżącej oceny poszczególnych p o zyc ji w y ­
dawniczych, k tó re  dotychczas zosta ły  lub będą wydane.

Tą drogą W ydaw n ic tw o  chce nawiązać śc is ły  i  s ta ły  kon tak t 
z ogółem odbiorców  w ydanych i przyszłych książek i  podręcz­
n ik ó w  z zakresu budow nictw a wodnego i m e lio ra c ji oraz 
um ożliw ić  każdemu zainteresowanemu w  te j tem atyce .prak­
tyczny w p ły w  na kszta łtow anie p lanów  w ydaw n iczych i ja k o ­
ści po lsk ie j ks iążk i w  zakresie budow n ic tw a wodnego i me­
lio racyjnego.

*
W szelk ie  życzenia, uw agi k ry tyczne  i  oceny w  dziedzinie 

w yże j w ym ien ione j, W ydaw n ic tw o  uprzejm ie prosi k ie row ać 
pod adresem: W ydaw n ic tw o  „B udow n ic tw o i  A rch ite k tu ra " , 
W arszawa 10, ul. S ienkiew icza 14|, »kr. poczt. 198.

Zainteresowanych w  szerszym zakresie planam i w yd a w n i­
czym i W B A  in fo rm u jem y, że został w ydany drukiem  w  po­
staci b roszury „P ro je k t ty tu łow ego p lanu wydawniczego na
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r. 19516 i wstępnego p ro je k tu  na r. 1907 i la ta  dalsze", k tó re ­
go egzemplarze w ysy ła  „B udow n ic tw o i  A rc h ite k tu ra " na żą­
danie.

In fo rm u je  się jednocześnie, że na łamach n in ie jszego czaso­
pisma, oprócz poniższego p ro je k tu  ty tu ło w eg o  planu w yd aw ­
niczego w  zakresie budow n ic tw a wodnego i  m e lio ra c ji na 
la ta  1955/56, W ydaw n ic tw o  poda w  num erach następnych 
w stępny p ro je k t p lanu wydawniczego na 19517 i  la ta  następne 
oraz będzie zamieszczać bieżące in fo rm ac je  dotyczące in i­
cjowania, re a liza c ji i  upowszechnienia w yd a w n ic tw  ks iążko­
wych, broszurowych i podręczników  w  zakresie budow nictw a 
wodnego i m e lio rac ji.

P ro jek t ty tu łow ego planu w ydawniczego R edakcji W ykona w ­
stwa ¡Budowlanego
W y d a w n i c t w a ’ „ B u d o w n i c t w o  i  A r c h i -  
t  e k  t u  r a "  w  z a k r e s i e  b u d  o w n i c t w a  w o d ­

n e g o  i  m e l i o r a c j i  n a  l a t a  1 9 5 5 / 5 6  
'¡(podany w  ko le jnośc i zaawansowania rea lizacyjnego)

M gr inż. Kazim ierz M ys ła kow sk i: Tablice do obliczania wyko­
pów i nasypów przy robotach wodno-melioracyjnych. Praca 
w ydana w  postaci b roszurk i w  11956 ir. Form at B6. Objętość 
5 arkuszy. N ak ład  30S0 egz. Poziom 111. W ydan ie  II.

Praca zaw iera tab lice i schem aty obm iarów obliczania prze­
k ro jó w  ro w ó w  i  nasypów  p rzy  różnych szerokościach dna,, 
głębokościach (wysokościach) i nachyleniach skarp. Przezna­
czona dla techn ików  i nadzorców  ¡robót w odno-m e lio racy jnych .

M g r inż. P io tr Szawernowski i  m gr. inż. Zygm unt Tyszka: 
Roboty pogłęb iarsk ie  śródlądowe i  m orsk ie  (Tom I). IPraca 
w  druku. Form at AS. Objętość 21 arkuszy. N ak ład  2600 egz. 
Poziom ITT. W ydan ie  I.

W  p racy om ówiono różnego rodza ju  ro b o ty  pogłęb iarskie  
stosowane na śród lądziu i  morzu. Podano w  n ie j rów nież 
w  sposób szczegółowy w iadom ości o taborze, maszynach 
i  sprzęcie pogłęb iarsk im  oraz praktyczne w skazów ki do tyczą­
ce w łaściwego ich w yko rzys tyw an ia  w  zależności od na po ty ­
kanych w arunków . O m ów iono ¡także środki zapobiegające 
niszczeniu oraz szybkiem u zużyw aniu się urządzeń i mecha­
n izm ów  pog łęb iarsk ich  ii sposoby podnoszenia ich w yda jności. 
Praca ta przeznaczona jest d la  p racow n ików  technicznych 
w yko nu jących  ro b o ty  pog łęb ia rsk ie  oraz d la  ¡kierujących tym i 
robotam i, a także dla p lan is tów , ka lk u la to ró w  i p racow ników  
zaopatrzenia przedsiębiorstw  pogłębiarskiich.

Stowarzyszenie N aukowo-Techniczne Inżyn ie ró w  i Techn i­
ków  W odno-M e lio racy jnych . W ykresy i tablice do obliczeń 
wodno-melioracyjnych. Praca w  d ruku . Form at A3. Objętość 
20 arkuszy. N akład ¡2000 egz. Poziom 1TI/IV. W ydan ie  i.

Praca zaw iera w yk re sy  fnom ogram y) i  ¡tablice do określenia 
w ie lkośc i sp ływ ó w  jednostkow ych, charakterystycznych ¡sta­
nów  wód, prom ien i hydrau licznych, p rzep ływ ów  w ód w  róż­
nych kory tach , średnic ¡sączków (drenów), d ługości cofek 
i  innych  w ie lkośc i, niezbędnie potrzebnych p rzy  opracow y­
w aniu  p ro je k tó w  i w yko nyw a n iu  różnych urządzeń ii bu do w li 
w odno-m e lio racy jnych . Dokładność w artości licznych  okre ­
ślanych z ¡tych w ykre sów  i tab lic  odpowiada wym aganiom  
obow iązujących in s tru k c ji technicznych. Praca jest przezna­
czona dla techn ików  i in żyn ie rów -p ro jek tan tó w  i  w yko na w ­
ców urządzeń i  b u d o w li w o dno-m e lio racy jnych  oraz d la  ¡stu­
d iu jących  m elio rac ję  i  budow n ic tw o wodne.

Prof. inż, S tan isław  Turczynow icz: Prace pomiarowe w  me­
lioracjach. Praca w  druku. Form at A5. O bjętość 4 ¡arkusze. 
N akład 3000 egz. Poziom il ll.  W ydan ie  I.

W  p racy ¡opisano w  sposób pog lądow y ins trum en ty  i sprzęt 
pom ocniczy, używane do prostych prac m iern iczych p rzy  w y ­
tyczan iu  w  teren ie ro w ó w  i  bu do w li w odno-m e lio racy jnych . 
O m ówiono w  n ie j rów nież ¡sposoby w yko n yw a n ia  pom iarów  
i  sporządzania szkiców  oraz p lanów . ¡Praca ta jest przezna­
czona d la  ro b o tn ikó w  w ykw a lifik o w a n y c h  i  nadzorców  ¡robót 
w odno-m e lio racy jnych . M in is te rs tw o  ¡Rolnictwa —■ C entra lny 
Zarząd W odnych M e lio ra c ji. Z b ió r p ro je k tó w  typow ych  bu­
d o w li w odno-m e lio racy jnych . ¡Praca w  druku. Form at A3i. 
O bjętość 16 arkuszy. N akład 10 ¡000 egz. Poziom I I I / IV .  W y ­
danie I.

W  p racy podano wzorcowe p ro je k ty  typow ych  um ocnień 
¡skarp ro w ó w  p ło tkam i i  k iszkam i iaszynow ym i oraz zastawek 
betonow ych ¡i ¡drewnianych, przepustu w y lo tó w  i studzienek 
drenowych, a także ¡przykłady obliczeń hyd rau licznych  łącznie 
z w ykazam i m ateria łów . Praca ta jes t przeznaczona dla in ż y ­
n ie ró w  i techn ików  pracu jących w  budow n ic tw ie  wodno-

m e lio ra cy jn ym  i  może być pomocą dla w yk ładow ców  i  ¡stu­
d iu jących  wodne m elioracje .

M g r inż. W ład ys ław  P ietruszewski: Budowa zapór na po­
tokach górskich. Praica w  druku. Form at A5. Objętość 4 ar­
kusze. N ak ład  2000 egz. Poziom I I I / IV .  W ydan ie  i.

Praca zaw iera praktyczne w skazów ki w  zakresie przygoto­
walnia i  w yko nyw a n ia  s tud iów  terenow ych i  prac pom iaro­
w ych  sytuacy jno -w ysokośc iow ych , n iezbędnych przy p ro ­
je k to w a n iu  zabudowy po toków  górskich zaporam i (przegro­
dami) przeciw rum ow iiskowym i. ¡Podano w  n ie j rów nież 
uproszczone (oszczędne) m etody ob liczania zapór p rzec iw ru - 
m ow iskow ych. Om ówiono w  miej rów n ież  sposoby ra c jo n a l­
nej organ izacji i w ykonaw stw a budow y zapór i ich  kosz to ry ­
sowania. Praca ta przeznaczona jest dla techn ików  i in żyn ie ­
rów  przygo tow u jących  dokum entację techniczną (pro jekty) 
i koszto rysow ą ¡zapór przec iw rum ow iskow ych oraz d la  p ro ­
wadzących ich budowę.

Prof. dr inż. Z b ign iew  Żm igrodzki: Budowle piętrzące. 
(Tom 1). Praca w  przygotow aniu  do druku. Form at A5. O b ję ­
tość 20 arkuszy. N a k ład  4000 egz. ¡Poziom II'I/IV . W ydan ie  I.

Praca zaw iera op isy ¡stosowanych w  nowoczesnym  budow ­
n ic tw ie  w odnym  różnych rodza jów  i  typó w  bu do w li p ię trzą­
cych wodę do celów  energetycznych, przem ysłowych, ro lnych , 
żeglugow ych i  ¡konsumcyjinych. ¡Podano w  n ie j rów nież n a j­
nowsze zasady z zakresu planowania, p ro jek tow an ia , o rgan i­
zacji i  w ykonaw stw a rob ó t budow lano-wocłnych. Ponadto 
praca ta  obejm uje podstawowe wiadom ości z zakresu ¡badań 
geologicznych i om awia sposoby w zm acniania i  uszczelnienia 
gruntów , prowadzenia ro b ó t ziem nych i  innych, z uw zględ­
nien iem  metod hydrom echanicznych ¡i innych,, zw iązanych 
z fundam entowaniem , ¡budową i w ykańczaniem  budow li p ię ­
trzących oraz podaje szczegółowe dane dotyczące ¡eksploata­
cja i konserw acji tych  budow li. Praca ta jes t przeznaczona 
dla  techn ików  i  in żyn ie rów  —- p ro je k tu jących  i w ykonu jących  
budow le piętrzące wodę oraz dla słuchaczy w yd z ia łów  bu­
dow n ic tw a wodnego wyższych uczeln i technicznych.

M g r inż. P io tr Szawernowski i  m gr inż. Zygm unt Tyszka: 
Roboty pogłębiarskie śródlądowe i morskie (Tom II). Praca 
w  p rzygo tow an iu  do druku. Form at A5. O bjętości 10 arkuszy. 
N ak ład  2600 eigz. Poziom IIIII. W ydan ie  :I.

W  p racy są podane podstawowe wiadomości, z zakresu 
przygotow ania, organ izacji i  p lanow ania  ro b ó t pogłęb iarsk ich  
na śródlądziu i m orzu oraz om ówiono założenia i techn ikę  
op racow yw ania  harm onogram ów wstępnych i w ykonawczych, 
a także wytyczne dotyczące s tud iów  i  pom ia rów  terenowych, 
oraz sporządzania dokum entacji technicznej tych  robót. Omó­
w iono w  n ie j rów nież techno log ię  rob ó t pog łęb ia rsk ich  i  po­
szczególne m etody pracy, sposoby i  technikę ¡sporządzania 
k a r t  te rm ino log icznych  i  ¡sprawozdawczości, a także m etody 
norm ow ania rob ó t zasadniczych i  pom ocniczych, bezpieczeń­
stw o i  h ig ienę pracy, oiraz obow iązujące przepisy adm in i­
s tra c ji m orsk ie j i  rzecznej, dotyczące rob ó t pogłębi,arskich. 
¡Praca ta jest przeznaczona ¡dla p ra cow n ikó w  technicznych 
p ro je k tu jących  i  w ykonu jących  ro b o ty  pog łęb iarsk ie  oraz 
dla k ie ru ją cym i tym i robotam i, a także dla p lan istów , k a l­
k u la to ró w  i p racow n ików  zaopatrzenia przedsięb iorstw  po­
głęb iarskich.

Prof. m gr inż. Zygm unt B ore tti: Żelbetowe budownictwo 
wodne. Stalowe spawane kons trukc je  zbro jeniowe. Praca 
w  p rzygo tow an iu  do ¡druku. Form at AS. Objętość 3  arkusze. 
N ak ład  31000 egz. Poziom IV .  W ydan ie  I.

W  pracy podano szczegółową ¡charakterystykę now e j po ­
stępowej m etody zbro jen ia , stosowanej w  że lbetow ym  bu ­
dow n ic tw ie  w odnym  Zw iązku Radzieckiego. ¡Podano1 w  n ie j 
w  sposób op isow y i  pog lądow y ¡(¡rysunki) różne rodzaje k o n ­
s tru k c ji i  p rę tó w  zbro jen iow ych  ¡stosowanych w  nowoczes­
nym  budow n ic tw ie  wodnym , a także w skazów ki, w  ja k ich  
przypadkach należy stosować poszczególne rodzaje tych  ko n ­
s trukc ji. Opisano w  n ie j różne ty p y  połączeń węzłowych, 
s tyków  i  w iązarów  oraz podano p rzyk ła d y  now ych oszczęd­
nych ko n s tru kc ji w iązarów  pom ysłu autora, ja k  rów nież zasa­
dy ob liczania rozm ieszczania zbro jen ia  i  w ytyczne dotyczące 
w ykonan ia  i  m ontażu k o n s tru k c ji zb ro jen iow ych  przy prze­
m ysłow ych metodach ¡budownictwa wodnego.

Prof. A . A . Uginczus, inż. W . P. Bom bczinskij: Kontrolno- 
pomiarowa aparatura w budownictwie wodnym. (Tłumaczenie 
z rosy jsk iego). W  przygo tow an iu  do druku. Form at A5. O b ję ­
tość 16 arkuszy. N ak ład  3000 egz. Poziom IV . W ydan ie  I.

W  p racy om ówiono podstawowe zadania prac kon tro lno -po ­
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m iarow ych i badawczych, stosowanych w  budow nic tw ie  w od­
nym  oraz podano szczegółową k la s y fik a c ję  tych  prac, a ta k ­
że sposoby rozpoznawania ogólnych i  lo k a ln y c h  odkształceń 
i  f i l t r a c j i  różnych  rodza jów  i  typó w  bu do w li w odnych oraz 
m etody określan ia  w łaściw ości hyd rau licznych  tych  bu do w li 
poszczególnych elementów. Opisano w  miej rów nież w  spo­
sób bardzo szczegółowy części sk ładow e i  przebieg montażu 
różnych rodza jów  now ych typ ó w  przyrządów  i  urządzeń po ­
m iarow ych, stosowanych w  pracach badawczych bu do w li 
w odnych ZSRR, a także nowoczesną zdalną aparaturę pom ia­
row ą i  apara ty centra lne oraz zasady ich rozmieszczania 
w  korpus ie  i  podłożu tych  budow li. Podano w  n ie j także 
m etodykę przeprowadzania prac obserw acyjno-pom iarow ych 
i sposoby opracow yw ania uzyskanych w y n ik ó w  i ich  w y k o ­
rzystyw an ia  w  pracach badawczych, pirzy zapobieganiu roz­
w o jo w i odkształceń i  ic h  lik w id a c ji oraz przy  pracach ko n ­
serw acyjnych. Praca ta  przeznaczona je s t d la  inżyn ie rów , m a­
g is tró w  i naukowców , za jm ujących się pro jektow an iem , w y ­
konaniem, badaniem, eksp loatacją  i  konserw acją różnego ro ­
dzaju bu do w li w odnych śród lądzia i  m orza i  może być pomocą 
dla  budow niczych ob iektów  lądow ych oraz d la  p racow ników

in s ty tu tó w  naukowo-badawczych i w yk ładow ców  wyższych 
technicznych zakładów naukowych.

W yjaśn ien ia
li. Stosowane fo rm a ty  (A, B i  C) i  ich w y m ia ry  zosta ły  

podane w  Term inarzu Techn ika  (kalendarzu) N O T —  Dział 
Poligraf,ika.

2. A rkusz au torsk i odpowiada w  p rzyb liżen iu  20 str. m a­
szynopisu z in te r lin ią , zaw iera 40000 miejisc znakow ych lub 
7000 cm2 rysunków . A rkusz w yd aw n iczy  odpowiada w  p rzy­
b liżen iu  16 stronom d ruku  ks ią żk i form atu AJ5.

3. Poziom lub  zasięg odnosi się do czyte ln ików , d la  k tó ­
rych  ks iążka jest przeznaczona.

poziom I —- prace dla ro b o tn ikó w  n ie w ykw a lifikow anych , 
„  i l  —  „  ,, „  w ykw a lifiko w a n ych ,
„  I I I  —  „  „  m a js trów  i  techników ,
,, I V  —  „, ,, in żyn ie rów  i  m agistrów.

Mogą być prace przeznaczone dla  dwóch poziom ów jedno­
cześnie np. I / I I ,  l i I / I I I  itd .

Inż. Józel Zg iersk i 
St. red ak to r W B A

PRZEGLĄD WYDAWNI CTW
Z „A R C H IW U M  HYD RO TEC HNIKI"

W  zeszytach 2 i  3 z 1955 r. (tom. II) „A rc h iw u m " zna jdu jem y 
obszerną pracę Eustachego B urk i —  U s t a l o n y  p r z e ­
p ł y w  b u r z l i w y  p r z e z  g ł a d k i e  r u r y  
p ir o s t  o o  s ii o w  e o  p i z e k i o j t  k o ł o w y  m, 
p rzy  czym w  zeszycie 2  została zamieszczona część I  pt. „W y ­
znaczenie rozk ładu  prędkości w  p rzekro ju  poprzecznym , 
a w  zeszycie 3 część III pt. „W yznaczenie zależności w spó ł­
czynn ika  oporu od liczby  Reynoldsa". W  części I autor poda­
je  m etodę p rzyb liżoną wyznaczenia rozk ładu  prędkości 
w  p rzekro ju  poprzecznym  g ładk ie j ru ry  ko łow o -w a lcow e j. 
M etoda ta, oparta na rac jona lne j ogólnej te o rii hyd rodyna­
m icznej (B r  o is z k  o), pozwala w  sposóib prostszy i do­
k ładn ie jszy, n iż  to c z y n iły  m etody dotychczasowe, rozw iązać 
tak  ważne w  technice zagadnienie, ja k im  je s t wyznaczenie 
rozk ładu prędkości w  p rze k ro ju  ru ry  ko łow e j. W  .części I I  
au tor om aw ia wyznaczenie w  ja k  na jprostszym  ujęcliu zw iąz­
ku  pom iędzy w spó łczynn ik iem  oporu i  liczbą Reynoldsa 
(w  p rzypadku  p rzep ływ u  burz liw ego przez g ładką ru rę  k o ło ­
w o-w alcow ą), posługując s ię  badaniam i dośw iadcza lnym i 
N t k  u t a d z  e'g o. Praca jest ilus trow ana 10 wykresam i 
i zaopatrzona w  w ykaz lite ra tu ry  (45 pozycji)'.

*

W  dalszym ciągu zeszytu 2, w  dzia le  „M a te ria ły " , zamiesz­
czono pracę S tanisława (Szymborskiego —  S e j  ¡s z e Z a ­
t o k i  G d a ń s k i e j .  Pulsaoje pow ie rzchn i morza, zw ią­
zane —  wg w ie lu  badaczy tego z jaw iska  —  z dynam iką atmo­
sfery, są od w ie lu  la t tematem dociekań li obserw acji szeregu 
uczonych i osób zainteresowanych tym  zagadnieniem  (de 
D u i  1 1 e r ,  F o i e l ,  C h r  y  is t  a 1, D a r w i n ,  C o  r -  
n i  s h, W  i, 1 s  o n, S z u ll e j k  i n, I  is t  o s z y n ,
Z u k  o ,w s k  i j , O m  o ir i, H o n d a ,  T e r  a d a, I  s i ­
t a  n i) .  Z jaw isko  to nazywane jest ostatn io term inem  „sei- 
ches", stąd do po lsk ie j te rm in o lo g ii p rzy ję to  nazwę s e j -  
s z a (sejszy, sejisze). Zam ieszczona praca jest pierwszym  
om ówieniem  m ate ria łó w  uzyskanych z rocznej obserw acji 
(li.Vin.53 —  31.VlII.54) zmian poziom u m orza w  Zatoce Gdań­
sk ie j, przeprowadzonych przez S tację  M orską Ins ty tu tu  Bu­
dow n ictw a W odnego P A N  w  Sopocie.

Do obserw acji użyto m areografu typu  radzieckiego „W ał,daj 
Ii9l49", zainstalowanego na g ło w ic y  m olo w  .Sopocie, w  od le­
g łości ok. 500 m od brzegu. M areogram y (wykresy) w ykazu ją  
praw id łow ość regu la rnych  wzniesień i  opadań poziom u w o­
dy, stanow iących dość w yraźne 4 odrębne g ru p y  pu lsac ji 
o różnych okresach, m ianow icie : na jd łuższy okres w ynosi

praw ie dokładnie 12 godzin i  w yka zu je  am plitudę ok. 10 cm, 
d rug i rodzaj pu lsa c ji w yka zu je  regularność 40 —  50-minuto- 
w ą i trw a  n iem al bez p rze rw y przez ca ły  czas obserw acji 
z am pliW dą ok. 3 cm (czasem m niejszą), trzec i rodzaj pu lsac ji 
jest znacznie kró tszy i trw a  zaledw ie 4 —  5 m in u t; w ykazu je  
on w  zasadzie nieznaczne w ychy len ia , k tó re  w  pewnych m o­
mentach przechodzą dość szybko w  w ib rac je  o znacznie 
zw iększonych am plitudach, dochodzących k ilku n a s tu  cm. Po­
jaw ien ie  się ich  i  zn ikn ięc ie  je s t z w yk le  n ieoczekiwane i  n ie  
dające się uzasadnić obserw owanym i w arunkam i hyd ro log icz­
no-m eteoro log icznym i bezpośredniego otoczenia.

A na lizę z ja w iska  przeprowadzono w  śc is łym  pow iązaniu 
obserwowanych pu lsac ji z powstawaniem , przebiegiem  i za­
n ikan iem  zaburzeń sztorm ow ych, notow anych w  okresie ob­
serw acyjnym  przez P IH M  w  G dyni, z uzupełnieniem  w łasny­
m i notow aniam i S tac ji M o rsk ie j w  Sopocie co do s iły  i  k ie ­
run ku  w ia tró w  oraz zm iany ciśn ień barycznych. W n io sk i, 
oparte na te o rii pow staw ania fa l m orsk ich k ró tk o -  i d ługo­
okresowych, w skazują na zm iany ciśnienia atmosfery, jako 
źród ła zaobserwowanych pulsacji,, ja k k o lw ie k  zw iązki p rzy­
czynowe w yd a ją  się dość złożone.

*

W  zeszycie 3 z 11965 r. zamieszczono pracę Józefa W ięc ­
kow skiego —  O r ó w n a n i a c h  r u c h u  c i e c z y  
r z e c z y w i s t y c h .  Praca ta spo tka ła  się ze sprzecz­
nym i op in iam i recenzentów i  dlatego została podana do p u ­
b liczne j wiadomości, celem w yw o ła n ia  dyskusji. Zdaniem  
Redakcji, „A rc h iw u m " —  nowe,, śm iałe i  ciekawsze m yś li 
autora n iew ą tp liw ie  w p łyną  na dalsze kszta łtow an ie  się prac 
w  te j dziedzinie. Praca zaw iera 1 w ykres  i  12 p o zyc ji b ib lio ­
graficznych.

W  dz ia le  „.M ate ria ły" w  zeszycie 3/55 zna jdu jem y piracę 
Ju liana  Lambora —  W  p ł  y  w  i n t e n s y f i k a c j i  
r o l n i c t w a  w  W i e l k o p o l s c e  n a  p r z e ­
p ł y w  w o d y  W r z e c e  W  a r  c i  e, wykonaną 
w  zespole ro ln iczo leśnym  K om ite tu  G ospodarki W odnej 
PAN. Redakcja „A rch iw u m ", zamieszczając tę pracę —■ ze 
względu na nowość w  u jęc iu  zagadnienia oraz duże rozbież­
ności w y n ik ó w  liczbow ych  otrzym anych przez autora i  spo­
tykanych  w  lite ra tu rze , w yraża nadzieję, że praca ta  w yw o ła  
dyskusję fachowców, przyczyn ia jąc  się ido zrew idow ania do ­
tychczas zakorzenionych, a może n ieca łkow ic ie  uzasadnionych 
poglądów w te j dziedzinie.

W yda je  się, że czasopismo „G ospodarka W odna" m og łoby 
¡się przyczyn ić do rozszerzenia i pogłęb ien ia  te j dyskus ji, za-
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mieszczając n iektóre  w ypow iedz i fachowców, p racu jących 
nad zagadnieniam i perspektyw icznych b ilansów  w odnych 
i w zrostu zapotrzebowania w ody w  ro ln ic tw ie .

W  kom un ikac ie  pt. „ Z a s t o s o w a n i e  u 1 t  r  n -  
d ź w i ę k u  d o  p o m i a r u  z a m u l e n i a  z b i o r ­
n i k ó w  (St. Szymborski) podano opis przeprowadzonego 
pierwszego pom iaru zb io rn ika  w  Polsce, p rzy  użyc iu  u ltra ­
dźw ięku. Pomiar został w yko na ny w  1034 r. na zb io rn iku  
w  Czchowie na Dunajcu, przez Zakład Budow nictw a M orskiego 
i P ortow  P o litech n ik i Gdańskiej.

M.

PROF. DR IN Ż. K A ZIM IE R Z W Ó Y C IC K I —  W O D O C IĄ G I. 
W ydan ie  I I  (popraw ione i uzupełnione). Uzupełn ien ia opraco- 
wa m gr mz. W ik to r  Petrozolin. B udow nictw o i  A rch ite k tu ra  
W arszawa, 1954, str. 166.

Pierwsze w ydan ie „W odoc iągów " ja ko  w ydaw n ic tw o M i­
n isterstw a O dbudowy ukazało się w  ¡roku 1i9i48. W ydan ie  to 
zresztą zupełnie wyczerpane, zaw iera ło  szereg nieścisłości,' 
k tó re  starano się w  now ym  w ydan iu  usunąć. Ponadto aktualne 
w ydanie zostało uzupełnione po;d 'k ie runk iem  naukow ym  mgr 
mz. S tan isława W ojnairow icza i  draż. Leszka Buczkowskiego.

W  rozdzia le I om ówiono ilośc i wody, podając no rm y zuży­
cia w ody na potrzeby gospodarcze, do gaszenia pożarów  oraz 
d la  przem ysłu. Ponadto om ów iono wahania w  zużyciu w o d v  
przytoczono w zory  do ob liczenia jednostkow ego zapotrzebowa­
nia  w o d y  oraz do ob liczenia po jem ności zb io rn ika  w y ró w ­
nawczego. N a leży zaznaczyć, że w  b raku  zatw ierdzonych norm  
po lsk ich  przytoczono zaleconą przez iPMPG norm ę radziecką 
spożycia w ody z 1940 r. N o rm y w ody ppoż. podane zosta ły 
wg przepisów po lsk ich , zatw ierdzonych przez M in is te rs tw o 
Gospodarki Kom unalne j, ja ko  norm a resortowa.

Rozdział I I  nosi ty tu ł Jakość w ody i  zaw iera spraw y zanie­
czyszczenia wód, w łasności chemiczne, b a k te r io lo g ic z n e -i f i ­
zyczne oraz przepisy dotyczące jakośc i w ody wodociągow ej, 
obow iązujące od 1-933 r. W prowadzono zm iany w  treści roz ­
działu, zwłaszcza w  części bakterio log iczne j, k tó rą  oparto 
o no rm y radzieckie.

Również rozdzia ł IX  jest pow tórzeniem  analogicznego roz­
dzia łu w ydan ia  pierwszego, obejm ując zb io rn ik i wodociągo­
we, terenowe, w ieżowe, ru ry  stojące (ko lum ny wodne) i urzą- 
dzenia zastępcze (hydrofory).

Siec rozdzie lcza wodociągow a w  rozdzia le X  w  porówna

P O d a n °i sposobu ich  po łączę ! ? względem  m ate ria łu  ru r

w y V ° p r z i S o d̂ c P° k “ ejnobUdr z ęysr eWQdÓW
a także podano opis uzbrm eni WSZyStkle Prace m  budowie,

k ' ó “ ,ko
Przyłączeń“ “  w S Ć c f £ o J f

S f ' P°WO,' “ le *  ”  ’ « r l« *  > « « & ! £

n .Cz t S , PT  Z/ tÓ ,y A  < • *  w y k o , , -

c z y » . , «  z o T c h o r “  “  ii1" ’
sy. W  pracy przYtorznnn n , gdy 0110(121 0 
urządzeń obcych co ma dnż ’ ^  6 TOZWlązań '  ‘rysunków  
nych m ożności k o rz v s ^ n ;dT  ZMCZome dla °?ób  pozbaw io- 
dręczników  zagranicznych P rzytoczono9 0 ' 2 1,ltexatuTy 1 P °- 
sunków 2aczerpniętych r i i t o r a t J r v  r n ^  r ° W“ eZ ,Sp0ro ^  
tyk< p ro je k to w o , p „ (. W O yo lckJgo  ,  S

w  p“ i P k “ r o l “ ' »  z&rzt
Józef Liebfe ld

W  rozdzia le I I I  poruszono uk ład  urządzeń w odociągow ych 
wprawdzie w  tak im  sam ym  skrócie, ja k  i  w w yd an iu  p ie rw ­
szym, ale uzupełniono szeregiem schem atów wodociągów , 
opartych o jeden wspóliny rysunek.

Ź ródła wody, om ówione w  rozdzia le ¡IV, zaw iera ją  nieznacz­
ne ty lk o  zm iany w  stosunku do w ydan ia  pierwszego. Podano 
tu  podzia ł źródeł u jęc ia  w ody i ocenę ich  .pod względem  i lo ­
ści i jakości. j , i

W  rozdzia le V  poruszono zagadnienie stud iów , zw iązanych 
z pro jektow an iem  wodociągów . N a leży  żałować, że p rzy  uzu­
pe łn ien iu  pracy prof. W óyc ick iego  n iezm iern ie  ważne zagad­
nien ie  s tud iów  zostało niedostatecznie opisane i  ty lk o  z lekka  
potraktowane.

W  następnym, V I  ¡rozdziale .o u jęc iach w o d y  podano m. in.
dodatkowo w  po rów nan iu  z w ydan iem  p ierw szym  __
o u jęciach w ykonanych za pomocą w ierceń poziom ych oraz 
o ochronie ujęć.

Rozdział V I I  oczyszczanie w ody —  om aw ia ko le jn e  spo­
soby uzdatn ian ia  w ody d la  różnych celów;, p rzy  ty m  został 
uzupe łn iony przez podanie now ych k o n s tru k c ji f ilt ró w , sto­
sowanych w  ZSRR.

Dostarczanie w ody do  sieci w  rozdzia le V O I obejm uje spo­
soby graw itacy jnego  doprowadzenia wody, podnoszenia je j 
sztucznie za pomocą pomp w irn ik o w y c h , pow ie trznych  lub 
taranu hydrau licznego. W  końcu rozdzia łu, n iew ie le  zm ie­
nionego w  porów nan iu  z wydan iem  pierwszym , podano stacje 
pomp. Rozdział ten jest uzupe łn iony ¡dodatkowo rysunkam i.

5 1 0 ----------------------------------------------------------------------------------- --------------------

O O W  ,  k a n a l iz a c j i )  c Ź S c  r i S J E S L H S S S

E r r & p“ “-0"
Jak wskazuje ty tu ł pracy, autor postaw ił sobie za zadanie 

po- anie w  encyklopedycznym  zarysie w iadom ości, obe jm ują­
cych całokszta łt współczesnej w iedzy w  zakresie działu tech- 
n k i san itarnej, poświęconem u kana lizac ji. A u to r  jednak  ogra- 

czył się w  swej p racy  jedyn ie  do om ówienia zagadnienia 
odprowadzenia w ód ściekow ych z terenu osiedli, pom i a"ąc 
ca łkow ic ie  zagadnienia związane z oczyszczaniem tych  wód.

atom iast samo zagadnienie odprowadzenia w ód ściekowych 
zostało ¡potraktowane, m im o zw ięzłe j form y, dość obszernie 
Jednak i w  tym  dziale praca nie w ycze rpu je  całości zagad­
nienia, gdyż zaw arty  w  n ie j m ateriał, n ie  w ykracza poza ram y 
zagadnień zw iązanych z odprowadzeniem śc ieków  m ie jsk ich  
(lub z osied li o charakterze m ie jsk im ). N ie  zosta ły  w  n ie j 
om owione tak  ważne, szczególnie w  obecnej dobie uprzem y­
s łow ienia k ra ju , p rob lem y odprowadzenia ścieków z zakła­
dów przem ysłow ych, w yróżn ia jące się sw o istym i cechami" 
szczególnie gd y  chodzi o m etody ob liczenia i  dobór w łaśc iw e­
go m ateria łu  do budow y kanałów . Powyższe ogólne uw ag i na ­
suwają się same p rzy  po rów nan iu  treśc i p racy  z ty tu łem .

Na 118 stronach tekstu  autor zm ieścił obszerny m ateria ł. 
W  pracy om ówione zosta ły  podstaw y obliczania, p ro je k to ­
wania, budow y i  eksp loatac ji ¡sieci kana lizacy jne j.

W  najobszern ie jszym  rozdzia le, pośw ięconym  ¡sieci .kana­
lizacy jn e j, om ówione zosta ły: systemy kana lizac ji, w ie lk o -
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ści odp ływ u ścieków san itarnych i wód opadowych, zasady 
p ro je k to w a n ia  s iec i kana lizacy jne j, ksz ta łt i  m ateria ł prze­
wodów  kana lizacy jnych , uzbro jen ie  s ieci, wreszcie budowa 
i u trzym anie spraw ności eksp loatacyjne j urządzeń kana liza­
cy jn ych  na sieci.

Po om ów ieniu system ów kan a liza c ji i  przeprowadzeniu po­
dzia łu  na  kana lizac ję  ogólnospławną, rozdzie lczą i  mieszaną, 
autor przechodzi do om ów ienia zasad ob liczan ia  w ie lkośc i od­
p ły w ó w  wód ściekowych, dzieląc ścieki na w o d y  zużyte 
i  w ody opadowe. A u to r przytacza no rm y odp ływ u w ód zu­
ży tych  {śc ieków  dom owych) w ed ług znanego podręcznika 
k a n a liza c ji S z y s z k i n a  i  innych , podając jednocześnie 
odpow iednie wzory,, stosowane w  p raktyce  radz ieck ie j do 
ob liczania odp ływ ów  jednostkow ych  ścieków  m ie jsk ich , 
ścieków  gospodarczo-sanitarnych z zakładów  przem ysłow ych, 
z pomieszczeń na tryskow ych  w  tych  zakładach, wreszcie ście­
k ó w  przem ysłow ych sensu stricte.

O bliczanie ilośc i wód opadowych autor op iera na po jęc iu  
deszczu m iarodajnego, przytaczając szereg w zo rów  na na tę­
żenia deszczów, m ianow ic ie  w zo ry  ¡ R e i n h o l d  a, G o x-  
b a c z o w  a, R o s ł  o ń  s / k  i  e g o i  B ł a s z c z y k a ,  
dające bezpośrednio natężenia deszczów na 1/sek.ha, oraz wzo­
ry  oparte na zw iązku natężenia opadu z prawdopodobień­
stwem p o ja w ia n ia  się deszczów, ustalone przez P o on i  a- 
n o w  s k  i  e g o, L a m  to o r  a  i C h ô m i e z  a  dla 
W arszaw y, wreszcie w zór L  a m to o r a  i  ¡wzory B ł a s z ­
c z y k a  d la  ca łe j Polski.

Podając określenie w spó łczynn ika  ¡spływu rk  autor p rzy ­
tacza jednocześnie wzoiry R e i n h o l d a  i B i  e ł  o w  a, 
zaznaczając, iż w zo ry  te w  praktyce , u trudn ia jąc  obliczenia, 
nie da ją  dokładn ie jszych w y n ik ó w  od osiąganych p rzy  zasto­
sowaniu powszechnie p rzy ję tych  w artośc i w spó łczynn ików  
sp ływ u, opartych na charakterystyce pow ie rzchn i sp ływ u.

Zasady ob liczania sieci kan a lizacy jne j autor kończy omó­
w ieniem  m etod ob liczania w ie lko śc i odp ływ u w  kanale, 
w  zależności od w ie lko śc i z lew n i i  ¡długości kana łu  (odp ływ  
zredukowany). A u to r tłum aczy w  sposób p rze jrzys ty  zasadę 
ob liczania p rze p ływ u  w  kanale, jako  fun kc ję  w ie lkośc i sp ływ u 
jednostkowego przy danym  natężeniu deszczu oraz w ie lkośc i 
zlewni. Jest to  pierwsze w  po lsk ie j lite ra tu rze  podręcznikow e j 
z zakresu ka n a lizac ji dokładne wytłum aczenie ob liczania k a ­
na łów  na odp ływ  m aksym alny.

A u to r przytacza w edług I  m h o f  f  a w ykres, da jący 
zw iązek m iędzy długością ¡kanału i  czasem przep ływ u  w  k a ­
nale, w  zależności od prędkości p rzep ływ u  oraz w ykres  usta­
la ją cy  zależność w spó łczynn ika  .redukcji cp od czasu trw a n ia  
opadu i  często tliw ości w ystępow ania deszczów.

D a le j au tor podaje wzoiry B u x k  1 i  - Z i  e g  1 e r  a, 
usta lające w artośc i w spó łczynn ika  red u kc ji, w  zależności od 
pow ie rzchn i z lew n i w  ha oraz od d ługośc i kana łu  w  hm. O d­
pow iedn ie w yk re sy  (według Im hoffa) .dające w a rtośc i w spó ł­
czynn ika  re d u k c ji cp (według w zorów  B u rk li —  Zieglera), 
w  zależności od pow ie rzchn i z lew n i lub d ługości kana łu  dła 
różnych spadków  i  ksz ta łtu  zlewni, u ła tw ia ją  dobór w łaśc iw e j 
dla danych w a run ków  w artośc i w spó łczynn ika  re d u kc ji. Jed­
nocześnie autor przytacza w zory  ¡Błaszczyka na od p ływ  zre­
dukow any dla  deszczów 10-m inutowych do ob liczania k o le k ­
to ró w  dla  praw dopodobieństwa p =  2X)% i kana łów  drugo­
rzędnych d la  praw dopodobieństwa p — 50%.

D zia ł pośw ięcony zasadom ob liczan ia  w ie lko śc i p rzep ływ u 
w ód opadowych w  kanałach kończy autor k ró tk im  om ów ie­
niem  m etody g ran icznych natężeń, oparte j na po jęc iu  czasu 
m iarodajnego, uw zględnia jącego, obok czasu p rzep ływ u przez 
kanał, czas re te n c ji kana łow e j i terenow ej, przytaczając 
w  u ję c iu  tabelarycznym  .obliczone przez siebie ze w zoru  
Błaszczyka d la  czasów p rze p ływ u  przez kanał, zaw artych 
w  granicach od 10 do ISO ¡minut, czasy m ia roda jne i  odpo­
w iadające im  w artości zredukowanego odp ływ u w  1/sek.ha

dla deszczów o prawdopodobieństw ie p =  10, 20, 50 i 100%. 
W ykres  u jm u ją cy  zależności odp ływ u zredukowanego od cza­
su przep ływ u przez kanał d la  p =  10, 20, 50 i  .100% .daje 
w artości odp ływ u zredukowanego dla pośrednich w artośc i 
czasu przep ływ u wód przez kanał, nie zaw artych w  tabeli.

W  części poświęconej zasadom p ro je k to w an ia  sieci k a n a li­
zacyjne j autor om awia zasadnicze uk ła d y  ¡sieci k a n a liza cy j­
nej, ¡rozróżniając aż 5 uk ład ów  zasadniczych (podłużny, po­
przeczny, gw iaździsty, p ie rśc ien iow y i s tre fow y), podzia ł na 
zlewnie, k ie ru n k i ¡spływów, spadki kana łów  i prędkości prze­
p ływ u , g łębokości założenia kan a łów  i  ob liczenia p rzekro ­
jów . Jako w zory  stosowane do obliczeń hyd rau licznych  k a ­
na łów  autor przytacza powszechnie znane w zory  K  u t  t  e- 
t a  i  M a n n i n g a  oraz m nie j znany w zór P a w ł ó w .  
s k  i e g o, p raktyczn ie  n ie  różn iący  s ię  w  dawanych w y ­
n ikach od wzoru M anninga.

Znaczna część p racy (str. 55 —  102) poświęcona jes t prze- • 
wodom kana lizacy jnym  i  uzb ro jen iu  sieci. Autoir p:rzytacza 
szereg kszta łtów  p rze k ro ju  kana łów  stosowanych w  sieci ka ­
na lizacy jne j, charakteryzu jąc pokrótce .każdy z przekro jów . 
N a leża łoby się zastanowić, czy w szystk ie  przytoczo­
ne przez autora na str. 56 ksz ta łty  p rze kro jó w  są is to tn ie  po ­
trzebne. W yda je  się, iż  bez szkody dla u jęc ia  tem atu można 
by zrezygnować z ¡przekrojów  nie ¡stosowanych u nas, a nie 
w yróżn ia jących się .specjalnie .korzystnym i param etram i h y ­
draulicznym i. Do n ich można by  zaliczyć p rzekro je : gruszko­
w y  (rys. 44b), ja jo w y  zwężony (rys. 415 c), ja jo w y  obniżony 
(rys. 44 c), obydwa przekro je  paraboliczne (rys, 44 h, i)L N a ­
tom iast korzystne by ło b y  wprow adzenie .przekro jów  dzwo­
now ych (parabolicznych) .typu podanego na rys. 30 4 40 na 
str. 50 i 51. ¡Należałoby sobie życzyć, aby podane przekro je  
kana łów  na str. 44. b y ły  dostosowane do p rze k ro jó w  poda­
nych na str. 50 i  51, u m o ż liw iło by  to bow iem  przeprowadze­
nie obliczeń hyd rau licznych  kana łów  p ro jektow anych , bez 
potrzeby uprzedniego żmudnego obliczania k rzyw ych  spraw ­
ności.

Z przewodów .rurowych w ięcej m ie jsca poświęcono Turom 
kam ionkow ym  i betonowym . Szkodą, iż  om aw ia jąc ru ry  ka ­
m ionkowe autor n ie  p rzy toczy ł, p rzyna jm n ie j w  odniesieniu 
do prostek i tró jn ikó w , w ym ia rów  k o n s tru kcy jn ych  usta lonych 
w PN B-12.7.51, B-1275.21, B-12'753, ja k  to uczyn iono w  odnie­
sieniu do ru r ¡betonowych. W  sposób zw ięz ły  zosta ły om ów io­
ne dale j ru ry  żelbetowe, e tern itow e oraz ru ry  stalowe, ż e liw ­
ne i drewniane. .Równie kon&pektowo po traktow ano ka n a ły  
murowane i  żelbetowe,, ja k k o lw ie k  szeroki zakres .ich zastoso­
w ania w  nowoczesnej sieci kana lizacy jne j (szczególnie jeże li 
chodzi o kana ły  betonowe i żelbetowe o dużych przekrojach) 
w ym agałoby pośw ięcenia im  nieco w ięce j m iejsca.

N atom iast szerzej zosta ła po traktow ana ¡sprawa obliczenia 
statycznego .kanałów. A u to r (.str, ,07) pisze, iż  „ob liczen ia  sta­
tyczne przewodów ru row ych  ograniczam y do ob liczania prze­
k ro jó w  .ko łow ych". Zdanie to może nasunąć, nieobeznanemu 
z przedm iotem  czyteln ikow i., m yśl, iż  ob liczenia kana łów  
o in nych  p rzekro jach  nie  są w  ogóle w ykonyw ane , co jes t 
oczyw iście .niez,godne ze ¡stanem faktycznym . W praw dzie  za­
gadnienie ob liczenia statycznego kana łów  o przekro jach od­
m iennych od p rze k ro ju  ko łow ego jes t zagadnieniem  znacznie 
bardzie j skom plikow anym  od obliczenia p rze k ro ju  kołowego, 
jednak jest to zagadnienie podstawowe p rzy  budow ie kana­
łó w  o znacznych przekrojach. W  ogóle zagadnienie ob liczania 
statycznego przewodów kana lizacy jnych  .stanowi zagadnienie 
odrębne, w ykracza jące poza ścisłe ram y p ro je k to w an ia  sieci 
kana lizacy jne j, ja ko  uk ładu  określonego w  p ierw szym  rzę­
dzie param etram i hydraulicznym i.. G ały ustęp pośw ięcony 
ob liczeniom  statycznym , bez ¡szkody dla całości pracy, m óg łby 
być usunięty, ja ko  n ie  w ycze rpu jący nawet w  na jw iększym  
.skrócie zagadnienia obliczeń .statycznych p rzekro jów  kana­
łów , stosowanych w  sieci kana lizacy jne j. Przytoczone na

511



Zeszyt 12 GOSPODARKA WODNA Rok XV

str. 74, zdanie, iż „dalsze wzm ocnienie p rze k ro ju  może na ­
stąpić przez założenie p ierśc ien i że lbetow ych na złączach 
ru r "  wprowadza czy te ln ika  w  błąd, -gdyż założenie p ierścien i 
żelbetowych wzm acnia jedyn ie  samo złącze (zwiększając je d ­
nocześnie jego szczelność), a n ie  p rzekró j kanału, narażając 
w łaśc iw y  p rzekró j kana łu  (przy n iezbyt pew nym  podłożu) na 
niebezpieczeństwo ścięcia na sk ra ju  pierścienia.

Dość szeroko po tra k tow a ny  został dzia ł pośw ięcony uzbro­
je n iu  sieci kana lizacy jne j. O m ów iono tu: studzienki re w i­
zyjne, w pusty  u liczne, zsypy śniegowe, studzienki spadowe, 
połączenia kanałów , w y lo ty  kan a łów  i  zam knięcia p rzec iw ­
powodziowe, p rze lew y burzowe, sy fony, lew ary , p łuczk i k a ­
nałowe, z b io rn ik i w yrównawcze i  urządzenia do ¡przewietrza­
n ia  kanałów. W  dzia le ty m  autor przytacza w zo ry  zaczerpnię­
te ze wspomnianego podręcznika ¡ S z y s z k i n a  i  innych  
do ob liczania studzienek spadowych ara kanałach o dużym  
przep ływ ie  oraz znane w zo ry  I m h o f f a  i  E n g e l s a  
do ob liczania zw yk łych  bocznych prze lew ów  burzow ych na 
kanałach oraz wzór do ob liczan ia  prze lewu lewarowego. 
W reszcie p rzy  om aw ianiu sy fonów  zna jdu jem y wzór 
M a n n i n g a  do ob liczania stra t energetycznych w  prze­
wodzie syfonowym .

K w estia  p łukan ia  sieci kan a lizacy jne j została ograniczona 
wyłącznie do podania typó w  urządzeń płuczących na sieci 
(studzienki płuczące, p łuczk i samoczynne, urządzenia do za­
trzym yw an ia  fa li p łuczącej). N a leża łoby życzyć sobie, aby 
zagadnienie p łukan ia  sieci, posiadające doniosłe znaczenie 
dla spraw ności eksp loa tacy jne j sieci, szczególnie w  sieciach 
sanitarnych, gdzie —  p rzy  m ałych w ie lkościach przep ływ u 
(z k tó ry m i m am y do czynien ia  z re g u ły  w  kan a lizac ji m a łych 
miast) prędkości i  s iła  unoszenia uzysku ją  nieznaczne w a r. 
tości, zostało potraktow ane znacznie obszerniej, niż m ia ło  to  
m iejsce dotąd w  naszych pojdręoznikach pośw ięconych k a ­
na lizac ji.

Dwa ostatn ie dz ia ły  poświęcone są budow ie i  u trzym an iu  
sprawności eksp loatacyjne j sieci kana lizacy jne j. W reszcie 
końcow y rozdzia ł om awia w  -sposób konspektow y stacje  pomp 
kanałowych.

Książka została wyposażona w  dużą bo aż 113 p o zyc ji liczą­
cą liczbę rysunków . W iększość rysun ków  została zaczerpnię­
ta z szeregu znanych powszechnie podręczników  po lsk ich  
i obcych. W artość m ateria łu  ilus tracy jnego  je s t nader n ie ­
jedno lita . N iek tó re  z rysunków , ja k  mp. rys. 47-a i  b i(rury 
kam ionkow e tego typu  n ie  są w yrab iane i  stosowane w  Pol­
sce), rys. 56 a, m og łyby  bez szkody być ca łkow ic ie  pom inięte. 
Inne, ja k  rys. 54, 56, 86, 88, 9Q, ,1)08 i  109, -należałoby zastąpić 
rysunkam i odpowiednio- zwym iarow-anymi, da jącym i bliższe 
po jęcie  -o ko n s tru k c ji danych elem entów lub dostosowanym i 
do is tn ie jących  na k ra jo w ym  ry n k u  ¡typów i wzorów.

N ieste ty  na leży z żalem podkreślić , iż, n ie  z w in y  autora, 
do ks iążk i w k ra d ł się sz-eTeg d o tk liw y c h  b łędów  k o re k to r-  
skich, zaś b rak e rra ty  un iem oż liw ia  czy te ln iko w i nie obez­
nanemu z przedm iotem  popraw ienie tych ¡błędów. Do w ażn ie j­
szych, ktÓTe na leży -stanowczo usunąć przed korzystan iem  
z podręcznika, należą:

na str. 15 w  podpis ie pod rysunk iem  zamiast <p w inno 
być i]);

na ¡str. 18 wzór- G o r b a c z e w a  pow in ien posiadać 
postać

9
166,7 a y H* c 

i  0,5
l/sek. ha ;

na str. 41 we -wzorze (318) zam iast „za leżne" w inno  być 
„za leżn ie";

-na str. 45 wzór K u t t e i  a w in ien  posiadać postać

„  . 100 \/ R __
Q= A v = A ^ H ' lR J ™ V s e k ;

na str. 53 w  w ierszu 27 zamiast 2 : 1 w inno być 1 : 2;
na str. 57 we wzorze (48) w inno  być h2v  ^  0,21';
na -str. 59 w  w ierszu 3  zamiast „g d y "  w inno ¡być „gd yż";
na str. 6i2i w  w ierszu 3 z-amiaist 44b w inno ibyć 4®b;
na str. 67 w  w ierszu 4 od -dołu zamiast HB  w inno być H  : B;

na ¡str. 68 w  w ierszu 2 od gó ry  zamiast 56 w inno  być 58;
na ¡str. 70 w zó r ostatni, ¡powinien m ieć postać

Ł aG  1,5 . 4960
k ~ i,5 G n  1,5 . 3800 =  1>34;

na str. 73 w  w ierszu 20 w inno być
0  7001 —  1400 mm co n a jw yże j 75 m; 

na str. 84 w zór (54) w in ien  posiadać postać
2

V.
H 0 =  h l +  2 g  ’

na str. 88 w  w ierszu 21- zamiast 2 : 1 w inno być 1 :2 ;
na -str. 90 w  w ierszu 16 zamiast „rów -noległe" w inno być

„rów no leg łe  jednostronn ie ";
n-a str. ¡90 wzór (518) w in ie n  posiadać postać

2_ ___
QP=  3 /-dh \/ 2gh nd/sek',

na s tr. 99 w  w ierszu 4 -od idolu zam iast „od p ływ a jące j fa li"  
w inno być „do p ływ a jące j fa li" ;

na str. 111 w  w ierszu 12 w inno być 0  >  450 mm.

N iek tó re  użyte w  p racy  te rm iny, ja k  np. p rzym io tn ik  „b y ­
to w y " (str. 9, 12), „ ło to k "  (str. 719), „za traw ien ie " (istr. 22), 
wzbudzają w ą tp liw ośc i, co do poprawności ję zykow e j. Użycie 
ich w  paru ostatn io w ydanych podręcznikach nie  nadaje im  
jeszcze praw a obywate lstwa. Również na leżałoby zaniechać 
używ ania znakowania -mb dla oznaczenia metra, lu b  K W  dla 
oznaczenia -kilowata. Sprawa w łaśc iw ych  sk ró tów  jednostek 
m ia r została przecież w  PN/N-01O81- ostatecznie uregulowana.

Pracę inż. ¡Gabry,szewskiego na leży pow itać  z uznaniem. 
W inna  o-na oddać usług i n ie  ty lk o  ¡studiującym, d la  k tó ry c h  
w  pierwszym  rzędzie została -przeznaczona jako  -skrypt -dla 
szkół wyższych, Iiecz rów nież w inna  znaleźć się pod ręką  
każdego p ro jektanta , pe łn iąc ro lę  zaw artą w  -tytule.

Bron is ław  P iekarski

W ydav ca: NACZELNA O RG ANIZACJA TECHN IC ZN A
R E D A G U J E  K O M I T E T :
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  —  Inż. M A R IA N  C H U D ZY N S K I
R E D A K T O R Z Y  D Z I A Ł O W I :  —  inż. BOLESŁAW CZERNY, inż. ZDZISŁAW  MIKULSKI,
inż. A N T O N I OBUCHOW SKI, inż. KA ZIM IERZ PUCZYNSKI, inż. ADOLF RIEDEL, inż. TADEUSZ SUSZCZEWSKI
S E K R E T A R Z  R E D A K C J I  —  H A L IN A  MIKULSKA,
REDAKTOR TEC H N IC ZN Y —  DR JA D W IG A  W ŁODEK-SAN OJCO W A
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WSKAZÓWKI DLA AUTORÓW

7.
8.

dotyczące opracowania i  p rzygotow ania  do d ruku  a rty k u łó w  nadsyłanych do w ydaw n ic tw a  „G ospodarka W odna
W  celu u ła tw ;enia i przyspieszenia prac redakcy jnych  zw iązanych z przygotow aniem  m ateria łu  do d ruku  oraz 

d rukow an iem 'poszczegó lnych  zeszytów, redakcja  czasopisma „G ospodarka W odna" p ros i A u to ró w  o przestrzeganie 
podanych n iże j w y tycznych  p rzy  opracow yw aniu  a rty k u łó w :

1 Poszczególne a rty k u ły  pow inny om awiać m ożliw ie  wąskie tem aty; zagadnienia obszerniejsze należy dz ie lić  na
’ k ilk a  a rty k u łó w  pod różnym i ty tu ła m i albo na części i rozdzia ły , tak  aby można je  drukow ać w  oddzie lnych ze­

szytach.
2 U k ład  treśc i a rty k u łó w  pow in ien  być  p rze jrzysty , zw a rty  i  podzie lony log iczn ie  na ustępy, p rzy  czym nie  

należy nadużywać tzw. akapitów , t j.  ustępów zaczynających się od nowego (wciętego) wiersza.
3. S ty l a rty k u łó w  pow in ien być jasny -i zw ięzły, p isow n ia  zaś i  in te rpu nkc ja  zgodna z zasadami Polsk ie j A kadem ii

U m ie ję tności z 1936 r.
4. O bjętość a rty k u łó w  g łów nych nie  pow inna w  zasadzie przekraczać 15 stron maszynopisu, a rty k u łó w  sprawo­

zdawczych —  10 str., no tatek i  wzm ianek —  3 str.
C S łow n ictw o techniczne, jednos tk i m iar, sk ró ty  na jw ażn ie jszych oznaczeń, w ie lkośc i we wzorach, znak i m atem a- 

tyczne itp . pow inny  być zgodne z te rm ino log ią  p rzy ję tą  przez Polskie N o rm y oraz z in nym i obow iązu jącym i prze-
pisam i.

6 A r ty k u ły  po w in ny  być napisane pismem m aszynowym  na po jedynczych arkuszach form atu A4, jednostronnie, 
z in te r lin ią  (co d rug i w iersz), tzn. 30 w ierszy na stron ie , z marginesem 5 cm z lew e j s trony  oraz z marginesem 
1 cm z p raw e j strony. W szystk ie  s trony maszynopisu pow inny  być numerowane u góry, pośrodku strony, np. 
—  2 — , —  3 — , itd .
N a m arginesie tekstu na leży zaznaczyć m iejsca, w  k tó ry c h  pow inny  być umieszczone ry s u n k i i  tablice. 
W szystk ie  tab lice  i  zestaw ienia (unikać zbyt dużych i zbyt dużej ilości) należy w yko nyw a ć dodatkowo (oprócz 
maszynopisu całego a rtyku łu ) w  2 egzemplarzach na oddzie lnych arkuszach i  num erować ko le jn o  liczbam i 
rzym skim i. U  gó ry  każdej ta b lic y  podać ty tu ł (napis) ob jaśn ia jący. W sze lk ie  zestaw ienia na leży nazywać ta b li­
cami, a nie tabelam i.

9 W zo ry  i oznaczenia na leży w p isyw ać Tęczoie, czyte ln ie , używ ając je dyn ie  l i te r  łac ińsk ich  i  greckich. Szczegól­
n ie  dokładnie i w yraźn ie  należy pisać w skaźn ik i n iże j lite r  i  w y k ła d n ik i potęg (np. H t,  Pb, AA, N - :I)■

10. O dnośn ik i (odsyłacze) należy num erować bieżąco 1), 2), 3) itd .
11 Po zakończeniu a rty k u łu  należy podać w ykaz lite ra tu ry , w ym ien ia jąc  w  następującej ko le jnośc i: nazw isko auto­

ra  i  pierwsze l i te ry  im ion, pe łny ty tu ł dzieła lub a rtyku łu , ty tu ł czasopisma, tom, num er zeszytu, ro k  i m ie j­
sce w ydan ia  oraz ewent. num er strony. Pozycje w yka zu  lite ra tu ry  pow inny  być ponum erowane w  ko le jnośc i 
a lfabetycznej autorów, w  tekście —  pow o łan ia na num er po zyc ji w  nawiasie kw adra tow ym , np. [5],

12. A r ty k u ły  należy nadsyłać w  3 egzemplarzach, ź czego 2 na papierze m aszynowym  i  1 ewent. na papierze prze­
b itko w ym .
M aszynopis pow in ien  być  bezwarunkowo prze jrzany i  czyte ln ie  popraw iony  przez A uto ra .
R ysunki i w yk re sy  należy w ykonyw ać zgodnie z P o lsk im i Norm am i, czarnym tuszem na b ia łym , g ładk im  pa­
pierze rysunkow ym  lub na przezroczystej kalce k reś la rsk ie j. W szelk ie  nap isy  na rysunkach  po w in ny  być 
wykonane czyte ln ie  m ię kk im  o łów kiem  do w yc iągn ięc ia  tuszem przez rysow n ika  red akc ji. W ie lkość  rysun ków  
i w ykresów  grubość i  gęstość poszczególnych l in i i  oraz gęstość i w ie lkość napisów pow in ny  uw zględniać 
zm niejszenie, p rzy  w yko nyw a n iu  k lisz  k reskow ych  do szerokości 1 szpalty (9 cm) lub  ko lum n y (18 cm).

15 Fotografie  przeznaczone do w ykonan ia  k lisz  s ia tko w ych  pow inny  być ostre i  w ykonane na b ia łym , g ładkim  
i  błyszczącym  papierze fo tograficznym .

16 W szelk ie  rysun k i w yk re sy  i fo tog ra fie  należy nazywać rysunkam i (skrót rys.) i  n ie  używ ać określeń ta k ich  ja k :
' {igura i szkic, fo tografia , ryc in a  itp . Num erować należy bieżąco, liczbam i arabskim i.

Ii7 U samego do łu rysunków  (a p rzy fo togra fiach na odw rocie) należy w p isyw ać czyte ln ie  atramentem: num er 
rysunku, napis pod rysunkiem , ty tu ł a rty k u łu  (może być skrócony) i nazw isko A uto ra.

18 Spisy rysunków , zaw ierające napisy pod n im i, na leży sporządzać niezależnie od tekstu a rtyku łu , w  2 egzempla­
rzach.
W sze lk ie  ry s u n k i pow in ny  być  nadsyłane w  jednym  egzemplarzu, n ie  w k le jo ne  do tekstu, lecz załączone od­
dzie ln ie  w  usztyw n ione j kopercie.
Nadesłanych a rty k u łó w  redakcja  n ie  zwraca.
Do każdego głównego a rty k u łu  należy dodać w  2 egz. k ró tk ie  streszczenie pracy, zaw iera jące zasadnicze 
tezy w y jaśn ien ie  is to ty  ewent. nowego podejścia do tem atu itp . Streszczenie n ie  pow inno zasadniczo p rzekra­
czać’ 15 w ierszy maszynopisu.

22 Redakcji p rzys ługu je  prawo przeprowadzenia drobnych zmian redakcy jnych , n ie  naruszających jednak zasadni­
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